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Corkpjkahik:  Bnympemun ujm cm in: Bbico- 
uaiiuiee noBeatHie.— lIpoH3BoqcxBa.—  O r t  IIohto- 
iiaro nenapTBMeHTa.—BapraaBa.

HnocmpaiifiUA ujamcmi/t: 06ipeo o6 o3pt.nie.— 
Hxaaia. — <t>paHipa.— Auraia. — ABoxpin. — flpyc- 
cifl.— Typpia.— Teierpa<PHtta aenenra.

Jhmepamyp. omdnns: d>eabeTOHt.—'Ito y noro 
ńOHHTt, TOTT) O TOMb TOBOpHTt—Ky—na.—3a-
dhckh Myxn— M. Ii. —  3eMaefltab<iecKoe o6 o3pt-
flie. —  BbiflepHUiH H3t  ra36TT> h atypHanoBt. —  
O KpeflHTt.— IJucbMa: H3b Bapuiaisbi u H3t  KieBa.—  
C sitcb . —  TeKymia iroBlicTia. —  BaaeHCKia hhgb- 
hbkt>.— OCxaBaenia.

m w E H H i H  i m t m n .
C m .-IIem epóypzs , 10  OKmnOpa.

—  TocyflAPb IInnEPATOPb, no noaostaniio kom ht6- 
Ta rr. M m m cxpoB t, B b icoq aSm e u o B e a ix b  cohbbo- 
jhiut.: pa .'ip tinaxb  pacK ypoanyio  npoaaaty raS aity  u 
c n r a p t  itaKt B t CToaHqaxt, r a n t  u n u t  OHbixb, no 
B c t x b  B oo 6m e a n B ea em a x t, r a t  p a 3piuneHa npoaa- 
3Ka nHTeft, co  B3ffTie»rb, no npuwkneniio m , e r . 54  n.
4 t .  V  Cb. 3 ok. (033. 18 5 7  r .)  ycTaBa o f it  a rom at 
cb  raSaKy, CBHqtTeabCTBb, naa o ra a n u t  Bb naTiiaa- 
paTb pyóaeń, ryCepncKHXt h nopTOBhixb ro p o a o u t 
Bi. flecaTb pyóaek, a  y t 3flHuxb h 3arnTaTHhixt, paB- 
ho M tcxeaeKb h cenenift Bb narb  pyóaeż cepeSpoM b.

—  OKTafipa 4 p a  1860rojia , cocToamia iipn Bh- 
aeHCKOMb BoeHHonb - ry fiep n aT op t, aHHOBiiHKb 
ocofiwxb nopvaeHifi, THTyaapHbifi coBtraHKb B aca- 
aifi TbipKoea, npon3BepHb 3a Bbicayry at.Tb Bb itoa- 
aewoKie accocopu , co CTapmmicTBOMb, cb 21 an ry - 
CTa 1 8 6 0  rofla.

OTb noTTOBAro aeiiaptameiita.
HtTb ynpaBaeHia, n trb  aaMUHHCTpanin, Bb ko- 

Topaa 6u ho MoraH BKpacTbca ouihOkh, npoMaxa a 
aaiKe im orp 3aoynorpef)aeHia. Mtm, oCmapute, 
atMb MBorocaojKHte ajMHHHCTpauia, TtMb óoabnie 
BcxptaaeTca cayaaeBb neaopa:iyMt,niii, neaocMoxpy 
ii Meaiiaxb yiiymenift, KOTopbie ToabKo noMoniiio no- 
cToannaro HOHipoaa h iianpasieHHaro nnnMania, mo- 
ryTb C h iT b  ycTpaHaeMbi nan ynnTro;:;aeMi,i. Ilopfl- 
fiOKb pa3BHTia a ycoBepmeHCTBOBama BCHKaro fltan 
oOmecTBeHiiaro 3aBHcaTb OTb Toft fltareabHOCTH w 
crapauia, ROTopua npnaaraioTb Kb 9TOMy fltay sh - 
Ua, HMb aaHiMaroiniacn; ho cb aTHMb BMtcxt, p a  
noaaaro ycntxa, neofixoaaMo coqyBCTBie nyuaHKH, 
Jiorymefi hgcomfiIjhho npiiHecTH 6oabinyro noabiy 
oómecTBeimoMy at.ay, ecaii ona fiyaerb yKa3biBarr» 
cb jioaatnoK) RoópocoBtcTHocTbH) na T t cayaaH, r /it  
ne CMOTpa na cłapania, npaaaraeMua naBtnuBaio- 
11UIMU JjtaOMb, Bb Hero BCe-T8KH BKpanHBaioTca, 
caynaHHO, Kania anfio oihhókh hrh  ynymeHia.

IIO'lTOBOe BtHOMCTBO— OflHO H3b T tx b  Ofiffllip- 
iiu x b  yqpeataeHia, KOTopoe, no cymecTBy cBoeny 
HM teTb effiCJJHeBHbia, mojkho CK83aTb, eateMHuyTHbia 
CHomeHia cb  nyOaHKoro; B e t cocaoBia, n e t  caoa 06- 
mecTBa, nocpeflCTBCHno nan nenocpencTBCHHo, co - 
npHKacaioTca Cb hmmk h, cataoBaxeabH o, nyOaarta
HBaaeTca ecxecTBeiiHWHb h fiaHiKamnuMb H t.naxe- 
aeMT> nOHTOBO-aflMHHHCTpaTIIBHOfi fltaTeabHOCTH.

ł l 3b paciiopaJKeniń noaxoB aro BtaoMCTBa, nocxo- 
hhho oiiyCaaKOBbiBaeMhixb, aento ycMOTptTb ®eaa-
Hie ero COatfiCTBOBaTb, HO M tpt CHRb H CpORCTBb, 
Rb CKOKb B03M0JKH0 IipaBHflbHOMy H TOHHOMy yCTpOH- 
CTny Bctxb OTpacaeił ero ynpaBaeHia. B e t aiaaofibr, 
npHHocaubia noHTOBOMy HaaaabCTBy na nenpaBiiab-

hocth m b  aacTHhia ouiHfiKH, nonymeHnua Koraa aaCo 
aanaHH, coctohihhmb Bb ero Bt.ntiiiii, TiHaTeDI'Ho 
ÓI.I3H H3catijyeMi.r, n Toaaacb m  fium npHHHMaeMH
M tp u  (| a a yHHaToiKeHia aTHXb nenpauHabuocxeii u
oinHOoKb, ecaa  waaoOhi oKaiibinnaiicb ocHOBaTeab- 
HhlMH.

He citoxpa na axo, aacTHbia aapa , nan no ne®e- 
aaHiio, H.m iio naKOMy-TO paBHOflymiro, óoibuiero aa- 
CTiio lie npHHHMaioTb na ce6a T p y p  aaaBaarb nacb- 
Mciirio no;TOBO.\iy pnapraM enTy o 3aMtaeHHbixb 
hmh HeToanocTaxb Han omiiftKaxb co cTopoHU awiib, 
npHHaflaewamaxb Kb uoaxoBOMy BtflOMcrBy, ouihq. 
Kaxb h nexoaHOCTaxb, K oropua Cynyaa BO-Bpeiin 
ycTpaHaeMbi, MoryTb npmiecTH óoabiuym noai.xy 
Kaitb nyó.iHKłi, xanb h chmoh a,iininncxpani0; naa 
nocartianeft a er ie  n yn o d n te  HcapaBaHTb neyKope- 
nanrniaca eme Bpeaiibia npHBbiHKH, ntMb b o 3c t 8hob- 
a a rb  nopaflOKb Bb j j ta t ,  iipHHaBineMb yate OTb Bpe- 
MeHH h a>aabmHBaro naBHKa nocToaHHoe HenpaBgab- 
Hoe nanpaBaenie. TaKoro poga paBiioayuiie, no 
eupaBepHBOCTH h bb BKaaxb ofimecTBeHHaro Gaara, 
ne aoawHo obiTb aonycKaeMO Bb f l t a t ,  KacaromeMca 
eHteaHeBHbixb MaTepiaabHhixb miTepecoBb ny6aHKH B 
irbT-L coMiibniu, <ito Bell, CKOabKO HHÓynb COiyB- 
CTByromie oOuieiir noab3t, ire w o r y x b  u ne aoaiKHbi 
OTKa3bIBaXbCa CORtScTBOBaTb a t e a a m r o  n o x r o i i a r o  

naaaabCTBa noayaaxb Bceraa BtpHbia cB ta tn ia  ,o 
T tx b  oficroaxeabCTBaxb, Koxophia He MoryTb Sbixb 
3aMtaaeMbi hmb uaste npa cbmomb ycnaeHHOMb, npH 
canoMb iianpaHteiiKOMb BiiHManiii.

noiTOBbifi pnapT aM enxb , ońr.ncHiia ny6aHKt, 'i to  
Bee saM t'iae iioe  ero h Tpeóyroniee KaKoro na6o H3- 
M tnenia iu n  HcnpainieHia nan ea ate yao6cTBb u Bhi- 
ro a b , jioa te rb  6e3b Bcaitaxb <i>opMaabiiocTeii fibixb 
coofimaeMo nomoBOMy ynpaBaeniro, iipociirb  npn- 
cu aa  rb eMy B e t cnpaBejiflHBua yKa3ania h aaa noab- 
3u  nyfiaBKK cnyatamia saM taaH ia, Cb acHbiMb H3A0 - 
iKenieMb cym nocxn f l ta a , p 6 b i  oiib Morb Cb cBoeft 
CTopotibi npanaTb H apescam ia M tp u  Kb y p n - ie m o -  
peniro npaBHflbHbixb yKa3aniH h Bocnoab30BaTbca 
noae3HUMH cB tfltm a™ , eMy cooOiueHiiuMH,

B A P III A B A.

1 3  o r a a f ip a , T O C y ^ A P Ł  I I M I I E P A T O P l i  
ii3Bojihjii> npiiHHMaxb l i o c t u i e n i e  IlM nepaT opa Ab- 
crp iiic K a r o . B B e i e p y  E P O  B E J I H B E C T B O  co  
B c t m i  Bhcokbmh Pocthmh y u o cT o iiJ it  npH cyT - 
CTBieMb n p e g c T a B P H ie  bt> O ojibu iojib  T eaT pb  6a- 
JieTa „MoflHCTKa.“

14 oKiaOpa, P O O ^ A P II HMIIEPATOPA
Bb BejibBeflepcKOMb ,popn't> flBynpaTHo noctribib 
IlMnepaTopi. ABCTpiwcKift.

B t  I -mi> nacy iio no.iy/pin E r o  HMIIEPA- 
T 0 PCK0 E BEJIIPIECTBO r 0 Cy,(API. 1IMI1E- 
PAT0 i°rI) ii3Bojin.n> otOłitI) iwb BapmaBH no 
TpaKTy Bt C.-IIexepOyprb.

B t, to  jkc BpeMH y t x a . i t  u s t  BapmaBW « 
E PO  HM11E P A T 0 PCK0 E  BIJCOHECTBO P 0 - 
CYfli \P B  HAOJIUflHIIK J. H E C A P E B lP ri).

T oro jkc imcaa y t x a a t  H3T. BapuiaBM Huuiepa- 
r °pii> A b c tjiin  cii i it m . 4  q a c a , lIpuHU’L -pereH T i 
%'ycCKitf ii jipoqie BucoKie Tocth bt. 7 nacoBt 
11 noayflHir. (Bap. Fai-)-

T r e ś ć .  Wiadomości krajowe: Tsajwyższe 
rozkazy.—Mianowania.— Od Departamentu po
cztowego-—Warszawa.

W ia d o m o ś c i  z a g r a n ic z n e : P og ląd  ogM uy.—  
W ło ch y .— F rancja . — A n glja . — A u strja .—  P r u sy .  
Turcja.—Depecze telegraficzne.

D tia ł literacki: Odcinek.—Głodnemu, chleb 
na myśli—K u—na.— Pamiętniki Muchy przez 
M. B.—Przegląd, rolniczy.— Przegląd pism cza
sowych.— O kredycie. — Listy : z W arszawy, 
i z Kijowa. — Rozmaitości. — Wiadomości bie- 
2 ące. — Dziennik Wileński.—Ogłoszenia.

w jej zawiadywaniu popełnione podawane, ściśle 
były rozpatrywane i natychmiast przedsiębrano 
środki ku uc-hyleniu zaszłych nieregularnośc.i lub 
uchybień, skoro tylko te skargi okazały się słu
sznemu

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St. Petersburg, i9  październ ika.

—  C esa rz  J ego Mość, po nastałem postano
wieniu komitetu pp. ministrów, Najwyżej rozka
zać raczył: dozwolić przedaż do palenia tytuniu 
i cygar tak w stolicach, jako i za ich obrębem, 
we wszystkich w ogólności handlach, w których 
pozwolono jest trunki przedawać, ze wzięciem, 
stosownie do art. 54 p- 4 t. Zb. Pr. (wyd. 1857 r.) 
ustawy o akcyzie z tytuniu, świadectw za opłatą, 
w  s to lic a c h  piętnastu rubli, w miastach guber- 
njalnych i p o rto w y c h  dziesięciu rubli, a w powia
towych i nadetatowych, o raz  w  miasteczkach i po 
wsiach po pięć rubli srćbrem.

 Dnia 4 października 1860 roku, urzędnik
do szczególnych poleceń przy Wileńskim wojen- 
nym-gubernatorze, radzca honorowy W. Tyrkow, 
mianowany za wysługę lat asessorem kollegjal- 
nym ze starszeństwem od 2 1 -go sierpnia I860 
roku.

O d D epartamentu P ocztowego.

Nie ma zarządu, nie ma administracji, do któ- 
rejby się nie wkradły błędy, omyłki i nawet na
dużycia niekiedy. Im rozleglejszą, im różnorod
niejszą jest administracja, tern częściój trafiają 
się niewyrozumienia, niedopatrzenia i drobiaz
gowe uchybienia, które jedynie za pomocą ciągłćj 
kontrolli i ustawicznćj baczności zapobiegane lub 
usuwane być mogą. Porządek rozwoju i udosko
nalenia każdćj rzeczy społecznej, zależy od czyn
ności i usiłowań, jakie przykładają ku niój osoby 
nią zajmujące się; atoli dla zupełnego powodzenia 
niezbędną jest obok tego życzliwość publiczności, 
która może bezwątpienia wielką przynieść korzyść 
sprawie społecznćj, skoro sumiennie będzie wska
zywać owe zdarzenia, w których, pomimo usiło
wań zawiadujących, trafiają się wszakże mimo
wolnie takie lub inne zdrożności i uchybienia.

W ydział pocztowy, jest jedną z owych in
stytucji rozległych, która z natury swojej zostaje 
w codziennych, prawie nieprzerwanych stosunkach 
z ogolem; wszystkie stany, wszystkie warstwy 
społeczeństwa pośrednio łub bezpośrednio stykają 
się z nią; przeto też publiczność jest naturalną i 
najbliższą ocenicielką czynności administracji po
czto wój.

2  rozporządzeń wydziału pocztowego, stale 
w gazetach ogłaszanych, łacno widzieć szczerą 
jego chęć przyłożenia się, podług możności i 
środków, ku najściślejszemu uregulowaniu i urzą
dzeniu wszystkich gałęzi swego zarządu. W szy
stkie skargi do zwierzchności pocztowej na niere- 
gularność lub omyłki kiedykolwiek przez osoby

Pomimo to, osoby prywatne, bądź przez lekce
ważenie, bądź przez obojętność jakąś, po wię
kszej części nie chcą listownie zawiadamiać de
partamentu pocztowego o dostrzeżonych przez się 
uchybieniach lub omyłkach ze strony osób, do 
wydziału pocztowego należących, o uchybieniach 
i omyłkach, które uchylane w porze, mogą 
przynieść znaczną korzyść tak publiczności, jako 
i samej administracji; dla ostatniej łatwiej jest i 
dogodniój, poprawiać niezastarzałe jeszcze szko
dliwe przywyknienia, niż przywracać porządek 
w rzeczy, która przez czas i nałóg wdrożyła się 
już w kierunku fałszywym. Obojętność tego ro
dzaju, przez wzgląd na słuszność i dobro ogółu, 
nie powinnaby mieć miejsca w rzeczy, ściągają- 
cćj się do codziennych materjalnych interesów 
publiczności i nie wątpimy wcale, że wszyscy 
sprzyjający dobru publicznemu nie mogą i nie po
winni odmawiać swej pomocy w zaspokojeniu tój 
chęci zwierzchności pocztowćj, iżby mogła za
wsze otrzymywać pewne wiadomości o okoli
cznościach, których sama nie jest w stanie do- 
strzedz przy najusilniejszym nawet dozorze.

Departament pocztowy, zapewniając publicz
ność, iż o wszystkiem cokolwiek postrzeże i co 
będzie potrzebowało jakiejkolwiek odmiany lub 
poprawy ku własnej jej dogodności i wygodzie, 
bez żadnych formalności może zawiadamiać za
rząd pocztowy,—uprasza o udzielanie mu wszel
kich słusznych wzkazówek i mogących posłużyć 
ku dobru publicznemu postrzeżeń, z dokładnem 
wyłożeniem istoty rzeczy, iżby ze swój strony 
mógł przedsięwziąć właściwe środki dla zaspo
kojenia słusznych żądań i korzystać z udzielo
nych sobie wiadomości pożytecznych.

W A R S Z A W A .

Dnia 13 października, JEGO CESARSKA 
MOŚĆ raczył przyjąć odwiedziny Cesarza Au- 
stryjąckiego. Wieczorem JEGO CESARSKA 
MOŚĆ wraz ze wszystkimi Wysokimi gośćmi 
zaszczycił swoją obecnością przedstawienie 
w wielkim teatrze baletu „Modniarka1-.

Dnia 14 października, JEGO CESARSKĄ 
MOŚĆ w Belwederskim pałacu dwakroć odwie
dził cesarz Austryjacki.

0 godzinie 1-ej po południu JEGO CESAR
SKA MOŚĆ raczył opuścić Warszawę, udając 
się traktem do Petersburga.

W tymże samym czasie raczył wyjechać 
z Warszawy JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ 
WIELKI KSIĄŻE NASTĘPCA TRONU.

Tegoż dnia wyjechali z Warszawy Cesarz 
Austryjacki o g. 4, ksiąze Regent Pruski i in
ni Wysocy Goście o godz. 7-ej po południu.

(Gaz. Warsz.J.

-  IG, l 07-mt. N. 9 nonoMimecKato yKCfoaMe&H, 
B1)0R 1 N  °oTKP > ™ *  BOIipocOBT), HHTae.MV.

” .' "BiweHCKaro BtcxHHKa“ HOMhmeHO
ołbaBiienic o Hhiaont iKeaaroinaxK b3htk bt. coąep- 
atanie rpaurnpx. BaaeHCKaro ^BopaiiCKaro Kjyóa. 
B t  oóT.flBueniH 9 t o m i citasano, h to  Heo6xoąHMoe 
aan xpaKTHpa noMtmenie, cl) oTonaemein,, ocbŁ- 
meniein, * npHCiiyroro, OTaaeTca 6c3m am m  
warearo, Korophin, B i aa**** Toro, o6fl3tIBaeT' fl 
oxnycKaxK HaenaMT, w y 6 a  Kyrn,,,,^  
ląecmeymąiiMs es dpyzuxs rnpaKm 7?
JlormHO m  noiioGnoe , c M ie .  
cojjepjiiaTeflb Knyónaro Tpaimipa He M04 eT1, 0 t i iv -  
citaxb ityraaniS dewcenc nporiiBt ą tH t ,  cym eCTBy(a.  
mnxx. B-b lacTHbixt TpaKTupHMXT. 3aBe/ieHiaxt, 
Topbw He noab3yi0 TCfl BhiroflaMH h atroTaMH, npl3ao.  
cTaBaeHHbiMii KayóHOMy TpaKTnpy?“

Bt. caMOMi. a t a k  cTOHao 6bi p a 3ptniHTb B onpócb: 
nozuHHo an Tanoe ycaoBie? Ho no 3BoabTe B03óyanTb

apyroń Bonpoc x., ayMaro, eme nawHte aToro. Eseaii 
coaepataxeab t |  laKTHpa bt. Kayót, Bt Bnąt ocoOofi 
upcMia noab3yex ca demaamno: noMtmemeMt, oxon- 
aenieMt, ocBłime uieMt h npacayroro, a CBepxT. roro 
H3ÓaBaeHt o r t  o. 5a3aHH0CTH 3 annctiBaTbcn Bt mab- 
fliio a noayiaTb 3 a ycxaHOBaeHHyro naaTy cimflk- 
xeabCTBO na upaB o coaepataHia Tparorapa, h to  bcc, 
cyaa no BaaencKi. tMt utnairt, cTOHTt ne wente 
2,000 p. c, Bt roffi xo oxt nero 110 KpakHeu Mtpk 
oHt neoó,T3ain. daea im, Kyiuamn noJiyuae, uibMs es 
nacnmbixs mpaumup axs? a t o  Btas, nact yBtpfl- 
R)Tt, u to  r r .  naenbi Kay6 a He camnKOMt aaKOMaxcfi 
u noaynaioTt KymaHt, t  HHoraa aaate noxycnce, HibMS 
es dpyzuxs mpanmupi a HaqoSno 3aMtTHTt, uro 
n t nocatqHie roqu, r. Bajbuo Hanmaert nocie-
U eH H O  C r iH C K H Ila T b  l ’P> QMKY ro  H 3 B t C T H 0 CT’b  B C H K H M b

, OTcyxcTBieMt, n e  tok * °  racxpoHOMHHecKaro, ho
j ilaste naao MaatcKH ci locnaro cToaa B t  3 a t i H H H X t

I xpaKTapaxt. OCpaxHMt eme BinniaHie na catayromin

o>aKTt: c t  /Keaaromaro nocxoHHito oót.jarb  BtKayó- 
HOMt TpaRrapt, 3a ana Caroqa eseaneBHO, npocaxt 
3a MtCHIIt 7 p. C., TBKt HTO K83aaOCb 6bl KajKqoe 
Caroqo BM kaeit c t  iiefioabmaMt no 11k.; no r. ipa- 
KTHpmHKt npeaaaraeTt .uaacHSKoe ycnoeie: HMeHiio, 
h toS u  weaaromit nocTosnHo oótaa™  noaynaat
TOabKO OGblKHOeeHHH/l Kyiuanb/t, KOHXt n tn a  Bt
npekct-KypaHTt Ha3HaHena Bt 15 k. CtoabKo ate 
BM ayMaeTe s m x t  o6biRHOBeHHbixt KyiuanbeBt?—  
dea: cyns u Gopiąs urn mu!!— BctMt >Ke npoHKiit 
utHa ropasqo Bbtuie o x t  20 k. ao 50 it., 3a KOToptiH, 
pa3yMtercH, Haao6 no donnauueamb no raKck.

R t  aroM t ate N. YKasaTeaa mj naxoauMt h apy- 
roft Becbsia akabHbifi Bonpoct: noneMy Bt BHabHk, 
B t Koewt naceaeiiie npeBbimaeTt 50  t .  aym t, «e 
yupeoK dena zopodcm A  noum a?  lIpaBO ctohbo 6bi 
o 6 t  BTOMt noayMaxt, ocoSeHHo 'renepb, Koraa c t  
iiocxpofiitoro atea1i3H0t aopom  atH3Hb h ami®enie, a 
Ct HHMH norpeÓHOCTH, HeMHHyeMO yBeaHHatCfl.

B aabno, c t  67  t .  atHTeaefi, p a 3pacaocb  k s k l  iio a h h t; 
rant Haup. o x b  aeóapK aaepa, noaoarBMt ao  3annia
3aHHMaeMaro AaeKcaHapoBCKHMt nopnycoMt, 6 yaeTt 
OKoao 5-a, a ao nociitmKH okoao 8 Bepcxt. I lp a -  
BO, noaoÓHoe ynpestqeHie Bt Baatnl; 6 hiao Ota m b h - 
roano  h aaa atHTeaeft noae3no.

Ho BOTt B t uocat.THeMt N. (198) yK a3aTeaa mu 
Hamaa Bonpoct, Toate itacaromiSca Haniero ropoqa, 
cb KoropbiMt yate HawaKt He MoateMt c o ra a e H x tc s . 
B on p oct a ro i  b cakayioiniS; ^CoraacHo ah c t  na- 
naaaMH noaaTHHecKok skohomih pacnopaateH ie (cm. 
„BaaencKik BkcTHBKt“ N . 4B) o 6 t  yc.TasoB. seHin 
o6fl3aTeatHo6 , aaa n p i t 3atarom axt ap x ac  xoB t, niae- 
cu  Ha M tcTa B t T eaT p aa tH u x t h  KOHqepTHUxt 3a - 
a a x t?  H e a a m a T t aa s t o  MkcTHUxt at HTeaea B03- 
MOatHOCTH n03HaK0MHTbCH C t TaAaHTBMH nepBOK AfiC- 
CHUxt apTHCTOBt, KOTopue M oryTt b e uo®e n a i t  
noaHHHflTbCfl IIOBOÓHUMt ycaOBiflMt?“—  O x B ts  aeM t 
c t  yBkpeHHocTiro, h to  b to  pacnopasteHi e bobc ie bo
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE- 

POGLĄD OGÓLNY.

Wieść o nadaniu konstytucji krajom, skła
dającym cesarstwo austryjackie, rozleciała się 
lotem błyskawicy po całćj przestrzeni państwa. 
Spółcześnie z wzięciem pod prassę m anifestu 
i dyplomatu Franciszka-Józefa, przesłano do 
W ęgier, d° Siedmiogrodu i do krajów Sło
wiańskich przez telegraf wdzięczną nowinę, że 
wszystko w koronnej puściznie św. Stefana 
wraca do odwiecznego porządku; radość po 
wszystkich m iastach dawnych W ęgier była nie
zmierna; lecz gdy nazajutrz dzienniki Wiedeń
skie przyniosły sam tekst nadań cesarskich, 
gdy jenerał Benedeck po urzędowej odezwie, 
kazał cieszyć się ludom W ęgier z udzielonych 
im dobrodziejstw , gdy władzom polecił po
w itać je  rzęsistem  oświeceniem stolicy, uważ
niejsi poczęli pilniej rozczytywać się w dyplo
macie, ważyć każde jego słowo, odgadywać 
tajemne znaczenie ciemnych wyrażeń i bolesne 
rozczarowanie przeniknęło ich duszę. Za na
dejściem nocy, gmachy rządowe zajaśniały ty- 
siącznemi św iatłam i, ale znaleźli się tacy, co, 
brzydząc się obłudą i chcąc lud wywieść z błędu, 
ciskaniem kamieni zmuszali do gaszenia świa
te ł i o mało nie wywołali rozruchu. Władza 
poskromiła ten występny objaw, więzienia na
pełniły się burzliwszymi; ranionych odwieziono 
do lekarskich zakładów. Tymczasem w Niem
czech najpoważniejsze i najuczciwsze czaso
pisma, snadź nie zgłębiwszy treści nadań ce
sarskich , zabrzmiały uniesieniami pochwał. 
Gazeta, Pruska i Kolońska, przyjęły dyplomat 
jako zorzę najpiękniejszej przyszłości; ale wnet 
dziennikiW iedeńskie rzuciły zwątpienie w serca 
czytelników i sm utne przeczucia na nowo owia
ły  Europę. Publicyści austryjaccy zdolniejsi 
są, niż ktokolwiek na świecie, do pojmowania 
pism swojego rządu; długie doświadczenie dało 
im klucz do tego sfinksowego języka,jakim  kan- 
cellarje austryjackie tłum aczą lub ukrywają 
prawdziwą myśl władzy; dla tego też natych
m iast żalić się poczęli, ie  obok pozornych u- 
stępstw dlaW ęgier, o krajach niemieckich, sło
wiańskich i włoskich cesarz przemilczał; że 
gdy Węgrzy m ają ujrzeć przywrócony swój 
sejm narodowy z głosem stanowczym, dla dal
szych państw cesarstw a mignęła tylko wątpliwa 
nadzieja corocznych zjazdów, ograniczonych ty l
ko do głosu doradczego. Clż publicyści dodają, 
że same W ęg ry , czując nieszczerość w za
pewnieniu praw przemagającej ludności cesar
stw a, z nieufnością poglądać muszą na trw a
łość nowego porządku rzeczy, na widok jednej-

że prawicy panującego i ręki sprawiedliwości 
i miecza przemocy. Te skargi, ze stolicy F ran- 
ciszka-Józefa rozniesione po świecie, ogromnie 
szkodzą w powszechnem mniemaniu Europy; raz 
rzucone ziarno nieufności, podnieci bystrzejsze 
umysły do nieubłaganego rozbioru świeżo wy
danych postanowień i kto wie, czy ich wyrok 
nie zabije w pierwszym dniu życia tego niedo
łężnego płodu. W skazany przez cesarzu hra
biemu Goluehowskiemu sta tu t dla Styrji, 
na wzór którego statu ta sejmowe dla in
nych królestw i ziem cesarskich wypraco
wać pow inien , już na jaw  został wydany. 
W dyplomacie cesarskim , równo-uprawnienie 
wszystkich stanów ogłoszono za węgielny ka
mień przyszłego politycznego bytu obywateli; 
tymczasem w S tyrji, księstw ie, od ośmiu wie
ków do A ustrji należącem, prawie zupełnie już 
znieinczonćm (bo ledwie słabe szczątki sło- 
wiańszczjzny, śród góralskiej ludności, domie- 
rają), różnice rodu i powołania utrzymane zo
stały w całej rozciągłości. Brak miejsca zmu
sza nas odłożyć do następnego numeru Kurjera 
ogłoszenie tekstu  rzeczonego statu tu . Zgłębie
nie jego je s t tem ważniejsze, że czytelnicy 
ujrzą, jak  w zwierciadle, obraz politycznego 
urządzenia wewnątrz wszystkich krajów mo- 
narchji, ujrzą na czem opiera się tak zwana 
autonomja, k tó rą , według słów dyplomatu, 
cieszyć się będą pojedyńcze kraje.

S tyrja, jedna z najpiękniejszych posiadłości 
A ustrji, je s t krajem , 4 0 0  mil kwadratowych 
i blizko miljona mieszkańców liczącym. Przy
rodzenie hojnie ją  uposażyło; bujne pastwiska 
okryły ją  niezliczonemi trzodam i, a ztąd i rol
nictwo je s t w stanie kwitnącym; w łonie gór 
spoczywają najrozm aitsze skarby kopalne, mię
dzy którymi obfitość soli i węgla są najdziel
niej szemi dźwigniami przemysłu; uniwersytet 
w G r a t  z szerzy św iatło nauki i uzdalnia lu
dzi do korzystania z tych darów Bożych. Ale 
nad tą  społecznością, która mogłaby stać się 
prawdziwie szczęśliwą, ciężą wiekowe przesą
dy różnic rodowych i wzajemnie niechęcą sy
nów jednej ziemi. Owoż te  różnice, które 
w obec równouprawnienia zniknąć by powinny, 
utrzymane są w całej mocy przez nowy statu t. 
Sejm wprawdzie jedną mieć tylko będzie izbę, 
ale w niej, na mocy przyjętej przez rząd zasa
dy, że na sejmie wszystkie stany społeczności 
przedstawiane być powinny, zasiadać m ają dwaj 
książęta— biskupi, opaci Benedyktynów i Cy
stersów, prałaci dwóch kapituł, proboszczowie 
dwóch głównych m iast kraju, tak, że pierw ia
stek duchowny jakby dziedzicznie do sejmu 
wchodzi. Zapewne zasada j e s t  sprawiedliwą; 
dzieje nas u c z ą że cnota i światło duchowień

stwa nie jednokrotnie naj dobroczynni ej na 
sprawy krajowe wpływały. Ale dla czegóż po
lityczne umocowanie ma zależeć nie od osób, 
ale od miejsc przez nich posiadanych? Społe
czność niepowinna dobrowolnie pozbawiać się 
nauki i uczciwości stanu, który tak liczne 
przedstawia ich wzory; przypuszczenie go do 
spólnych obrad jes t arcy-pożądanem, ale, by 
uniknąć smutnych zawodów, należałoby wybór 
duchownych do obradujących zgromadzeń, pod
ciągnąć pod ogólne prawidła; dziedzictwo i z b y  
parów w jednej Anglji tylko kwitnie, a i tam 
miarkowane być musi szeroką władzą królew
ską, w zasilaniu jego szeregów obcerni żywio
łam i; toż dziedzictwo w Pruskiej i z b i e  p a 
n ó w  widzimy jakiem  niebezpieczeństwem na
rodowemu prawodawstwu zagraża. Nadto, na 
sejmie Styryjskim  zasiadać m ają przedstawi
ciele dziedzicznych dostojników kraju, bo 
w tern księstwie przetrw ała jeszcze niedorze
czna, średniowiekowa instytucja, iż pewne ro
dziny, prawem puścizny i pierworodztwa, pia
stują dostojeństwa wielkich marszałków, o- 
chmistrzów, podkomorzych, sokolniczych i tym 
podobnych podniet próżności i dumy, które, 
nie przynosząc najmniejszego pożytku krajowi, 
poniżają tylko innych spółobyw ateli, siejąc 
między nimi kąkol zawiści. To grono wysokiej 
szlachty, do którego przypuszczono nieuszlach- 
conych posiadaczy wielkiej własności ziemskiej, 
(z resztą pod względem wysokości dochodu nie
oznaczonej) wybiera w odrębnych kołach z po
między siebie posłów sejmowych; m iasta i to 
nie wszystkie, podobnież tylko w swoim stanie 
szukać przedstawicieli muszą, chociażby za ob
rębem tego ograniczenia, zdolniejszych i cnot
liwszych znaleźć m ogły; ale i tu  jeszcze, 
między mieszczanami statu t położył różnicę, 
oddzielając od nich stan kupiecki i przemysło
wy; nakoniec gminy w iejskie, stanowiące nie
zmierną większość całej ludności, na ogólną 
liczbę 4 2  posłów, 12 tylko na sejm wyprawić 
mogą i to koniecznie ludzi swojego stanu, cho
ciażby rozum, umocowanie w umiejętniejsze 
ręce, z innego jakiego stanu złożyć nakazywał.

Tak więc sam skład sejmu jest anachroni
zmem, który pod pozorem chęci zapewnienia 
reprezentacji wszystkim klassom społeczeństwa, 
z gruntu wywraca tak wysoko wielbione rów
nouprawnienie i przez upakarzające wyjątki, 
przez niewymierność głosów, krzywdzi więk
szość ludności. Gorzej jes t jeszcze z prawami 
słu iącem i s e j m o w i ;  prócz nadanej mu władzy
powiększania podatków na cele miejscowe, 
nie otrzymał żadnej z rękojmi, gdzie indziej 
zgromadzeniom tego rodzaju nadanych. Włożo
ny nań obowiązek adm inistracji zakładów pu

blicznych i m ajątku narodowego, o którym je 
dnak nie powiedziano, co go składa, zdaje się 
być myślą n ietrafną, nigdy bowiem zgroma
dzenia wyborcze porządnie gospodarować nie 
umiały; w tym jednym może razie, siła poje- 
dyńcza skuteczniejszą jes t od zbiorowej.

Nic więc dziwnego, że czytamy w czasopis
mach niemieckich, z których dobitne wyjątki 
francuzki Petersburski dziennik, z dnia 19 
bież. miesiąca, powtórzył, gorzkie narzekania, 
nie już na zawód nadziei, ale na tak bez
względne urąganie się rozsądkowi narodu.

Go do W ęgier, główne zarzuty, czynione 
dyplomatowi cesarskiemu, są następne:

Ze nie przywraca przed-rewolucyjnej całości 
państwa; że odrywa Siedmiogród wbrew ży
czeniom obojej ludności stania się jednolitą; że 
połączenie wojewodyny Serbskiej i królestwa 
Kroackiego, zostawuje polubownym układom 
między sejmami tych krajów, wówczas, kiedy 
jeden tylko sejm walny W ęgierski istnieć po
winien; że sejm , zwołać się mający, będzie 
tylko cieniem prawdziwego sejm u, bo dwa 
żywotne przedmioty, jakiem i są, wolna uchwa
ła  wysokości podatków, oraz ilości wojskowe
go popisu, odjęte są Węgrom i przeniesione do 
obcej narodowi instytucji wiedeńskiej Rady 
państwa. Nadto, dyplomat nie czyni najm niej
szej wzmianki, ani o dostojności palatyna,przy
rodzonego stróża W ęgierskiej konstytucji, ani 
o przysiędze królewskiej, niezbędnym warunku 
koronacji; że tenże dyplomat nie zaręcza od
powiedzialności ministrów, bez której nadania 
konstytucyjne są czczem urojeniem; że nako
niec Węgrzy czują się upokorzonymi ciśniętym 
w  obec świata zarzutem,że poddaństwro na w ie
ki utrzymać chcieli, gdy niezbywa im na do
wodach, iż wielokrotnie sejmy uwolnienie wło
ścian uchwalały, ale te uczciwe ich żądania 
znajdowały stateczny opór w W iedniu. Cokol- 
wiekbądź,lubo dyplomat 2 0  października, z nie
dowierzaniem i smutkiem przyjęto, węgierscy 
mężowie stanu rąk nie opuszczają; b a r o n  
V a y złożył w ręce cesarza przysięgę na kan- 
clerstwo i czynnie zajął się wskrzeszeniem da
wnych instytucji przez dyplomat dozwolonem; 
kardynał - prymas udał się już do G r a n  u 
dla wznowienia rad komitatowych i urządzenia 
wyborów poselskich, na zapowiedziany sejm 
W ęgierski. Ludzie zimniejszej rozwagi biorą 
co im Franciszek-Józef daje i spodziewają się, 
ie  jak  w  radzie państwa, członkowe Węgierscy 
potrafili zapewnić sobie w i ę k s z o ś ć ,  tak, tem b a r
dziej na sejm ie, potrafią nowemi rękojmiami 
utrw alić ten związek, jaki naród od tylu wieków 
z domem habsburskim łączy, a którego bynaj
mniej zrywać niechce.

aamaTb Hacb yqoBoabCTBia caumaTb nepBOitaacHHXb 
apTHCTOBT., kbkt* He BHfflHflo Pary, PeBeab a qpyne 
ropona, r a t  noaoOHoe orpaHHHeme pBHO cyme- 
cTByeTt, a hto oho n p m ecerb  HecoMHtmiyro uoab- 
3y, Bb TOMb npaBO, H COMHtBflTbCfl H6JIb33. K b T0- 
My ate Btjjb Bb 03HaHemi0Mb pacnopasteHia CKa3aHO 
TaKHte, 'ito npit3!KaiomHM'b apracTaub, cmotph no 
HXb H3BtCTH0CTH, q03B0afleTCfl JBeHHHHBaTb BAaTy 
na 50%  npoTHBb oóHKHOBenHok ątHH BbTeaTpaxb.

—  y Hacb rocTHDb Cb Mtcnąb GaGaioTCKapb IIm- 
ijepatopckob nyCaaiHoa 6a6aioTeKH A. JJ. Ileanoe- 
cuiu. OHb 6biab KOMaHflapoBaHb no BuconaameMy 
noBeatHiro 3a rpaHany, qaa ocMorpa 3aMtnaTeab- 
Htainaxb GaGaioTeKb a qaa CHomenik cb anocTpaH- 
Hbiaa 6a6aior'pa<t>aMH a KHaronpoqaBnaua a Ha 06- 
paraoMb nyTH 3a tx a a b  Bb Baabno qaa oóosp tn ia  
3ntuiHHXb KHaroxpaHaaamb. KaKb 3naTOKb q taa , a 
cTpacTHbia 6a6aiorpa<»b, r. IlBaHOBCiuft H3catflOBaab 
Bb noapoóHOCTH OadaioTeiiH My3eyMa jjpeBHocTea, 
HiiaEPATOPCKAro ueqanaHCKaro oómecTBa, npaBO- 
caaBHoa ceuaHapia h HtKOTopuxb P . K. uonacTH- 
pek, a TaKHte B3b nacTHbixb coópaHik, rr. MaaanoB- 
CKaro, KapKopa, IIoaaHCKaro, MapuanoBCKaro a Ea- 
aaHCKaro (Bb flmyHaxb). Mo CTpacxnuk aioóaTeab 
crapaHbi, a Bb ocoóeHnocTH ptqnaxb Gpomropb, 
upeqcTaBaaromaxb TaKb mhoto amrepeca, 3Taub ne- 
orpaHHHaacfl. OHb oxbicnaab n o n a  B ctxb  BaaeH- 
CKHXb ÓyKHHHCTOBb H nepephIHb BCt HXb UIKathl 3a- 
BaaeHHhie nuabHHMb xaauoab. Mbi Baqtaa y nero 
cnpaBoiHbiS KaTaaorb, cocTaBaeHnuS aub bo Bpeua 
nyTemecTBifl 3a rpaHaneio, Bb Korophia BHeceHbi 
B et ero npioóptTeniii a npaBO Heab3fl He nopaqo- 
BaTbCfl 3a nyóaaHHyro GaGaioTerty, KOTopaa npioG- 
ptTOTb CTOflbKO ptflKOCTefi, Bb OCOGeHHOCTH flUfl 
OTfltaa PyccKog acTopia. npioG ptTenifl ero Bb 
BaabHt KaHteTCa He Beaaita; no 3a t o  o u t . oGora- 
Taab cboh nopT<tenb MHoroHHcaenHbiua BbinacKaua 
ae3HflepaTOBb, KOH, nyr.an.IBafI GaGaioTCKa, npa Ta- 
KHXb Morynaxb cpeqCTBaxx,, n eme G oate, npa Ta- 
KOMb BbtcoKOMb HanpnBaeHia, neyTOuauoa qtaTeab- 
hoctb  a 3HaHia q taa , kohmh OHa hoctohhho oraa- 
■laeTCH Bb nocatflHie roqu no/Ib ynpaBaenieiib ero  
Bnp. óapoHa M. A. Kopa>a, kohchho cKopo Hakqexb 
B03M0HtH0CTb DpioÓptCTb. lłeHb3H, npflBO, Ce3b 
ocoOeHHaro yBanteHia, npou3HecTH HSiena aroro óaa- 
r°pojjHaro fltflTeaa, Korophia, Bb 6e3Hta3aeHHoe, 
aaao Kouy nocTynHoe, jjo Ha3HaieHia ero flapeKX0.  
P0M1>, XOTJ, jj rpoMaflHoe KHHroxpanaaame, yMtab
BHOXHyTb WH3UJ, H nOCTaBHTb Ha TaKOH BhICOTt Bb
* m t  'la !̂u')''TftabH'ta mHXb KHHroxpanaaainb Bb E b- 

„ e a b 3 a  n e y flH B a a T b c a  a  M tT K o c T a  B b iO o p a  

n p a m t. li0'KHl,K0B',' Ha aTOMb npeHpacHOMb no-

qT 0 y i to ro
II rO B O P H T v

Il3 b  Bctxb ropojjOBb awnepia roabKO R 
Ht  a, KaateTca, eme Bb K osn t  
aak. Bb caay KOToparo HtaTeaa MoryTb nepeMbnaTb 
KBapTapM TOabKO Bb p a  H83H8H6HHlite aaa Toro

cp oita: 23 a n p ta a ,B b  p h s  Cb. T e o p r ia  a 29 ceH T aópa  
Bb nem . cb.- M a x a a a a . Bb a r a  a h h  Ha BaaeHCKaxb 
y a a n a x b  npoacxoflH T b CTpauinaa cyM aT oxa: n o  B c t.a b  
HanpaBaemaM b T aH yi'ca B 03hi, narpyateH iibie MeOe- 
abio; noaeHbniHKH a  coa/jaT bi, KyxapKH, aaK ea a  f l t -  
•ra nepeHOCHTb Ha p y ita x b , k t o  h t o  MoaceTb; U B t-  
t h ,  3epK aaa, pa3Hbia K anyimta, n o c y a y  a  t .  a- Becb  
flOMamHia cK apfib noflBaneTCH Ha c B tT b  B oacia. lle-
a O B tK b , H63HaK0Mbl8 Cb MtCTHHMb oOl.PiaOM b, HO-
a y a a e T b , h t o  HtaTeaa oataaaioT b HenpiHTeabcKaro  
H am ecTBia a  3a6aaroBpeM eHHo B biB osarb  H3b r o p o -  
aa c b o h  h o j k h t k h .  Ho i ie a o a r o  n p oaoaacaeT ca  Ky- 
TepbMa: aeHb, m h o to  aBa, B ee n p a x o a a T b  Bb n p e -  
Htnia n opaaoK b a o  HOBaro K BapxapH aro n o a y ro a ifl. 
T oB opaT b o  B b iroaaxb  a  y a o S cT B a x b  xaK oro  B ce-  
o 6 n ja r o  n e p e c e a e m n  a  n e 6 y a y , noTOMy h t o  h h k h -  
KHXb B biroab a  y a o d cT B b  ana u ep e c e a a r o m a x c a  Bb 
3TOMb o O h in at He Baaty; a  e c a a  o u t  a  cym ecT B yroxb , 
■raKb p a 3 B t  ToabKO a aa  aoM oxo3aeB b. H cT o p a n e-  
c a ia  H 3 ca ta o B a n ia  o  TOMb, K oraa yK op en a a ca  9TOTb 
ofih i'iaa , KnKa.ua oO cToaTeabC TBaua OHb BH3BaHb, 
h h  n a  B o a o c b  H enoM oryTb ropro. M oateT b ObiTb, 
Bb CBoe B p eu a  o n o  a  x o p o r a o  Obiao; h o  T euepb  n o -  
aoÓHaro p o a a  c x tc H e n ie  n e  a u t e T b  HHKaKoro cm ki- 
c a a . Bhi n o3B oaaT e M ut cKa3 ax b  H tcK oabito  caoBb 
o  r  b x b  yaoB oabC T B iaxb, ito iopb iM b n oa n ep ra io T ca  
Bb c a ta c T B ie  ; ir o r o  oOi.i'iaa M iiorie a3b  OtaHHXb 
BaaeHCKaxb n e p e c e a e im e B b , n o3B oau T e Taitxte e m e  
p a 3 b  OpOCHTb CaOBeHKO 0  aopOrOBB3Ht KBapTBpb. 
tlpaB O  , o 6 b  3TO.Mb CTOHTb HOrOBOpHTb: OXb,
coaoH hi n p a x o a a x c a  a r a  KBapTapbi HaMb , h h -  
HOBHHitaMb a  BOoOme OtaHOMy a ioay, 3a t o  caaaKH 
o n t  fl0M 0X 03aeB aub. H anaT b Cb x o r o ,  h t o  3a m ecT b  
H ea ta b  ao  Ha3HaH6HHaro cpoK a Ha C T tH axb a a a  Ha 
B o p o T a x b  r t x b  a o u o B b , r a t  OTKphiBaiOTca KBap- 
Tapbi, HaitaeaBaiOTca OaaeTHKa c b  n aan acb io  „tu są  
p o k o je  d o  n a j ę c i a . 1* II B o r b  eateaneB no c b  p a im a r o  
y T p a  HaHBHaiOTCa Kb B au b  BH3 HTW pa3HbIXb H63Ha- 
KOMbixb B au b  a a itb , K o x o p u e  Bb conpoBOHtqenia  
qBopHHKa B x o a a x b  Bb Barny coócTBeHHyio K B apxapy, 
KaKb Bb KopHMy, oxKpbiTyio aaa B c t x b ,  a  o c u a T p a -  
B arorb B e t  e a  yraH . E c a a  b h  6biB aeT e BhiHyataeHbi 
oócTOHTeabCTBaua nepeiutH aT b K B apxapy a b b  p a 3 a  
Bb r o a b , t o  Bb npoaoajK em u T p e x b  M tc a ą e B b  b h  He 
AoaatHH CHHTarb c e 6 a  noaHUUb e a  x o 3 a a H o u b , x o x a  
aeH bra sa  n e e  b u  a a n a a m a a  aKypaTHo, KaKb B o a a x -  
c a , 3a itastai.ie n o a r o a a  B riepeab . B a u b  He aaayT b  
noK oa Bb cauoM b q o p o r o u b  aaa s a c b  M t c T t ,  Bb Ba- 
in e u b  c e u e a c x B t .  C a p t n a  c e p q ą e , b h  n ep eH o o a T e  
TarOCTb 3THXb BB3HT0Bb H, DO HeOfixoqHMOCTH, Ca- 
mh B pH B aeT ecb Bb Hyatyio c e u b io , OTbicitanaa qaa 
c e 6 a  HOBoe ataaam e. I lb ic tT a r e a a , BnponeM b, TyT b  
HHCKOflbKO He BHHOBara; a x b  iioaoaten ie  Toate itp aan e  
HeaoBKo: o c M o r p tT b  K B aprapy Hyamo, n o  n o  B ecb-  
Ma noHHTHouy 'iyBCTBy qeaaitaTHOCTa, n n  oqaHb  
nopaqoHHbia n ea o B tK b  He n oaB oaaT b c e C t  q ta a x b  
noqpofiHuu: e a  ocMOTpb Bb t o  B p eu a , Korqa OHa 3 a -  
Hara qpyra.Mb c e u e a c T B o u b . TaKHMb o 6 p a 3 o u b , n e  
nocTHrna B noaH t ą t a a ,  HCKaTeaa K BapTapb t o h b k o  

cefil1 “  a p y r a x b . B a n oB aT b  T yT b oO bi'iaa, 
r b  lu p o m . aiojioB, u iiacT B yiom iS hmh n o  HXb JKe

c o ó c T B e H H o a  q o o p o S  B o a t .  K c T a T H , r o B o p a r b ,  
e c T b  r q t  t o  3 a  M o p e u b  c r p a H a ,  B b  K o r o p o a  r a y ó o -  

k o  y B a a ta io r c a  u p a B a  a a H H o c x a ; B b  K o x o p o a  h h k t o  
H 3b  nOCTOpOIIHHXb aH IJb  H 6 C M te T b  BOHTH B b  K B ap - 

x a p y  rp a a tq a H H H a  C e 3 b  e r o  q o 3 B o a e n ia .  H e  M tm a -  
a o  6 h  a  H aM b n p a H a r b  a T O T b  o ó H n a a  K b H a q a e -  
a t a m e u y  c B t q i m i o  a  p y K O B o q cT B y . B b  q p y r a x b  
r o p o q a x b ,  B b  K o x o p b ix b  n o q o f i n a r o  ł a p a n a  H t T b ,  
o x H o cH T eab H O  H a f iu a  K B a p T a p b  c y m e c T B y e T b  c a t -  

q y io m e e  ofibiKHOBeHie: K B a p T a p a  O T q a e T c a  B b  H a a u u  
T o a b K o  T o r q a .  K o r q a 1 H 3b n e a  B u n e c c a  n o c T o a a e ą b  

a  K o rq a  x o 3 a a H O U b  n p o a 3 B e q e H U  B b  H e a  B e t  i i a q a e -  
iK am ia  a c n p a B a e H ia ;  T o r q a ,  He C T tc H a a  h h  c e 6 a ,  h h  
q p y r a x b ,  c o B e p ra e H H o  CB ofioqH O , b h  M o ateT e  o c m o -  

T p t x b  ee caM H M b x m a x e a b H H M b  o 6 p a 3 0 .u b .  H n p o -  
c r o  a  yq o S H O . H o  o ó p a T H M ca  K b H araeM y B a a e i i -  
CKOuy o C i .n a ro .  H a K o n e i tb ,  n o c a t  q o a r a x b  C T paH - 
C T B O iiaH ia n o  B c tM b  y a a n a u b  a  n e p e y a n a M b ,  b h  
o T H C K a aa  q a a  c e 6 a  K B a p r a p y ,  o 3 H a K o u a B H ia c b  c b  
H eso, KOHeHHO, B e c b u a  n o B ep x H o c T H O . H a c r y n a e T b  
q eH b  u e p e c e a e H ia .  y*TpoM b a B a a io T c a  B b  3 a H a u a e -  
M yio B a u a  K B a p T a p y  HOBbie n o c x o a a b u u  a  B H T t c -  
H a io T b  B a c b  H 3b H e a ; b h ,  B b  c b o k )  o n e p e q b  T t c n a -  
T e  q p y r a x b ,  T t  T p e T b a x b  a  t .  q. 9 t o  qeH b B 3aaM - 
H a r o  B H T tc H e m a  a tH T e a e a  H3b K B a p x a p b .  E c a a  b h ,  
a a a  q p y r o a  k t o  H 3b B a m e r o  c e u e a c T B a ,  B b  3T O T b  
qeH b  C y q e i e  O oabH H , b h  B c e - T a n a  q o aa tH H  o t h c t h t b  

K B a p x a p y ;  H H aae  b h  o c T a H O B a x e  ą t a y »  M ac c y  n e -  
p e c e a e H ą e B b  B b  a x b  nepeqB H JK eH ia . B o T b  q B a  c a y -  

a a a  a s b  i m o r a x b ,  n p o a c u i e q m i e  B b  n o c a t q u e e  n a -  
p e c e a e n i e :  o q H a  q a u a ,  B q o B a , c b  p e ó eH K O M b , n e -  
p c M t n a a a  K B a p T a p y ; H 3b u p e a u ie ®  e e  B u x t c H a a a ,  a  
n a  H o e y io  n e  n y c T a a a ,  n o s B o a a a a  T o a b K o  BHecTH 
B e m a ,  x o t h  q e n b r a  3 a  n o B y io  K B a p T a p y  OHa 3 a n a a -  
T H aa B n e p e q b ;  6 t q H a a  H teH m u n a, He H M tB in a a  B b  
r o p o q t  h h  p o q H u x b ,  h h  3H aK 0M H X b, He 3 H a aa  r q t  
i i e p e i io x e B a x b  e a  c o  C B oaM b p e S e i m o u b .  X o p o m o  
> ito  n a m a a c b  q o 6 p b ie  a ro q a  a  q a a a  e S  n p i r o x b ,  a  t o  
n p a m a o c b  G u  aqT H  B b  n o a a u i io  a T a u b  n p o c a T b  h o -  
a a e r a .  j f p y r a a  q a u a ,  n o c T B B ae H H aa  B b  T a K o e  a te  

n o a o a t e m e ,  i ta K b  a  n e p B a a ,  q o  n a c T o a m a r o  B p eM e- 
h h  M H K aeT ca  e m e  n o  a y a taM b  y r a a M b .  B e m b  H e- 
c a u x a H H a a !  3 a  K B a p T a p y  3 a n a a x a ,  a  jk h b h  n a  y a a -  
ą t !  n o k q e M b ,  oqH aK O , K b B aM b n a  H O B O ceab e . Co 
B H H uanieM b o c M O T p tB b  HOBym c b o k )  K B a p x a p y ,  b h  
n p a x o q a T e  K b p a 3 H b iu b  H eo a taq a n H H M b  O T K p H T iau b ; 

T aK b  b h  y B t p a e T e c b ,  h t o  OHa c u p a ,  c n a 3 y  B b  H eS 
q y e T b ,  n e a a  c a t q y e x b  a c n p a B a x b ,  B b  q B e p a x b  n t T b  
K a ro n e a , a a a  a c n o p x e u i . i  3aM ita, B b  o r tn a x x . y c u a -  

T p a B a io T C fl p a 3 6 a T u a  c x e K a a  a  t .  n .  Bee b t o  n u t -  
c x t  c o  c B o a u a  H taaoG aM a b h  q o B o q a T e  q o  C B t q t m a  

X03HHHa. OHb O6HKHOB0HHHO, O T B t i a e T b ,  HTO T 6 -  
n e p b  o c e H b ,  n o H a n a T b  He B p e u a ,  p a d o T H H ita  K b t o -  
My a te  q o p o r a  a  T p y q H o  a x b  q o c T a T b ;  h t o  a te  K a- 
c a e T c a  q o  p a 3 6 a T H H x b  o k o h t  a  o T c y T C T B y io m a x b  
i ta io n e k ,  t o  B e t  o h h  G u a a  Ha a a iq o . B n p o n e u b ,  b h ,  
B t q a  o c M a x p a B a a a  K B a p T a p y , i t o r q a  e e  H a H n u a a a ,  
c a tq o B a T e a b H O  a ta a o G u  B a u ia  H e y M tcT H b i. Ho n o -  
a o a t a u b ,  c b im e x c a  x a n o a  O a a r o q t T e a s  —  x o 3flH iib , 
K o r o p b ik  c o r a a c H T c a  n p o a 3 B e c T a  K o e - ita i i ia  a c n p a B -  
a e H ia  ( u t K O T o p u e  n p a  3 T a x b  o f ia 3a T e a b H H X b  q a a

HHXb a cn p a B a e iiia x b  B03BM niaioxb a  ą t n u  Ha KBap- 
T a p n ); KaKOBoate B aub  t o jk h t b  B b T t x b  KOUHaxaxb, 
Bb K o x o p u x b  a q y x b  uohhhkh . K p acaT b  o k o h h u h  
p au H , n ep eq ta H B a io T b  n en b , 3aua3UBaK)Tb n iea a  a  
np. nbiab, rpa3b, n oiib  , q u u i. —  noaH oe yq oB oab -  
CTBie, 3a KOTopoe b h  3anaaT aaa B tiep eq b  B am ana  
KpoBHbiua, T pyqoB H ua qeH braua. H o  qaa q o u o B a a -  
q ta b u e B b  Taitofi nopaqoK b B e m e a — n p o c T o , 3oaoTO . 
K B ap T apu  y  n a x b  hh  na MHHyTy He ocT a io T ca  Getib 
ataabneB^; a  o  non an K axb  3 a 6 o x a T b ca  H enero: a  6 e 3 b  
HHXb ofioftqeT ca. C T paqaeT b 3 q tc b  óoabuiaHCTBo, 
BMeHHO, T t  aroqa , qaa K o x o p u x b  Kaatqua p y ó a i. 
q o p o rb ; h o  oh h  He K paaaTb o  c B o e u b  r o p t  b o  
B cey ca H u ia n ie  a noxoM y q t a o  r a a c n o c T a  : o 6 c y -  
qaTb B o n p o c b  o  qoporoB K 3H t KBapTapb, Bb in rre-  
p e c t  6tqH H X b aroqea. He staab naaTHTb x o p o m ia  
qeHbra sa  x o p o m ie  n p oq yK T H .H ofip ocaT b  100, 150, 
p y 6 . 3a K B apxapy 6 e 3 b  B ca n a x b  y q o G cT B i, n p o c T o ,  
rptraH O . H ea b 3 a -a a , Bb KomtyppeHuiro q o u o B a a -  
q ta b n a u b , ofipa30B aT b ofimeCTBO qaa ycT poficT B a  
H eG oabuiaxb, h o  y q o 6 n u x b  a  e c a a  n e  q e m e B u x b , t o  
a  n e  q o p o r a x b  KBapTapb. B u a a  6bi ToabKo q o fip u a  
cxp eu aeH ia  qa a n ep ria , a  KanHTaau n aftqyT ca. I I o -  
CMOTpaxe, noH taavkcT a, citoab ito  qeH erb " p a cx o -  
q y eT ca  y H acb coBepiuenH O  H en p o a 3BoqaTeabHo: Bb  
B a a b n t , n a n p . itaitb a  b o  BcaKOMb q p y r o u b  oG pa-
30B0HH0Mb TOpOqt, Hrpa Bb K aptH , K0H6HH0 Iip o -  
U B tT a e x b . 3 a  h t o  ate n p a  3TOMb a a r e a  noab3yroT- 
ca  xaKHMH lyqoBamuHM H npoueiiT auH , eqBa aa ho  
npeBum aromaM H anTeKapcKBXb? H eab38  aa 3 t h  a a -  
KekcKie qoxoqbi o f i p t 3ax b  a , n o  coraam eiriro qaTb  
ofipt3K aM b G o a te  G aaropoqH oe H anpaB aen ie, x o t h  
6 u  n o  n p eq u eT y  yqeraeB aenia KBapTapb? JlH T epecuo  
G uao 6 h  3HaTb, CKoabKO qro®HHb KapTb p a c x o -  
q yeT ca  Bb B a a b iit  eateroqH o a  citoabKo th c a h x .  
pyGacfi oSm ecTBO  naaTHTb aaK eaub , n o  cT paH iiouy  
oG naaro, hh 3a h t o  hh  n p o  h t o ,  ToabKo Bb n o o m p e -  
Hie a x b  T yneaqcT B a.

O G pam aacb , n oq b  K on ep b , cHOBa Kb u tC T H ou y  
oC u ia ro ; ynouaH eM b o  t o h  u h h u o S  B u r o a t ,  KanyKi 
BHqaTb Bb H6Mb 6rO 3amaTIIHHH: OHH rOBOpaTb, HTO 
oqHOBpeMeHHoe oTKphreie H tcK o a b K a x b co re u b K B a p -  
T apb  q a e r b  B 03uo® H ocxb K a a tq o u y .a so p a ib  qaa c e ó a  
ataaam e, coo6pa3H O  c B o a u b  cpeGCTBasib a BKycy. 
T y T b  ecT b  cB oa q oa a  npaB qu- H eab3a oqHaKo o t -  
pniqaTb a  T o r o , h t o  x o p 0 ^ 10 KBapTapy Kaatquk 
n o cx o a a e iq b  cT a p a e T ca  yn e PKtaTb 3a c o ć o r o , OTqa- 
roTca ate Bb Haauu, DPeH,iymecTB6HHO, OTaaHaro- 
m ia ca  o t c y t c t b ieux» y q o G cxab .

C b H3aojKeHHuua 3 q tc b  ubicaaua, noaaraxb  Ha- 
qo, MHorie He coraacaTca,- Bb TaKoub c a y n a t ,  nycTb 
BHCKawyxb ona cboh MHtnia; Gyqeub cnopaxb  raac - 
ho; Bonpocb o qoporoBH3Ht KBapTapb, qa a b o -  
oGme o qoporoBH3Ht Ha n e t  npeqM era nepnoa no- 
x p e C H o c T a  q j j j  H a c i  oxeiib Baatenb. B u x b  mojkptx,, 
x o T fl Bb uaaok  h h c th , noMoateub oGmeuy ropro, a 
ecaa a He aoMoateMb, no Kpafaeft M tp t ,  noroproeiiŁ 
BMtcTt: a  ro  yxtraeH ie.

B aa b H O , 13  O K T flópa 1 8 6 0  ro q a .
B-
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W Ł O C H Y .
Turyn, 20  października. W  świecie dyploma

tycznym sprawiła najlepsze wrażenie krótka mo
wa dostojnego Massimo d’Azeglio, miana w se
nacie 18 b. m. Celem jej było oświadczyć w obli
czu Europy, że naród ze zgrozą potępia dekret, 
wydany przez Bertaniego, przyznający nagrodę 
mordercy Agezilauszowi Milano. P. Azeglio wy
raził się w tćm zdarzeniu z tćm samćm oburze
niem prawego serca, jak to był uczynił, z powo
du zabójstwa półkownika Anviti, ze szlachetną 
czułością patryoty bez zarzutu, nie mogącego 
ścierpieć najmniejszej obrazy czci swojego kraju. 
Grzmiące okłaski stwierdziły, że wynurzył prze
konanie całego senatu, a przez senat, uczucia 
całej ziemi włoskiej.

Piszą z Turynu, że król Wiktor-Emmanuel 
przybędzie do Neapolu w niedzielę d. 28 paź
dziernika. Wczoraj cały dwór i orszak wojenny 
królewski otrzymały rozkazy udania się do po
łudniowej stolicy; podobnież kazano tam odwieźć 
srebra stołowe, tudzież inne sprzęty, gdyż F ran
ciszek 11, opuszczając pałac królewski, znalazł 
właściwem zabrać wszystko do Gaety. Kommis- 
sja izb, mająca złożyć królowi adres, wyjedzie 
stąd do Neapolu d. 25. Stanie na miejscu naza
ju trz  po sprawdzeniu wypadku głosowania. Hr. 
Cavour należy do składu tćj kommissji i, jeżeli 
nie zajdą jakie przeszkody dyplomatyczne, wy
magające jego bytności w Turynie, uda się do 
Neapolu razem z innymi członkami.

Podług listów z Ankony, pisanych d. 17, cze
kają tam na przybycie komitetu inżynjerów, ma
jącego kierować ważnemi robotami uzbrojenia 
tej twierdzy, w którćj zgromadzone zostaną wiel
kie zapasy żywności i potrzeb wojennych. P ie
mont utworzy tam swoją morską zbrojownię na 
Adrjatyku, która przez bliskość z W enecją i gol
fem Triestyńskim, będzie przeważnćm stanowi
skiem w przyszłych przedsięwzięciach na W e
necję.

Dnia 22 października. Dziennik Narodowości 
donosi, że papiery poselstwa rossyjskiego zosta
ły przewiezione pod dozorem jednego z sekreta- 
rzów legacji do Genui, dla wręczenia ich, w tćm 
m ieście, jeneralnemu konsulowi rossyjskiemu, 
który też mieć ma opiekę nad poddanymi rossyj- 
skimi w Piemoncie.

Dzienniki turyńskie zapełnione są szczegóła
mi o poruszeniach wojsk austryjackich. Espero 
oblicza na 20,000 siły zebrane w Rovera. Dono
si, że w Borgoforte stoi ks. Modeny, na czele 
5,000 żołnierzy; dodaje wszakże, że rząd turyń- 
ski otrzymał wielokrotne zapewnienia, iż Au- 
strja pragnie zachować; się tylko obronnie.

Dziennik la Patrie pisze; „Czasopisma wło
skie zwiastują, że Austrja i Piemont, każde na 
swój granicy zbierają ogromne wojska. Tak jest 
rzeczywiście; ale te  wojenne środki zdają się do-

PAMIĘTNIKI MUCHY.
W YDANE

p r z e z
Z B I G N I E W A .

(Dalszy ciąg ob. N . 83).

Nakoniec, profesor umarł, przekazując w pu- 
ściznie Jerzemu swoje książki, tablicę logaryt- 
mów z dopiskami rozmaitych zaciekań i eluku- 
bracij, s tary  kufer, mundur profesorski, i kil
kanaście  złotych w  szufladzie.— A przecież s ta 
ry  m atem atyk  zbierał grosz przez całe życie?... 
Dziwiono się gdzie go podział, gdyż naw et po
grzeb odbył się kosztem kolegów:— nie przejadł, 
bo tylko jedną po traw ę  jadał;  nie przepił, bo 
oprócz wody.nic usta jego nie dotykały;na stro
je  nie w ydał, bo jeden frak i jeden płaszcz od 
czterdziestu lat mu służył?

Ha! a  za cóż Jerzy  zwiedzał Francję, W ło 
chy, Niemcy, i wszystkie dziedziny sztuki, n a 
uk i postępu? za co się kształcił w  Dorpacie?... 
za co m ia ł  to w szystko, co mają synowie pa
nów?... Ja, na  to odpowiedzieć nie potrafię, bo 
nie wiem; s tary  już nie żyje— gdyby go z a 
pytać, złajałby pytającego. Ha! odpowiedź 
g d z i e ś  zapisana,.. .  tam, gdzie nasz wzrok 
jeszcze nie dosięga... Ale w racam  do treści. 
Jerzy po powrocie z Europy był podziwem 
wszystkich, bo to i piękny, i m ądry  i dowci
pny, byli tacy  nawet, co w zapale admiracji 
z a p o m i n a l i  mu tego, że się urodził chło
pem.

O w oż, w kró tce  odziedziczył ka tedrę po 
ojcu, (bo ten dał mu nazwisko swoje:) i został
także poetą-m atem atykiem .

— To wszystko pięknie, ale jak  się zbliżyli 
z Anielą?—  boć pr ofesor bodaj najuczeńszy, 
jeszcze nie m a  p ra w a  zwać się „przyzwoitym 
konkurentem " do panny, co m a parę miljonów, 
i c a łą  prozapję senatorów, kasztelanów, m a r 
szałków n a t u s ! !

— W idzisz  acan, mości Mucho, że syno
wie pani marszałkow ej byli razem w  Dorpacie 
z Jerzym; a  że to byli dobre i poczciwe chło
paki, pokochali serdecznie Jerzego i raczyli 
zapomnieć, że on był ongi ich p o d d a n y m ;  
zresztą,—yna praw ach  burszerji i konfraternji 
dorpackiej, Ju raś  jakoś sam  nie wiedząc zni
w elow ał się rychło ze szlachtą; owoż, przyjeż
dżał razem  na wak^cję, a p_ m arsza łkow a, ko
chając gw ałtow nie potomków rodziny, przez 
słabość macierzyńską przebaczała mu ten 
k a p r y s  u c z o n y .  T u  następność przew i
dz iana ,  wyłuszcza się ona samowolnie jak  
ziarnko z orzecha;— Aniela, piękna, dobra czu
ła, poetyczna,— Jerzy piękny, rozumny, dziel
ny; ot, i romans gotowy.—  I ego wszakże k a 
p r y s u  m i ł o s n e g o ,  nie przewidziała, do
stojna rodzica, ale gdy T r a f  jej odkrył co się 
święci, nastąpiła straszna katastrofa, porusza
jąca  niebo i ziemię, k tóra  zadrżała  w '  posa-

tąd, z obojćj strony, mieć tylko cel obronny. 
Ogólna panuje obawa, aby z powodu połączeń 
zmieniających wzajemny stosunek tych dwóch 
państw, wojna nie stała się na wiosnę, między 
niemi nieuchronną; jes t atoli nadzieja, że tym
czasem Europa wystąpi polubownie i wstrzyma 
wypadki, których następstw obliczyć niepodo
bna^

Senat, na posiedzeniu swojćm d. 22 paździer
nika, uchwalił do króla następny adres: 

„Najjaśniejszy Panie !
„W. k. m., prowadząc za sobą waleczne woj

sko , poprzedzone przez szlachetnych ochotni
ków; wezwanym będąc i okrzykniętym przez tyle 
ludów, przynosisz Włochom południowym nie
podległość, porządek i wolność. Niepodległość, 
mocą której naród winien wystarczyć sam sobie; 
porządek opierający się na wzniosłych prawdach 
chrześcijaństwa; wolność, ustalającą przez usta
wy, prawa ogólne i powinności pojedyńcze, uszla
chetniającą równie uczucia ludów, jak  krzepiącą 
potęgę państwa. W  tćj tak uroczystej chwili, se
nat, przyczyniwszy się przez swoją uchwałę do 
połączenia ludów włoskich, zachęciwszy na dro
dze obranćj rząd w. k. m., pragnie bezpośrednio 
przypomnieć się tobie, n. p., i okazać gotowość zo
stania spółdziałaczem w rozpowszechnieniu i u- 
trwaleniu, we wspólnej ojczyźnie, statutu, który 
w. k. m. ocaliłeś pod Nowarą i dotrzymałeś go 
w Turynie, aby w tćj zasadniczej ustawie swo
bód i spokojnośoi, Włosi znaleźli cnotę, pomyśl
ność, wielkość i, bez wahania, bez niezgod, bez 
skwapliwości, uzupełnili świetne dzieło, zagajo
ne przez Karola-Alberta, a które w. k. m. popie
rasz z zapałem Włocha, żołnierza i króla."

Arcyksiąże Leopold, jako główny inspektor 
inżynierów wojska austryjackiego znajduje się 
obecnie we Włoszech. Mówią o nakazanych 
przezeń przygotowaniach do rzucenia mostu 
przez rzekę Pad, oraz do lepszego obwarowania 
Borgoforte. Ks. Modeny znajdując się w Wero
nie czynnie wstawiał się za uwolnieniem od roz
strzelania młodzieży włoskiój, przekonanćj o na
mowę do zbiegostwa austryjackich żołnierzy- 
Uczynił to zapewne w myśli zjednania sobie 
Włochów. Ze strony Austrji widać ciągły ruch 
wojskowy, wszakże więcćj obronny, niż zaczepny. 
Ze strony Piemontu czujność zdaje się być wię
cej wytężoną; linje, między Aleksandrją i P la_ 
cencją; Bolonją i F errarą, silnie osadzone są 
wojskiem; jen. la Marmora, po dwumiesięcznem 
ćwiczeniu korpusu swojego w wojennych obrotach, 
rozłożył go, w ścieśnionych leżach, od strony 
Padu i Mincio. Duch pułków piemonckich jest 
wyborny; Austryjacy tchną chęcią odwetu klęsk 
przeszłorocznych, obiedwie strony są w zupełnćj 
gotowości, zdaje się wszakże, że tylko odpornćj.

Dziennik rzymski powtórzył z Gazety Gaeckiej 
memorandum Franciszka II, rozesłane do wszy-

dach, na głos jerem jaszow ych żalów przeciw 
z d r a j c y  i z ł o d z i e j o w i ! ! . . .

— Jakto, zdrajca i złodziej?...
— „Z drajca,“  bo zawiódł zaufanie, i ośmie

lił się podnieść oczy, wyżćj jak  do niebios, bo 
nacórę  gubernjalnego m arsza łka ,— a „złodziej1* 
bo ukradł serce dziewicy, za co już ka ry  sp ra 
wiedliwej nie było n aw et  w  kodeksie krym i
nalnym; przeto, comme de raison, musiał o- 
puszczać kraj, i uciekać z hańbą na czole i 
sromem.

—A dziś skądże się wziął? i jakiem p ra 
wem, t a ń c z y ł  w  a 1 c a  z Anielą?

—  Ba! jes t jeden k o s t i u m  n a  świecie 
w  którym udrapow any  śmiertelnik, m a praw o 
a n g a ż o w a ć  do tańca  wszystkie piękności, 
naw et dygnitarki m itrowe;—  jest to p ł a s z c z  
takiego koloru, że wolno mu s tanąć  obok p u r
pury  królewskiej, i już nikt go nie śmie w y 
pchnąć za drzwi. Jest to w praw dzie „ łachm an"  
(dodał śmiejąc się s w o i m  ś m i e c h e m  pa
jąk), k tóry  się zdziera przez czas i użycie, 
plami i rozsypuje jak  każde ciało podległe zgni- 
liznie, wszakże, póki okryte nim barki śmier
telnika, póty mu świat otworem, więcej nad
to, salony same uchylają portjery, i c z u ł y m  
giestem witają  przybysza!— ten łachm an zo
wie się „ S ła w a ."

— A! a! a! a! więc Jerzy został sławnym?
— A! a! a!, mówił przedrzyźniając mnie P a 

jąk ,— s ław a  jego, to j e s z c z e  obsłonka g a 
zowa, to nie płaszcz wyrazisto - wzorzysty!... 
co to w idny każdemu; z tern wszystkiem, ta  
blada osłonka z mglistej i tajemniczej przeszło
ści, drapuje go tak pięknie w  oczach z i o m 
k ó w  i k o b i e t ,  że naw et biedna m atka  z ra j
skim ptakiem, nie m iała  dość cywilnej odw a
gi, nie pozwolić córce walcować...

— „A więc przeszły wszystkie bole?...
» W ieniec lauru, m a  na  czele!" zadeklamo

w ałem .
Spójrz mu lepiej na  ręce niż na  czoło, 

0{!™ k ł  jakoś tajemniczo-filuternie szambelan.
_ Spojrzałem na  ręce, i cóż? nicem tam  szcze

gólnego nie ujrzał, białe rękawiczki, obwódka 
białych mankietów około czarnych rękawów ... 
a. cos dostrzegam!... jakaś  obrączka poniżej 
dłoni... coś nakszta łt  bransolety wyżłobionej 
której ogniwa jak  cienie fantastyczne nieod- 
gadnięte dla oka...

Co on m a  na  ręka? zapytałem  ciekawie,
— Obrączkę odrzekł uroczyście Pająk.
— Jaką obrączkę?
— Na pamiątkę zaręczyn z p raw dą  i cier

pieniem.
Dali Bóg, tego nie rozumiem, żartujesz ze 

mnie szanowny Pająku.
— Uchowaj Boże; rzec* ja sna  jak  słońce: przez 

miłość dla Anieli ukochał świętą  miłością idee,a 
nie w aha ł  się gdy trzeba się było poświęcić, a  ta  
obrączka to ślad epilogu tej wielkiej pieśni.

stkich moćarstw, d. 25 września, następnego 
brzmienia: „Król j. m. Obojga Sycylji, oddalając 
się ze swojej stolicy w celu pogromienia nadWol- 
turnem przybłędów, którzy wywołali i popierali 
rewolucję i najechali jego posiadłości, pośpieszył 
z protestacją wobec całej Europy, przeciw awan
turnikowi Garibaldiemu i przeciw gorszącemu 
i określić się niemogącemu napadowi, nie tylko 
grożącemu królestwu bliskim upadkiem, ale też 
'Wywrotem wszystkich zasad publicznych praw, 
na których spoczywają bezpieczeństwo i niepod
ległość narodów. Od chwili, w którćj rewolucja, 
prawidłowie uorganizowana w całćj Europie, zna
lazła herszta i wojsko, w którćj państwo sąsie
dnie pozwoliło jćj zatknąć swą chorągiew i opa
trywać się, w jego portach, w broń, żołnierzy 
i okręta, król miał prawo tuszyć, że, zmuszony 
do walki ze wszystkiemi siłami europejskiej re
wolucji, ujrzy Europę śpieszącą na swą pomoc, 
choćby dla tego tylko, aby kraj Sardyński nie 
służył za obózń przytułek tym przedsięwzięciom. 
Decz mocarstwa europejskie nie sądziły być swą 
Powinnością i własnćm dobrem wystąpić przeciw 
groźnym postępom rewolucji. Królestwo Obojga 
Sycylji, zostawione własnym zasobom, zachwia
no zdradą wewnętrzną i zbrojną napaścią na swe 
bramy, zwątlone, nadto, przez położenie, w któ- 
rćm wszystkie korzyści wojenne były na stronie 
Sardynji, wolnej od wszelkich niedogodności i 
niebezpieczeństw, bliskićm jest upadku. W szak
że ten upadek otworzy nową postać rzeczy dla 
Europy; dawne traktaty są podarte, nowe pra
wo publiczne znalazło uświęcenie; nauczy się 
świąt, z naszego przykładu, że nie tylko wolno 
będzie awanturnikom rewolucyjnym zbrojnie 
Wojować z najtrwalej urządzonemi tronami, ale 
też swobodnie przebiegać, swemi statkami, to 
Worze śródziemne, na którego bezpieczeństwie 
Wszystkim narodom świata tyle zależy, tak pod 
Względem handlowym jak i politycznym. Europa 
zdumiona, lecz obojętna, patrzyła przez 4 mie
siące, że tysiące żołnierzów rewolucji przecho
dziły wpośród eskadr wszystkich narodów mor
skich, na okrętach ładownych bronią i zapasami 
Wojennemi, że porty przyjaznego państwa króle
stwu Obojga Sycylji służyły za niezgwałcony 
przytułek i ochronę dla najezdników naszych po
siadłości, że chorągiew floty sardyńskiej bezkar
nie opiekowała się flotą i bataljonami herszta 
rewolucji, którego czynności były ganione przez 
rząd Sardyński i nazywane przezeń zbrodnią i 
przywłaszczeniem. Ten przykład nie będzie stra
conym i, w obec sankcji, nadanćj przez wypadki 
temu zniweczeniu dawnych praw i prawa pu
blicznego, wszystkie państwa niezależne powin
ny uznać, że podobnież są zagrożonemi. Nie dłu
go potrzeba czekać na następstwa; bo w istocie, 
łubo obalenie rządu i prawej dynastji królestwa 
Obojga Sycylji, niezostało jeszcze dokonanćm,

— 0 !...
A Pająk dalej prawił. Otoż po latach kilku,bo 

naw et siedmiu czy ośmiu, widzi po raz p ie rw 
szy swoją kochankę, ideał młodości, k tóra  je 
szcze bardziej wypiękniała, i ja k  widzisz p a 
mięci nie zagubiła o lubym. „Czuła" dziew
czyna!

Ach, me szydź z niej rzekłem, z entu
zjazmem, ona go kocha, widziałem jej w z ru 
szenie, jej łzy, to nie udanie, gotowem przy- 
siądz.

— A lbożja  mówię, że to udanie? przeciwnie, 
ona dziś kocha go bardziej jak kiedyś, bo on 
dziś staje przed nią w  obłoku s ław y i cier
pień, a  to tak do tw arzy  w szystk im  kochan
kom!... ale... bohaterowie giną, a profany dzie
dziczą po nich skarby uczuć kobiecych, taka  
kolej ludzkości.

— Albo co?
— Oto to, że Jerzy w  wieńcu bohatera pój

dzie sobie za drzwi,— a  mężem Anieli będzie 
oto ten, co go tam  widzisz przy drzwiach, 
ryży, zyzow aty i z fatalnie głupią miną, hrabia 
Ernest, dziedzic dziesięcio miljonowej fortuny.

— 0  biedne ofiary społeczeństwa!—  zabzy- 
czałem i pożegnałem przyjaciela Pająka.

Goście się rozjeżdżają, św iatła  gasną, mu
zyka ucicha, i „bal"  skończony, a  potem....
następuje ból nóg, znużenie i rozpamiętywanie 
(jeśli kto bogaty w  pamięć?) w rażeń  kilko go
dzinnych, liczą się s łow a przebrzmiałe jak  p a 
ciorki na sznurku różańca, przeplatanego zie
waniem, a  w  końcu sen, jako  ostatnie A m e n !

Otóż jestem w  sypialni p. marszałkowej:
Aniela siedzi w  kozetce, jeszcze nie rozebra

na, gazy zapylone, tw arz  dziwnie blada a o- 
czy... oczy św iecą  tak im  pięknym blaskiem 
miłości, że bez przesady powiem, jaśniejsze od 
brylantów! P . m arsza łkow a uwalnia głow ę od 
rajskiego ptaka, i mówi głosem namaszczo
nym pow agą  i surowością:

. ^ ‘erozw ażną  byłaś Anielo, dzisiejszego 
wieczora, hr. Ernest naw et zwrócił na to u- 
w agę ,  komprom itowałaś sie widocznie tym 
walcem.

Ależ m amo, cóż w  tem było złego?...
Niebyłoby to nic złego, gdybyś tak długo 

tańczyła z człowiekiem naszej kasty, choć to
zawsze m a u v a i s  g e n r e  walcować tak po
mieszczańsku, wszakże z kimś innym było
by darow ane® .;.  ale z nim?... o którym od 
dawna k rąży ły  głupie plotki, że śmiał w zrok 
swój podnieść na ciebie!...

Aniela ciężko, z głębi piersi westchnęła, i 
nic nie rzekła.

— Bo to widzisz moje dziecię, mówiła już 
łagodniej rodzica, świat jest su row y  i głupi, za 
jeden krok nierozważny , za jeden walec za- 
długi, może cię okryć śmiesznością, a  śmie
szność! to gorzej hańby!! Opinja, przyszłość

już wojska piemonckie, bez żadnćj rzeczywistćj 
pobudki, i nieskładając się żadnym innym po
wodem, prócz pośpieszenia na pomoc rewolucji, 
zalewają państwa kościelne. List jen. Fanti do 
jen. Lamoricićra jest najoczywistszym dowodem, 
że prawo narodów i prawo publiczne już nie 
istnieją. Król j. m. spełniwszy, w miarę sił swo
ich, trudne, poruczone mu przez los posłanni
ctwo, staczając spółcześnie boj z rewolucją we
wnętrzną i napaścią zewnętrzną, które się wza
jemnie wspierały, nie widzi już innej dla siebie 
powinności prócz ponownego odezwania się do 
wszystkich mocarstw europejskich i udowodnie
nia prawowitości swej sprawy, prócz wykazania 
skał, o które rozbiła się jego nawa i o którą inne 
trony podobnież się rozbiją, prócz protestowania 
przeciw czynom, których stał się ofiarą, prócz 
zostawienia nakoniec bezstronnemu sądowi opi- 
nji powszechnćj oceny wypadków, zmuszających 
go do walki za monarchję, k tórą winien Bogu, 
swojemu prawu i miłości swych ludów.“

Dziennik la Presse otrzymał z Neapolu list, 
z d. 19 października, następnej treści: „Może 
sądzisz, że najzawziętszymi wrogami dyktatora 
są rojaliści albo Piemontczycy ? Bynajmnićj. Są 
nimi Mazziniści. Pod nazwą Mazzinistów, nie 
rozumiem uczniów Mazziniego, który nieuczynił 
tu  ani ćwierci tego co mu przypisują, którego 
mniemani jego zwolennicy oskarżają o szaleń
stwo, lub oziębłość, rozumiem ambitnych intry
gantów, którzy się tu  zbiegli walczyć przeciw po
łączeniu. Ci to Mazziniści ujrzeli tu upadek 
wszystkich nadziei i to z rozlicznych powodów: 
naprzód, dla braku ludzi; bo wszystkie umysły 
wyższe znajdowały się w przeciwnym obozie. Po
między republikanami, albo raczej przeciwnika
mi Piemontu, rzeczywiście było tylko dwóch lu
dzi znakomitych : Józef Mazzini i Karol Cat- 
taneo; ale obadwaj mieli rozum i odwagę zostać 
na uboczu. Pierwszy, którego całą jest winą, że 
przybył do Neapolu, zrozumiał, iż ująwszy ster 
władzy, naraziłby i poróżnił sprawę włoską i 
przeszkodził ścieśnieniu tych szeregów, w któ
rych samo nazwisko jego rozsiewało przestrach. 
Drugi, jeszcze uczciwićj postąpił; wręcz odmó
wił prodyktatorstwa, które mu Garibaldi dawał, 
z powodu, jak  to skromnie wynurzył, niedosta- 
tecznćj znajomości kraju. Umyślnie nastaję na 
to , bo podobna wymówka je s t bezprzykładną 
w Neapolu, gdzie nieświadomość rzeczy nigdy 
nie była przeszkodą do przyjęcia urzędu; a więc 
Garibaldi ujrzał się zmuszonym, nieco przez 
przywiązanie do króla, więcćj, ustępując konie
czności i opinji, poruczyć kawurystom zarząd cy
wilny. Mazziniści przebaczyć mu tego nie mo
gli i po przesileniu, w którem margr. Pallavici- 
no wziął górę. to strronnictwo, lubo pobite na 
głowę, jeszcze nie składa broni. Nie mogąc wy- 
nękać parlamentu, chciałoby przynajmnićj nie-

młodej panny na tem  zależy, by jej nikt posą
dzić nie śmiał, że jest przedmiotem miłości 
jak iegoś  parwenjusza, a cóż dopiero chłopa!!.

— „Chłopa!" pow tórzyła  jakby z lethargu 
obudzona córka ,—  m atko,—  on dziś nie jest 
chłopem, on s zl a  c h c i c, szlachectwem, w yż- 
szem nad nasze, bo okupionem krw ią, m ęk a 
mi i sławą!...

— Co to jest? co to za mowa!!... k rzyknęła 
przelękniona rodzica, ty śmiesz bunt podno
sić przeciw  matce!... gotow aś jeszcze się przy 
znać...

Nie mogła skończyć frazesu, tchu jei za
brakło.

Aniela zaś natchniona jakąś  szczególną mo
cą, której dzielność i w ładza pochodzi z silne
go uczucia, po raz p ierw szy w życiu uzbroiw
szy się w  odw agę— rzekła śmiało i dobitnie: 
— „ T a k  matko, kocham go, kochałam od d aw 
na, alem ci w yznać tego nie śmiała, to miłość 
wielka jak  życie, nie opuści mię chyba z niem 
razem . Jestem z twej woli narzeczoną hrabi 
E r n e s ta , ale go nie kocham i nigdy kochać 
nie będę.

To całe wyznanie, wypowiedziane głosem 
szybkim jak  b ły skaw ica— a śmiałym jak pio
ru n ,  snać było anormalnym stanem dziewi
cy , bo skończywszy, oczy zak ry ła  chustką, 
i długim konwulsyjnym w ybuchła  płaczem.

—  T y!  ty !  w yrodna córko!— w y ję k łaz ro z 
paczona m a tk a ,— ty ,  hańbo rodu naszego—  
ja  cię... p rzeklinam.— 0  czemuż śmierć nie za
brała  mię w pierw  z tego świata , nim przyszła 
chwila ginąć z rą k  w łasnego dziecka!...

I padła jak  długa na sprężynową kanapę . 
Przelękła córka pada na kolana przed m atką , 
i b łaga przebaczenia za zbrodnię słów, myśli 
i uczuć, przysięga zapomnieć— pog ardzić c h ł  o- 
p e m, i Bóg nie wie co obiecuje i przysięga, 
byleby żyła ukochana m a tk a ,— i ona nie była 
przyczyną jej śmierci.

Ale rodzica n ieczuła , m ar tw a ,  wciąż m a  
oczy zamknięte i ręce za łam ane rozpaczliwie.

—  Ratunku! w o ła  gasnącym  głosem Aniela, 
ale służba m e s łyszy tego przydechowego 
jęku: żal mi się jakoś strasznie zrobiło biednej 
dziewczyny i powiedziałem do s ieb ie : trzeba 
ocucić pan ią  m a rs z a łk o w ę ; jakoż wleciałem 
w nos arystokratyczny i tak mocno w  nim 
p o łe c h ta łe m , iż natychmiast o tw orzyła  oczy 
i m achnęła  niecierpliwie ręką  i znow u chcia
ła  zamknąć dostojne powieki, a lem  powtórzył 
remedium.

A gdy nadbiegła p rzerażona  służba na  od
głos dzwonka, rozebrano czem prędzej panię, 
posłano po doktorów, opuściłem sypialnie sze
pnąw szy na ucho Anieli:

„Nie lękaj s i ę , to przejdzie— a  kochaj za
wsze Jerzego— bo on w art  twojej miłości."

(Dalszy ciąg nastąpi).



dopuścić do ludowćj uchwały; starało się więc 
wrazić dyktatorow i, zażywając go z najdrażliw
szej nicańskiej strony, że ci ty lko  gardłują za 
głosowaniem powszechnóm , co z niego ciągną 
korzyści. W ówczas G aribaldi cisnął następny 
dekret, ogłoszony zawczoraj wieczorem w urzę
dowym dzienniku:

„D la spełnienia ż y c z e ń , nie wątpliwie całemu 
narodowi drogich, dekretuję: Z e  kraj Obojga Sy- 
cylji, zawdzięczający odkupienie swoje krwi wło
skiej i który wolnemi głosami obrał mię dykta 
torem , stanowi część składową W łoch jednych 
i nierozdzielnych, pod królem konstytucyjnym  
W iktorem -Em m anuelem  i jego następcam i. Za 
przybyciem królewskiem, złożę w jego ręku dy
ktaturę, powierzoną mi od narodu. Prodyktato- 
rowie m ają  obowiązek wykonania niniejszego de
kretu.

„S an t’Angelo, 15 października I860.
G aribaldi."

W n et po powyższym dekrecie, aby nie zda
wało się, że głosowanie powszechne je s t cofnię
te , tenże dziennik  urzędowy um ieścił następną 
deklarację: „Rzeczony dekret w niczćm nie zmie
nia obecnego stanu rzeczy. W edług woli dykta
tora , uchwała ludowa nieodzownie nastąpi d. 21 
b. m. i wszystko zapowiada, że niezm ierną wię
kszością wyjdzie z urny jedno ta  włoska. D ykta
tor, przez ostatn i swój dek re t, stw ierdzi tylko 
wszystkie uprzednie, na k tórych czele statecznie 
czytano: Wiktor-Emmanuel, król Wioch. Nako- 
niec, dyktator chciał wynurzyć pod tą  formą ży
czenie, będące m yślą całego jego życia."

Pod względem głosowania, nie istnieje żadna 
obawa; ale lud dopomina się zburzenia tw ierdz. 
Podżegany przez najzapędniejszego w ichrzyciela 
n a  św iecie. błędnego m nicha G avazz i, który 
n ie  przestając na obaleniu Burbonów, na biciu ich 
leżących, chciałby jeszcze powywracać ich posą
gi, pozdzierać ich lilje, zniszczyć papieztwo św ie
ckie i duchowne, A ustrję i Sułtana, lud w tłu - 
mnem  zbiegowisku domagał się o zburzenie zam
ku św. E lm a. P rodyktator s tara ł się rozsądnem i 
przełożeniam i pospólstwo uśm ierzyć; jen . T u rr 
kom endant Neapolu, w tym że celu w ydał nastę
pną proklamację:

„O byw atele! Nasz dyktator Garibaldi w za- 
wczorajszćj swej mowie, rzekł, że kiedy Jud za
żąda czego, niech wyszle do niego deputację, a 
więc lud neapolitański w inien poczytywać za 
wroga każdego co go zwołuje i podmawia do o- 
krzyków: precz z  twierdzami, tudzież podżega do 
innych objawów. Co się ściąga do św. E lm a, G a
ribaldi przyrzekł, że ta  tw ierdza zostanie na za
wsze w ręku gwardji narodowej, a król, poczciwy  
człowiek, niew ątpliw ie dotrzym a tej obietnicy. 
G aribaldi je s t  synem  ludu i pew nie nic przeciw
nego dobru jego nie uczyni; m iejcie więc w nim 
zupełną ufność.

„15 października.
„Jenera ł kom endant m iasta i pro

wincji neapolitańskiój,
„T urr."

Ale Gavazzi s ta ł przy swojćm i wymierzył 
przeciw działom burbońskim pioruny swćj wy
mowy; dyktator m usiał znowu ustąpić i na  jego 
rozkaz jen . T u rr poruczyć zarządowi arty llerji 
wywieźć działa i wszystkie zasoby wojenne 
z tw ierdzy św. Elma; po uskutecznieniu czego 
same mury m ają być zniesione.

W ró ciła  tu  do N eapolu k o m m issja , wyprawio
na z ad resem  do kró la  W iktora-Em m anuela. 
W yszła uszczęśliw iona z przyjęcia żołnierskiego, 
wolnego od wszelkićj dumy i wystawy, otw artego 
i pełnego prostoty. Król postąpił kilka kroków 
na jćj spotkanie. Dworu nie było, zdawało się, 
iż król niebardzo uw ażnie słuchał trzech  mów, 
wyrzeczonych przez pp. Nacca, B errigni i Bon- 
ghi. W idocznie, wolałby rozmowę poufną o róż
nych przedm iotach. Zapytyw ał czy Ferdynand II 
isto tn ie postępował z Neapolitanam i w sposób 
tak  okrutny i nierozum ny jak dziennikarstwo 
europejskie opisywało. Powiedział, między inne- 
mi, że nie zna innego rzem iosła nad rzemiosło 
króla, a więc zawsze pozwoli ministrom swoim 
rządzić zgodnie z życzeniami kraju. Dodał, że 
nie przyjechał w powozie, nie przypłynął na o- 
kręcie, a le  konno, na czele swego wojska i p ra 
gnąłby, aby Franciszek II podobnież uczynił. 
W  moich z nim zatargach, dodał król, nie chodzi 
o osobistą am bic ję , ale o utw orzenie W łoch. 
Mało mi na tćm  zależy, być królem  4 lub 24 
miljonów, ale chodzi mi o to, aby lud mówiący 
jednym  językiem  i pochodzący z jednego p le
mienia, m iał jednę ojczyznę i żeby ta  ojczyzna 
była niepodległą. Przeznaczeni jesteśm y zostać 
wielkim ludem, byleśmy tego chcieli. A ustrja 
nie przestaje mi grozić; niedawno jeszcze prze
słała mi, przez cesarza Francuzów , pełną gnie
wu notę. To mię wcale nie porusza. A ustrja 
straciła pogodną porę do zaczepki. Czyni przy
gotowania na przyszłą wiosnę, ale wówczas, przy 
waszóm współdziałaniu, będę m iał pod bronią 
400,0<)(> żołnierzy, a Bogu dzięki, W łosi jeszcze 
bić się umieją. N aw et Papież pisze teraz  do mnie 
z czułością; m°carstw a europejskie są niezado
wolone; dąsają się, ale żadne z n ich  nam  nie 
grozi, prócz A ustrji. Postępujem y jak  gospoda
rze we własnym domu. Europa skończy na u zn a
niu  naszej sprawiedliwości i praw a. Jestem  za
dowolony z Garibaldiego. Jest on nieco przekor
ny, ale W łochy nie m ają szlachetniejszego syna. 
Chciałem  mu kilka razy posłać artyllerję, lecz 
odmówił; łudził się nadzieją wzięcia K apui bagne
tami. Powiedźcie m. p. p. swoim spółziomkom, 
że nie przestanę być takim  dla wszystkich, ja 
kim jestem  dla mego małego Piem ontu. Spełnię 
m°ją powinność króla; spełnijmy zaś wszyscy 

W łochów. Niezapominajmy, że nie 
j„: - kluczów od naszego domu; ale od
nęły; ufajmy °iw yty P?wi®dzie(5: W łochy już sta-

K rol rozm awiai'Tj^1"-'
która jest ol£:-ze w ‘SCfy godziny z kom-missją, która j e s t  o l ś n C  y

W  obozie G arib a ld ieg o  * u™esiem em - 
duje się leg ja  angielska z Hoo , " ta ‘M arla> znaj-
p r z e z  półkownika Peard. ZaleLdzi- dowodzona 
G aribaldiego ja k  jego straż przyb 0c^ a. '* £ os1t od

przywiązaną do żadnego korpusu, ani używaną 
do osadzenia żadnego stanow iska, lecieć ma wszę
dzie , gdziekolwiek niebezpieczeństwo wezwie 
Garibaldiego na straszliw e pole sławy.- Garibal
di odbył jej przegląd; w im ieniu W łoch, oświad
czył wdzięczność swą A nglji, w osobach je j ocho
tników, za niezm ierne ofiary w ludziach; pienią
dzach i broni przez ten  lud szlachetny na rzecz 
narodowćj niepodległości: „ Jest to chwila mo
jego życia, w której czuję się najdumniejszym, 
widząc pod mojemi rozkazami i ku mojój pomo
cy legję wolnych synów Anglji!"

P A Ń S T W O  K O Ś C IE L N E .
Piszą, że jen . Goyon zaniechał, przynajmniej 

tymczasowo, zajęcia Orvieto. Może następne 
pism a, na powyższy krok wpłynęły:

„Do dowódzcy wojska francuzkiego, przezna
czonego na zajęcie Orvieto.

„Panie dowódzco! Przesłaliśm y przez telegraf 
prośbę do n. c. aby szanował służące nam pra
wa, jako wolnym obywatelom; spodziewamy się, 
że wspaniałom yślny wojownik solferyński,nie od
rzuci błagań, zaniesionych do niego przez całą 
ludność i że wstrzym a postęp swego wojska, ż ą 
damy więc, p. dowódzco, abyś zechciał czekać 
nowych rozkazów i nie wchodzić do O r vie to, 
chyba jak sprzym ierzeniec naszego króla. Jeżeli 
wyższa wola nie dozwoli nam  przychylić się do 
naszego żądania, uprzedzam y, że znajdziecie 
zam knięte bram y m iasta i drzwi pałacu rady 
gminnej; nie będziemy stawić żadnego oporu, ale 
wam samym zostawimy trud  ich otworzenia. Nie 
chciej widzieć, p. dowódzco, w tern postanow ie
niu znaku niewdzięczności, względem Francji, 
je j wspaniałego władzcy. N igdy n ik t nie wy
rzuci nam  kroku nieprzyjaznego przeciw  chorą
gwi francuzkićj i przeciw żo łn ierzom , którzy 
krew  za nas przelew ali: pa trzc ie  na nie tylko 
jak  na wolę ocalenia godności naszego kraju i 
okazania, że za żadną cenę i pod żadną barwą, nie 
ścierpiem j nadal rządu papieskiego i dla objawie
nia E uropie, przez zachowanie się ludności, ze nie 
garstka zniechęconych, ale kraj cały potwier
dza rewolucję. Jeżeli ten  list zostanie bez od
powiedzi, m am y zaszczyt uprzedzić was, p. do
wódzco, że opuścim y miasto przed waszem wkro
czeniem. Ż ołnierze francuzcy nie mogą być 
przyjmowani we W łoszech wolnych, ty lko  z wień
cami tryumfu i okrzykam i wdzięczości; że zaś 
przyjąć was w ten  sposób nie możemy, wolimy 
ustąpić i oszczędzić wam widoku naszej boleści. 
Przyjm ijcie p. dowódzco i t. d .“

Adres miasta Orvieto do cesarza N apoleona  I I I ,
„N ajaśniejszy panie! W ojska twoje zajęły Vi

terbo, przywróciły tam  władzę papieską i zmie
rzają w swym pochodzie ku naszem u miastu. 
Rozumiemy, że to  czynią w zamiarze zajęcia go 
zbrojnie. Zanosim y prośby nasze do w. c. m. 
aby nam  nie przeszkadzano zostać wolnymi oby
w atelam i wielkiego narodu. S tronnictw o rzą
dzące w R zym ie równie je s t twoim jak  i naszym 
nieprzyjacielem . N. P . wysłuchaj tych  co cię 
kochają; odepchnij tych  co w tobie nienawidzą 
obrońcę praw a europejskiego, opartego na po
wszechnym  głosowaniu. “

A dres ten  do d. 18 października mi»ł j uż 2000 
podpisów. • . ,  .

Rzym, 2 0  października. P rzybył tu  dz is je il. 
L arnorio iC re; z a ją ł  się natychm iast pracą nad 
sp ra w o z d a n ie m , nietylko o bitwie pod Castelfi- 
darno, ale i o wszystkich zdarzeniach, w których 
m iał udział. N azajutrz Papież, ze zwykłą wy
staw ą całego swojego dworu, dał posłuchanie je 
nerałom  i oficerom nowoprzybyłej do Rzymu 
dywizji francuzkićj. O prócz wyrazów błogosła
w ieństw a, O jciec’ św. nie w yrzekł ani słowa; 
zdawało się jednak , że odzyskał dawniejszą swo
bodę umysłu. Z ajm uje się spraw am i rządowemi 
i poruczył p. de Corcelles obliczyć zasoby p ie
niężne państwa. Po dosyć trad n ć j pracy, p. de 
Corcelles znalazł, że kassy posiadają dosyć pie
niędzy na opędzenie wydatków aż do 1-go m arca 
następnego roku; później rząd  znajdzie się bez 
grosza. P ius IX  poruczył p. B ecdelievre utw orze
nie gwardji osobistćj ze 4000 Francuzów . Zdaje 
się, że Pius IX  zupełnie zaniechał myśli opu
szczenia Rzymu. (Le Nord).

F R A N C J A .
Paryż, 2 2  października. D ziennik  le Consti- 

tutionnel umieszcza następne ostrzeżenie: „O d
kilku dni roznoszona je s t  z system atyczną natar
czywością pogłoska, że A ustrja postanowiła wdać 
się zbrojnie w spraw ę włoską. N aw et jed en  
z wczorajszych dzienników, mówił o pew nym  ro
dzaju tajem nego poselstw a, poruezon.ego jakoby 
jednem u z dawnych dyplomatów (baronowi H u
bner), w zamiarze w yrozum ienia rządu  francuz
kiego, jak ą  wagę, w danym razie, przyw iązyw ał
by do tćj interw encji. Obowiązkiem je s t  naszym 
ostrzegać pow szechność o pogłoskach m ogących 
obłąkać opinję i zatrw ożyć obrotowe przedsię
wzięcia. O d pewnego czasu A ustrja w polityce 
swojćj zewnętrznćj dala dowody baczności i roz
sądku, których byłoby niespraw iedliw ością nie 
uznawać. Znakom ity mąż stanu, kierujący m i
nisterstw em  spraw zagranicznych, w  W iedniu, 
wie lepiej niż ktokolwiek ja k  w ielkie zawikłania 
kroki zaczepne A ustrji mogłyby sprowadzić we 
W łoszech. N adto zachow anie się czysto obron
ne przedstaw ia za w iele korzyści dla Austryjaków, 
aby można wierzyć, że się ich łatwo wyrzekną: 
Co do nas, mamy powody do m niem ania, że hr. 
Reehberg wybrał w łaśnie tę drogę postępowania 
i że wcale opuścić jćj nie m yśli."

A rtykuł dziennika le Costitutionnel zwrócił po
wszechną uwagę (podany przez nas w przeszłym 
num erze Kurjera). N apisany je s t  z mocą i ja 
snością; zdaje się, że wyszedł z pod pióra p. de 
la G uerronićre; zaleca się w ielką otwartością. 
Można go streścić w tych  kilku słowach: Cesarz 
nie może iść wbrew woli ludu, nie może też 
przyjąć orędownictwa rew olucji; nie chce zastą
pić miejsca A ustrji we W łoszech, ani sam jeden  
rozwiązać zagadnienie. N ależy  to uczynić E u 
ropie, ciału zbiorowemu, do czego też  ją  powo
łuje. Szczególną nadaje mu wagę zjazd w ar
szawski, którem u większość przypisywała zna
czenie niepokojące; ale tegro rodzaju w ykład,

który i na giełdzie przemagał je s t zupełnie fał
szywy. Rzeczony artykuł jasno określa politykę 
francuzką, którćj charakteru jeszcze tak  oznaczo
nego zapewne powszechośó nie czytała, ale k tó 
ra  w skutek rokowań gabinetu francuzkiego, nie 
je s t rządom nie świadomą. Kończy oddaniem  
całćj sprawy na sąd Europy i tak i wniosek, zai
ste , nie jest. zagrażający.

A N  G L  J  A.
Londyn, 19 pa źd ziern ika . Londyński korre- 

spondent gazety Journa l de S t.  P etersbourg, 
pisze do nićj co następuje:

»Stanowczo boją się tu zjazdu W arszawskiego. 
R ząd angielski zdaje się lękać, aby mogące wy
niknąć tam postanowienia, nie obróciły się na 
szkodę tej właśnie nauki politycznej, k tórą on 
usiłuję rozszerzyć w Europie, a którą dziennik 
D a ily -N e w s  zdaw ał się chcieć narzucić Prusom. 
S tara  się zatem zbliżyć się znowu z Francją, k tó 
rej przymierzem niedawno L ord  Palm erston zda
w ał się pomiatać. W szystkie artykuły naszych 
ministerjalnych gazet wyraźnie tchną tym du
chem. Ścisłe porozumienie Francji z Angiją staje 
się znowu ich hasłem. Zapew niają nawet, : 
wyjazd p. Persigny do Pażyza nastąpił w skutek 

J prośby lorda P alm erstona , z którym rzeczony 
poseł kilku dni w Broadlands przepędził. W iado
mo, że pan Persigny  jest zabitym stronnikiem 
przym ierza z Angiją. Celem jego podróży ma 
być ścieśnienie jeszcze bardziej tego przym ierza, 
lub przynajmniej zapobieżenie, aby się nie zerwało.

Dzienniki obfitują w artykuły, traktujące o po
łożeniu zewnętrznem. Przytaczam  tu  niektóre 
wyjątki, z nich to bowiem można najłatwiój zro
zumieć stan opinji publicznćj, a naw et i samego 
rządu. Zacznijmy od D aily- N ew s. Je s t to organ 
lorda R ussela, i zdanie jego nie jest bez znaczę 
nia. Zaw iera on dwa artykuły: pierwszy z nich
0 Papieżu—a raczej przeciw papieżowi—kończy 
się następnem i sło w y :

«Pod opieką to nowego wojska francuzkiego, 
rząd papieski czuje się w możności pogardzać 
radą C esarza Francuzów , przeciw któremu jego 
ajenci ze wszystkich stron knują zamachy. 
Napoleon może nie baczyć na tę bezsilną nie
wdzięczność, ale prędzćj czy później, musi przyjść 
nakoniec godzina, w którćj ani przyzwoitość ani 
bezpieczeństwo nie dozwolą mu utrzymywać d łu 
żej okkupacyjnych wojsk w Rzymie, w środku 
Włoch wyzwolonych i kwitnących. Nie ulega zaś 
wątpliwości, że żadne inne wojska cudzoziemskie 
nie zastąp ią  miejsca Francuzów. Musi więc wy
niknąć koniecznie jedno z dwojga: albo doczesna 
w ładza Papieża u p ad n ie , i Papież oddali się 
z Rzymu; albo zostanie w nim tylko jako biskup, 
najw yższa głowa katolickiego kościoła. G dyby
śmy byli kato likam i, błagalibyśmy najusilniej 
następcę P iotra św., o schowanie do pochew 
miecza, którym już nie podoła obciąć uszu E u 
ropie.®

D ługi artykuł D a ily -N ew s  poświęcony jest 
zjazdowi W arszawskiemu. W  nim to m alują się 
mianowicie ow e obawy i chęci, o których w sp o 
minałem na początku m ojego  listu. P o p rz e s ta ję  
też n a  p rz y to c z e n iu  sa m e g o  tylko końca tego 
artykułu.

»Prawdziwym interesem  Francji je s t pozostać 
w stosunku z Angiją z jednej, z W łocham i z dru- 
gićj strony. W  tych okolicznościach, konstytucjo
nalizm przestaje być dla F rancji przedmiotem 
niespokojności lub zawiści, i jakiekolwiek w strzą- 
śnienia zajść mogą w reszcie św iata, pomyślność 
jćj je s t ustalona, i rząd jćj może być spokojny. 
Lecz cóżby wyniknęło z przymierza jćj z A ustrją
1 Rossją ? Dość spojrzeć na żywioły podejrzenia 
i niechęci, burzące się po obu stronach Alp, aby 
pojąć, że sam a myśl podobnego przym ierza obu
dziłaby niezadowolenie i ośmieliła nadzieje i za
m iary , nieprzyjazne istnieniu obu elekcyjnych 
tronów. Czyżby więc nieubłagane tradycje pra- 
wowitości istniejące w Petersburgu i w W iedniu, 
nie miały sympatyzować z owemi nadziejami i 
zam iaram i? Niema ani jednego człowieka z ludu, 
który zgodził się na przywrócenie C esarstw a we 
F ra n c j i , albo który we W łoszech głosował za 
nowćm królestwem konstytucyjnćm, coby nie za
wołał na zdradę, widząc zwyciężcę pod Solferino 
połączonego węzłem ścisłćj przyjaźni z monarcha
mi północy i środka Europy; niema ani jednego 
żołnierza, od Calais do C aserty , któryby nie pro
testow ał przeciwko tćj id e i , iżby miał kiedyś 
stać obok pod tą  sam ą chorągwią z K roatam i lub 
z Kozakami. Jeśliby W ielka B ry tan ja  żywiła 
jaki podstępny i nieprzyjazny zamiar, niczego 
bardziej nie mogłaby życzyć, jak aby dumna in
dywidualność Napoleona dała się pochłonąć nowćj 
lidze dla przywrócenia prawa z  Boże] la sk i;  jak 
aby sam Cesarz Francuzów udał się do Warszawy. 
Ale W ielka B rytanja o niczóm podobnćm nie 
myśli. Jaw nie owszem odpycha wszelkie tego 
rodzaju zamiary, i gdyby jćj ministrowie mieli 
być do ty ła  głupimi, iżby mogli dawać podobne 
rady Francji, samaby nie w ahała się ich wypę
dzić. «

M orn ing -P ost ciągle dotychczas milczy jak  
w yrocznia, którćj Pytonissa jeszcze nie przybyła. 
D zisiaj jednakże P ytonissa  (lord Palm erston), 
pow raca z Broadlands, i M orn ing -P ost pewno 
jutro przemówi, może otrzym a artykuł udzielony;  
w każdym razie będzie on m iał niemałe znacze
nie, jako odbicie postanow ień, uchwalonych na 
radzie ministrów. Co do samej tćj rady, roz
kazano telegrafowi przez cały wieczór być w y
łącznie na rozkazy rządu. Depesze mają być wy
słane do W ied n ia , B erlin u , T urynu i Paryża, 
i zapewne będą nie małćj długości.

Morning-Post wszakże umieścił artykuł oWło- 
szech, mający na celu wykazać , jak  zgubnćm 
byłoby dla nich, jeśliby pojednanie między G ari
baldim i królem W iktorem Emmanuelem nie było 
szczere i zupełne.

T im e s  z kolei, osłabia o wiele nadzieje dobrego 
porozum ienia, wyrażone przez Gazetę P ru ską ,  
i przypuszcza , że dano sobie wzajemne zapew 
nienia dobrej chęci i serdeczności, atoli, zdaniem 
jego, są to tylko proste oznaki grzeczności, nie 
mające większego znaczenia «nad p rzy ja c ie lsk ie  
rozm ow y u  s to łu .«

Zresztą , mimo wszystkie i słowa i kroki, po
łożenie rzeczy, ogranicza.się do następnej treści:

»Kwestja je s t jedną z najprostszych. My—■ 
my—my, którzyśmy patrzyli spokojnie na poszar

panie W iedeńskiego traktatu , mybyśmy mieli 
chwytać się ostateczności, w obronie konwencji 
w Villafranca albo Zurichskiego trak ta tu , na tern 
większą korzyść A u s tr j i! Ańglja nie dopuści się 
podobnego szaleństw a i niedorzeczności, i lord 
John R ussel bardzo się m y li, jeżeli s tara  się 
wmawiać, że Anglja może działać w ten sposób.•

W ogólności ton wszystkich dzienników jest 
jeden i tenże sam. W szędzie taż sama obawa, 
aby się F rancja  nie odłączyła od A n g lji, już to 
przez opuszczenie W iktora-E m m anuela , już to 
przez zbliżenie się z północnemi mocarstwami; 
stąd  też wszędzie te same deklaracje w duchu po
lityki Sardyńsko-Francuzkićj.

A U S T R J A .

Wiedeń, 2 0  października. Do m anifestu, i 
dyplomatu, cesarza Franciszka-Józefa, któreśm y 
w przeszłym num erze K urje ra  umieścili, załączo
no 25 następujących listów cesarskich, spowodo
wanych ogłoszeniem powyższych rządowych 
aktów:

1) Do hr. Reehberg:
„W  skutek  dziś ogłoszonego mojego dyploma

tu , politycznego urządzenia monarchji, podnio
słem do 100 liczbę członków, m ających miano
wać się przez sejmy prowincjonalne. Rozkład, 
ile który kraj ich wyszle, sporządzi się w stosun
ku przestrzeni, ludności i uczęstnictw a w cięża
rach państwa. Odpowiednie, w tćj m ierze, roz
porządzenia, zmiany w uprzednich paten tach , 
powinny być objęte sta tu tem  organicznym  rady 
państwa, którego projekt macie złożyć na moje 
potw ierdzenie. “

2) Do arcyksiąźtjciu Wilhelma.
„Postanowiwszy zamienić jeneralny zarząd woj

skowy na m inisterstwo wojny, którego tym czaso
wy kierunek powierzam feldm arszałkowi-poru- 
cznikowi Degenfeld-Schoenburg, mianuję was dy
rektorem  artyllerji polowćj, wojsk lombardzko- 
w eneckich, przy oświadczeniu mojego zadowole
nia za niezmordowane i doświadczone wasze u- 
sługi. “

3) Do arcyksiążęcia Alberta:
„Przyjm ując z prawdziwą wdzięcznością wa

sze żądanie, mianuję was dowódzcą 8 korpusu 
w ojska."

4) Do feldcejgmejstra Benedeka:
„Uwalniam was od kierunku zarządu polity

cznego i wojennego dowództwa mojego węgier
skiego królestwa, oświadczając wam zupełne zado
wolenie i poruczając bez ujm y obowiązków wa
szych jeneralnego naczelnika sztabu, dowództwo 
ziem skie mego lom bardzko-weneckiego króle
stwa, K aryntji, Karnjoli, T yrolu i nadbrzeża."

5) Do hr. Thun:
„Uwalniam was od obowiązków m inistra wy

znań i ośw iecenia narodowego, mianuję zaś człon
kiem nieustającej rady  cesarstw a. Spółcześnie, 
zawdzięczając w asze arcy pożyteczne usługi, o- 
zdabiam was bezpłatnie wielkim krzyżem  orderu 
Leopolda."

6) Do hr. Nadasdy:
„Przychylając się do waszej prośby, uw olnie

nia was od zarządu m inisterstw a sprawiedliwości, 
udzielam wam uwolnienie od służby; zaw dzię
czając zaś znakomite usługi, położone na tym u- 
rzędzie, ozdabiam was bezpłatn ie wielkim krzy
żem orderu Leopolda; a spółcześnie mianuję was 
wice-prezesem  mojćj nieustającćj rady."

7) Do barona Thierry.
„Uwalniając was na własną prośbę od zarządu

m inisterstw em  policji, ozdabiam was, na zawdzię
czenie pożytecznych waszych zasług, orderem  
pierwszćj klassy korony żelaznej i m ianuję człon
kiem mojćj nieustającej cesarskiej rady."

8) Do hr. Rechberga.
„Zgodnie z bieżącemi postanowieniami moje

mi, co do praw ideł organizacji cesarstw a, znala
złem dobrćm znieść m inisterstw a spraw wewnę
trznych, sprawiedliwości i wyznań, jako władze 
centralne; spółcześnie zaś wznawiam moje kan- 
clerstwo królewskie W ęgier i kanclerstw o na
dworne siedmiogrodzkie. Przenoszę najwyższy 
zarząd spraw polityczno-adm inistracyjnych, -win
nych krajach  m onarchji, na m inisterstw o, które 
nosić będzie nazwę m inisterstw a stanu  i którego 
naczelnik piastować będzie godność m inistra s ta 
nu. Mój kanclerz nadw orny węgierski je s t człon
kiem rady m inistrów. Sprawy adm inistracyjne 
m inisterstwa wyznań i narodowego oświecenia 
załatw iane będą przez m inisterstwo stanu i w ła
ściwe kanclerstw o. W szakże spółcześnie utw o
rzoną zostanie rada narodowego oświecenia, do 
którćj wydziału należeć mają przedm ioty um ie
jętności i nauczania i która, pod tym  względem, 
służyć pow inna za pomocniczą mojćj radzie m i
nistrów, również ja k  wszystkim władzom adm i
nistracyjnym . Co do spraw sądowych i w ym ia
ru sprawiedliwości w mojćm węgierskićm króle
stw ie, postanowiłem przywrócić w Peszcie kurję 
królewską, pod przewodnictwem  sędziego nadwor
nego (Judex curiae); dla innych zaś krajów utwo
rzyć, skracając o ile można instancje appellacyj- 
ne, sąd kassacyjny w W iedniu , którego prezes 
będzie przedstaw iał na radzie m inistrów sprawy 
i przynależytości sprawiedliwości-— Sprawy eko- 
nomiczno-polityczne i handlowe przedstawiane 
będą w radzie ministrów przez m inistra handlu. 
Zachowuję sobie na  późnićj określenie czynności 
tego m inistra, który rzeczywiście nle je s t urzę
dnikiem  adm inistracyjnym . Aż d° ostatecznego 
w ykonania nowćj organizacji, sPrawy mają być 
załatw iane zwykłym  porządkiem.

9) Do hr. Goluchowskiego.
„W  skutek  reo rg an izu j'-  jakiej m inisterstwo 

spraw w ew nętrznych rna uledz, w moc niniejsze
go mojego listu, mianuję was moim ministrem 
stanu. “

10) Do barona Mecsery.
„Uwalniając na własną prośbę bar. Thierry 

od spełnianego przezeń urzędu, m ianuję was mo
im ministrem policji."

H )  feldm arszałka porucznika hr. De-
(genfeld.

„Uwalniam was, przy oznajmieniu mego zado
wolenia, od głównego dowództwa wojska mego 
lombardzko-weneckiego i mianuję was t ymczaso. 
Wie moim ministrem wojny."
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12) Do barona Vay.
„Mianuję was moim nadwornym kanclerzem 

dla Węgier."
13) Do naczelnika wydziału kawalera Lasser.

„Mianuję was moim ministrem i powierzam
tymezasowie kierunek ministerstwa sprawiedli
wości, wakującego w skutek uwolnienia lir. Na- 
dasdy, aż dopóki rozkazami przezemnie reforma 
centralnego zarządu spraw sądowych nie w adzie 
w zupełno wykonanie. Współcześnie nadaję wam 
bezpłatnie stopień tajnego radcy.“

14) Do hr. Szecsen.
„Mianuję was moim ministrem, nadając wam 

jednocześnie i bezpłatnie stopień tajnego radcy."
15) Do hr. Gołuchowskiego.

„Wyraziwszy w postanowieniach moich z dnia
dzisiejszego zasady, na których odtąd wszystkie 
kraje mojej monarchji przykładać się mają, za po
średnictwem swych sejmów i rady państwa, do 
prac prawodawczych, poruczam wam przedstawić 
mi niezwłocznie projekta ogólnych ustanowień i 
statutów organicznych na tć j zasadzie. Weźmiecie 
za nieodzowne prawidło postępowania, aby na sej
mach wszystkie stany każdego kraju były przed
stawiane, aby tym sposobem prawa i swobody sej
mowe ziem austryjackich,były rozwijane, stosownie 
do okoliczności i wymagań czasowych i zastosować 
się mogły do potrzeb całej monarchji. Statuta pro
wincjonalne powinny zaręczyć rozmaitym krajom 
prawo spółdziałania w pracach prawodawczych, 
nad przedmiotami właściwie należącemi do sej
mów, nadto udawać się we wszystkich okoliczno
ściach, obchodzących potrzeby i pomyślność kra
ju, do cesarza; a podobnież wyrażać życzenia, 
czynić przedstawienia pośrednie, lub bezpośred
nie co do urządzeń i ustanowień prawnie uzna
nych, a będących w prostym związku działania, 
poszczególnie w każdym kraju udzielać rady i 
stanowić uchwały w wyłącznych prowincjonal
nych sprawach, upatrywać sposoby i drogi, nie
zbędne dla potrzeb kraju, dozorować ich zasto
sowanie i rozrządzać w spcsób niezależny za
sobami kraju. Po ogłoszeniu ustanowień i statu
tów krajowych, uczynicie mi natychmiast przed
stawienia co do czasu zwołania sejmów. Poru
czam wam nadto zredagować i przedstawić na 
moje rozstrzygnienie, w najkrótszym czasie, po
trzebne projekta do rozdziału administracji od 
sprawiedliwości, do rozporządzeń prowincjonal
nych oraz ustanowień ściągających się do autono- 
mji w obwodach i powiatach. Do was należeć 
będzie czuwać nad ogłoszeniem i rozpowssechnie- 
niem urządzeń i statutów, przezemnie potwier
dzonych, zgodnie z wypowiedzianemi zasadami 
w księstwach Styrji, Karyntji, Salzburgu i w ksią- 
żęeem hrabstwie tyrolskiem."

15) Do barona Vay.
„Przywróciwszy do dawniejszej mocy przez 

mój dyplomat dnia dzisiejszego, ściągający się 
do politycznej organizacji monarchii, konstytu
cyjne ustawy mojego królestwa węgierskiego, 
należy, abyście uczynili mi przedstawienie, co do 
czasu zwołania sejmu, który chciałbym, o ile 
możności, przyśpieszyć, ze względu na mój za
miar położenia pieczęci, w sposób p r a w n y  i nie-
zwłóczny, politycznej organizacji mojego króle
stwa, przez nadanie dyplomatu i moją korona- 
cię. Na przyszłość zasada tradycyjna węgier
skiego publicznego prawa, w moc którego wła
dza prawodawcza t. j. władza zmiany, wykładu, 
lub zniesienia praw, powinna być spełnianą przez 
prawego króla wspólnie z sejmem i nie może być 
wykonywaną za granicami kraju, ta  zasada, przy
wraca się do swój mocy w mojem węgierskiem 
królestwie i określa obręb działania sejmu węgier
skiego, wyjąwszy przedmioty, względem których 
ogłoszony dzisiejszy mój dyplomat zawiera oso
bne rozporządzenia. Pragnąc, aby zastosowano 
się co do zwołania blizko przyszłego sejmu wę
gierskiego, do rozporządzeń art. 3 ustawy 1608 
r. odnoszącej się do organizacji i składu sejmu, 
nie nadwerężając praw później darowanych nie
którym korporacjom, i odsyłając do najbliższego 
sejmu węgierskiego obrady nad ostateczną orga
nizacją, niewątpliwie potrzebną i zastrzeżoną 
w ponawianych sejmowych uchwałach i ustawach 
tego ciała; nieodzowną jes t moją wolą utrzymać 
zniesienie przywilejów szlachty, przymuszenie 
wszystkich stanów, bez różnicy urodzenia, do 
urzędów i do prawa posiadania własności ziem- 
skićj, obalenie pańszczyzny i powinności wło
ściańskich, powszechny obowiązek przykładania 
się do obrony i ciężarów państwa, oraz zachować 
rozporządzenia, które tymezasowie zostaną przed
sięwzięte, dla zwołania blisko przyszłego sejmu, 
mającego uświęcić prawa stanów poddanych mo
jego królestwa, którzy dawnićj ich nie używali 
to  do uczęstnictwa w wyborach. Udzielone tym 
stanom nadania artykułami 8, 9, 10 i 13 uchwa
lonego prawa na sejmie 1847 i .1848, są nanowo 
przezemnie zatwierdzone; co do innych praw, 
zapadłych na tym sejmie, a będących w sprze
czności z moim dzisiejszym dyplomatem i z moimi 
dekretami, zastrzegam sobie ich przejrzenie i u- 
chylenie na sejmie. Dla przygotowania zaś posta
nowień moich, ściągających się do tymczasowych 
urządzeń wyborczych, ma się zebrać niezwłocznie 
kommissja w rn. Gran, pod prezydencją kard. 
prymasa węgierskiego; rzeczona kommisja skła
dać się będzie z mężów dostojnych, przez swoje 
społeczne i urzędowe stanowisko, przez zdolność 
i usługi złożone krajowi, oraz przez zaufanie po
wszechne, ja  ićin sie cieszą. Porozumieć się po
winniście w ej mier2e z prymasem i uczynić mi 
potrzebne przedstawięniaj CQ do imion i liczby 
osób. Rzeczona kommissja złoży mi swoje przed
stawienia, przez potirednict^g kanclerstwa wę
gierskiego; zastrzegam sobie wskazanie jej pytań, 
o których rozwiązanie chodzi, dła wypracowania 
prawa wyborczego, tymezasowie mogąCego si„ 
zastosować do pierwszego sejmu. Zważywszy ' 
niedostateczność dawnego położenia wolnyCp, 
miast królewskich względem sejmu, rzeczona kom
missja zastosuje natychmiast na blizko przySZhT 
sejm swoje przełożenia do przełożeń królewskich 
poprzedzających uchwały sejmowe 1843 i 1844.*’

17) Do barona Vay.
„Pragnąc przywrócić, mocą dzisiejszych mo
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ich postanowień, ustanowienia konstytucyjne me
go węgierskiego królestwa, tudzież zarząd poli
tyczny i sądowy, służący od niepamiętnych cza
sów temu krajowi w moc praw, dyplomatów i 
obietnic; pragnąc jednocześnie, według artykułu 
11 prawa 1741, zapewnić kierunek i reprezen
tację spraw węgierskich w mojem ministerstwie 
stanu, przez członków węgierskich, poruczam 
■wam uczynić mi przedstawienie co do mianowa
nia wielkiego sędziego sprawiedliwości i tawer- 
nika (nadzorca dochodów). Dopóki naznaczony 
nie zostanie gubernator dla Węgier, dopóty ten 
ostatni dostojnik mieć będzie kierunek rządu i 
całej politycznćj administracji tego kraju. Namie
stnictwo królewskie zostaje przywróconem, zgo
dnie z brzmieniem artykułów 97, 98, 101 i 102 
prawa 1727 r. dla wewnętrznego zarządu kraju, 
mając wzgląd na przypuszczenie do urzędów 
wszystkich stanów, w moc art. 5, prawa 1843 i 
1844 r. Macie mi bezzwłocznie złożyć przedsta
wienie, co do organizacji namiestnictwa, zgodnie 
z art. 17 prawa 1790 r.

18) Do barona Vay.
„Mając zamiar znowu przenieść cały zarząd 

sądowy królestwa do Węgier, upoważniam moje
go nadwornego sędziego do przedstawienia mi 
członków kurji królewskićj, którzy pod waszóm 
przewodnictwem, przy zasiągnieniu rady osób 
właściwych, naradzać się będą nad wszystkiemi 
przedmiotami, mającemi związek z wymiarem 
sprawiedliwości w Węgrzech, i bezzwłocznie zło
żą mi swoje przedstawienia przez moje węgierskie 
kanclerstwo. Samo z siebie rozumie się, że dla 
opieki nad własnością i trwałością praw obywa
telskich, wszystkie ustanowienia i rozporządze
nia praw karnych i cywilnych, zostaną w swćj 
mocy dopóty, dopóki następne zmiany nie będą 
przyjęte w drodze prawodawczej."

19) Do bar. Vay.
„Przywrócenie dawnej konstytucji węgierskiej 

hrabstw, będąc konieczną wynikłością moich po
stanowień dzisiejszych co do wskrzeszenia, przy
rzeczonego już przez mój patent 19 kwietnia, 
ustanowień konstytucyjnych mojego węgierskie
go królestwa, dawny podział na hrabstwa zosta
nie wznowiony. Skutkiem czego przedstawicie 
niezwłocznie do mojego mianowania najwyższych 
hrabiów (nadjespanów), Ostateczna organiza
cja hrabstw zachowuje się przyszłemu sejmowi. 
Aż do tego ezasu, najwyżsi hrabiowie urządzą 
kominissje dla załatwienia spraw administracyj
nych i ustanowią urzędników po hrabstwach. Dla 
złożenia tych kommissji,liczby ich członków,przed
stawiających wymiernie stany i rozmaite pierwia
stki, nakoniec co do prac zarządu i ustanowienia 
w nich urzędników, przedstawicie mi projekt in
strukcji, mającój służyć za prawidło porządkowe 
aż do ogłoszenia ostatecznego prawa."

20) Do bar. Vay.
„Rozkazawszy wszystkim Urzędnikom czynnój 

służby używać języka węgierskiego, w sprawach 
handlowych i publicznych, chcę aby gminy miej
skie i wiejskie miały wolność wybrać sobie język, 
jaki sig nn podoba w administracji, kościele i 
szkołach i aby na zgromadzeniach rniast i gmin 
wiejskich używano języka pospolitego, krajowe
go; aby odpowiadano proszącym w języku, ja
kim prośby ich będą pisane, i nakoniec, aby urzę
dnicy zarządu, tak sądowego jak politycznego, 
wydawali s<oje postanowienia, przeznaczone dla 
gmin, w języku przyjętym na sprawy każdćj gmi
ny. Co do języka wykładowego w uniwersytecie 
pesztańskim, chcę aby wzięto za podstawę istnie
jący stan rzeczy przed r. 1848. Wszakże za
sięgnąć należy zdania kard. prymasa węgier
skiego i ogółu professorów, gubernator zaś W ę
gier uczyni mi w tej mierze uzasadnione przed
stawienie. Co się tycze języka, mającego się 
wprowadzić po gimnazjach, gubernator wysłucha 
w tćj mierze dostojników kościoła, władze poli
tyczne i ciało nauczające i przedstawi propozycję 
zmian, jeśli znajdzie tego potrzebę, przez kanc
lerstwo węgierskie. Nakoniec oświadczam, że 
statecznie oprę się każdemu przymusowi, lub u- 
ciskowi na tern polu, tam gdzie ścierają się wy
magania rozmaitych języków i narodowości, jak 
równie nie zniosę nic takiego, coby mogło wywo
ływać, wzmagać lub jątrzyć zatargi o język albo 
narodowość. “

21) Do bar. Vay.
„Przywracając do życia ustanowienia konstytu

cyjne mojego węgierskiego królestwa, mam nie
odzowne postanowienie, a równie obowiązek czu
wania, aby przejście z dawnego do nowego porząd
ku administracyjnego, prawodawczego odbyło się 
bez nadwerężenia nieprzerwanego biegu 'Zarządu 
cywilnego i sądowego. Skutkiem czego, wszystkie 
władze pozostaną w działaniu, dopóki zamienione
mu nie będą przez nowe organa; ich rozkazy,wyro
ki i instrukcje są obowiązującemi, a mianowicie 
rozporządzenia i instrukcje, ściągające się do praw 
cywilnych i karnych, utrzymane zostaną w swćj 
mocy i wykonywane w całój rozciągłości, aż do 
1<;h zmiany za moim rozkazem, lub w drodze 
prawodawczej y Macie o tćm zawiadomić wszyst- 

ie władze mojego węgierskiego królestwa, obo- 
ka‘zów^ najściślejszego wykonania moich roz-

22) Do barona Sokcewicz.
rzez dzisiejszy mój dyplomat wypowiedzią-

" 2  "  S’ « * • «  “ r e f  poczynaj,c od dcii
• ’ i zystkie kraje monarchji uczęstnictwo 

mi c ę ą,, przez organa swych sejmów i przez 
radę państwa, w pracach prawodawczych. W sku
tek czego moje królestwa Kroackie i Słowackie 
będą mia y reprezentację i przez wzgląd na daw
ne ustanowienia konstytucyjne i na stany moich 
słowackie i po anych, nie używających dawnićj 
praw politycznyc , przedstawicie mi niezwłocznie 
projekt organizacji reprezentacyjnej tych kró
lestw, które zgromadzą się o jje m0£e najprę- 
dzćj,podług zadekretować się przezemnie mających 
rozporządzeń, szczególmćj zaś w tćm co się śćią- i 
ga do stosunków tych krajów z królestwem wę- 
gierskićm. Odsyłam roztrząśnienie tego zada
nia do sejmu kroaclco-słowackiego, tudzież do 
Sejmu Węgierskiego, zastrzegając moje rozwiąza
nie i sankcję. Zasięgniecie rady, w tćj mierze,

od mężów odznaczających się przez swoje społe
czne, lub urzędowe stanowisko, zdolności, zasłu
gi i ufność powszechną, jakićj używają. Tym
czasem rozkazałem, ażeby w moim departamen
cie spraw Kroackich, znajdującym się przy mi
nisterstwie stanu, nie używano innych urzędni
ków prócz ojczyców tego kraju."

23) Do hr. Rechberg.
„Księstwo siedmiogrodzkie, cieszyło się zaw-

stó takiemiż prawami jak  Węgry i posiadało sejm. 
Zniesienie uwolnienia od podatków szlachty, pań
szczyzny i ciężarów włościańskich, wprowadzenie 
obowiązków i praw jednostajnych dla wszystkich 
s ta nów mieszkańców krajowych, zgodnie z du
chem dawnćj konstytucji siedmiogrodzkićj, spro
wadziło potrzebę znacznych odmian. Kanclerz 
zatćm siedmiogrodzki, powinien będzie zasięgnąć 
zdania mężów różnych narodowości i wyznań, od 
tacza jący ch  się zdolnościami i zasługami. Po wŷ  
sW haniu rzeczonych zdań, złoży mi niezwło
cznie przedstawienie, ściągające się do reprezen
tacji krajowój, mając wzgląd na narodowości, wy
d a n ie  i na klassy, nie używające dotąd praw 
Politycznych. “

24) Do hr. Rechberg.
» Pragnąc wziąść w dojrzałą uwagę życzenia i 

uzasadnione prawa mojego węgierskiego króle
stwa, w tćm ćo się ściąga do ponowionego wcie- 
' erńa wojewodiny Serbskićj i Bańatu temeswar- 
skiego, tudzież życzenia moich poddanych serb 
skich, używających od niepamiętnych czasów 
Przywilejów i prerogatyw, oraz różniących się 
widoków innych moich poddanych wojewodziny, 
żądających aby je  podobnież wziąść w uwagę, 
rozkazałem wysłać tam kommisarza, w osobie 
feldmarszałka-porucznika hr. Aleksandra Mens- 
dorf-Pouilly, który wysłuchawszy znakomitsze 
osoby wszystkich narodowości i wyznań, złoży mi 
sWoje sprawozdanie i projekt organizacji."

25) Do hr. Gołuchowskiego,
„Pod względem języka, mającego wprowadzić 

się za wykładowy w uniwersytecie krakowskim 
1 mając wzgląd na to, co istniało przed przyłącze
niem Krakowa do mojego cesarstwa, tudzież przez 
wzgląd na wyższy wykład i wynurzone przez lud
ność życzenia, poruczam wam naradzić się z o- 
sobami właściwemi i wtajemniczonemi w sprawy 
Uniwersytetu oraz złożyć mi, w tym względzie, 
natychmiast potrzebne propozycje. Ponieważ 
rozporządzenia, zawarte w moim patencie, 9 gru
dnia 1854 r. co do używania języków narodowych 
w szkołach średnich i wyższych, w Galicji, K ra
kowie, nie otrzymały przyzwoitego wykonania,ma- 
cie więc naradzić się z ludźmi właściwymi i przed
stawić mi w tćj mierze potrzebne propozycje. 
Spółcześnie zajmiecie się zmianami, które nastę
pnie potrzeba będzie wprowadzić w szkółkach 
początkowych i professyjnych, co do używania 
języka."

Wszystkie listy podpisane zostały przez cesa
rza d, 20 października.

P R U S Y .
B erlin , 2 i  października. Gazeta pruska umieści

ła następującą notę, wysłaną z Koblenz, d. 13 
października, przez barona Schleinitz, ministra 
pruskiego spraw zagranicznych, do hr. Brossier 

e S t . - S i m o n ,  nadzwyczajnego posła i pełnomoc
nego munstra^pruskiejjo przy dworze Turyńskim.

»Rząd króla j. rn. sardyńskiego, kommunikając 
nam, przez swego posła w Berlinie, m em oran
dum  z d. 12 września, sam zdał się żądać od nas 
abyśmy mu objawili wrażenie, jakie na gabinecie 
J. K . W. ks. rejenta sprawiły ostatnie jego czyn
ności i zasady, przez które starał się je usprawie
dliwić. lie zaś aż dzisiaj dopiero odpowiadamy 
na to wezwanie, powod tej zwłoki pan sam bę
dziesz umiał ocenić. Wiedząc albowiem z jednćj 
strony, jak pragniemy utrzymać dobre stosunki 
z gabinetem turyńskim, z drugiej zaś znając do
kładnie zasadnicze prawidła polityki naszej, ła
two mogłeś przeczuwać głęboką różnicę zasad, 
jaką kazue wytłumaczenie się na jasno musiałoby 
koniecznie wykazać pomiędzy nami a rządem kró
la Wiktora-Emmanuela: atoli w obec biegu, coraz 
szybszego, wypadków, nie możemy przedłużać 
milczenia, któreby mogło dać powod do opacznych 
wykładów, i rzucić fałszywe światło na prawdzi
we nasze uczucia. Z rozkazu więc J . Kr. W . ks. 
rejenta, wyłożę panu bez ogródki sposób,
kim pojmujemy ostatnie czynności rządu s a t ó y r i -  gdzie Ibrahimowi-Paszy już ścigać

-  i„ _____ '  ’  ioh h v ł n  menndohna. Fuad-PaSZS. ZOStaWlWSZV

Pod tymże pozorem i powstania, wynikłe w skutek 
tejże napaści zostały poparte i wojska , które 
J. S. utworzył dla utrzymania publicznego po- 
porządku, zostały napadnięte i rozbite. Co wię- 
c ć j , daleki od zatrzymania się w tej drodze, na 
którą wstąpił wbrew prawu naredów, rząd sar
dyński rozkazał swoim wojskom przekroczyć na 
wielu punktach granice królestwa Neapolitań- 
sk iego , w otwarcie objawionym celu pomocy 
powstaniu i zbrojnego zajęcia tego kraju. W tymże 
czasie izby sardy ńskie roztrząsają projekt do 
prawa, zmierzający do uskutecznienia nowych 
przyłączeń, na mocy powszechnego głosowania, 
a tćm samem do wezwania ludności włoskich, 
iżby ogłosiły uroczyście złożenie z tronu panują
cych swoich. Tym sposobem rząd sardyński, od
wołując się do zasady nieinterwencji na korzyść 
W łoch, nie wzdryga się sam naruszać najwyraź
niej tejże zasady w swoich stosunkach z innemi 
krajami włoskiem i.

"Wezwani do wypowiedzenia naszego zdania 
o takich czynach i zasadach, nie możemy nip 
ubolewać nad niemi głęboko i szczerze, i sądzimy, 
że dopełniamy ścisłćj powinności , wyrażając 
w sposób najbardzićj jasny i stanowczy, "iż zgoła 
nie pochwalamy ani tych zasad, ani ich zasto
sowania, jakie sobie uczynić pozwolono.

"Upoważniając pana, panie hrabio do odczy
tania tej depeszy panu hrabiemu Cavour i zosta
wienia mu jćj odpisu, mam zaszczyt być i t. d.«

podpisano : »Schleinitz.*
T U R C J A .

Monitor Powszechny, 23 października, umie
ścił urzędowe sprawozdanie z działań wojsk fran- 
cuzkich w Syrji; pośpieszamy udzielić go n a 
szym czytelnikom. Dawno już nie zwracaliśmy 
ich uwagi na tę wielką i tak żywotną dla chrze
ścijan sprawę; bo dorywcze wiadomości i listy, 
sprzecznie opisujące też same szczegóły, nie da
wały dostatecznej rękojmi wiarogodności; wszak
że dziś, gdy mamy pod ręką akt, już tćm samćm 
ważny, że go organ rządu cesarskiego podaje, nie 
wahamy się przytoczyć go, w dosłownćm tłum a
czeniu : „Przedsięwzięte razem z Fuad-Paszą 
rozporządzenia przez jen. Beaufort d’Hautpoul, 
dowódzcy korpusu wyprawy Syryjskićj dla wkro
czenia do Libanu i wprowadzenia tam chrze
ścijan, którzy schronili się na brzegi morskie, 
wydały już owoc. Działanie europejskie, silnie 
przedstawione przez nasze wojsko, nie mogło 
dłużćj zostać bezpłodnćm; stopniowo obala ono 
wszystkie zawady, jakie przeciw temu działaniu 
stawi opór jawny lub skryty. Dając wiadomości
0 położeniu rzeczy w Syrji, których autentycz
ność nie może być pomówioną, uprzedzamy ży
czenia powszechności. Ułożono się, że jen. Beau
fort d’Hautpoul wystąpi z Bejrutu, a Fuad-Pasza 
z Saidy i że obadwa skierują swoje siły dla złą
czenia się w Deir-el-Kamar.

„Jen. francuzki opuścił Bejrut 25 września, o 
7 godzinie z rana, w 2400 ludzi piechoty, z jedną 
bateiją artyllerji górskićj, i ze strażą jazdy, zło
żoną z huzarów i spahów. Półkownik d‘Axrican, 
spółcześnie, pociągnął do Ain-Sefer, drogą wio
dącą do Damaszku, z 12 rotami środkowemi 13-0 
pułku linjowego. Droga z Bejrutu do Deir-el-Ka
mar, otworzona staraniem emira Beszira, jest 
wszędzie bardzo niewygodna a w wielu miej
scach prawie nieprzebyta , najeżona skałami, 
wązka i pełna niebezpiecznych urwisk. Wojsko 
postępowało z wielką trudnością; i dla tego przy 
bardzo krótkich wypoczynkach, nie podobna by
ło stawać na noclegi jak o zmroku. Współcześnie 
z wojskiem francuzkićm, 3 do 4 tysięcy chrze
ścijan: mężczyzn, niewiast, dzieci, opuścili Bej
rut; wielka liczba innych za nićm pociągnęła; 
gościńce były nimi okryte. Druzowie wieszali się 
po szczytach gór, nie śmiejąc się jednak zbliżyć; 
a więc pochód naszego wojska nie odznaczył się 
żadnym wypadkiem aż do Deir-el-Kamar, dokąd 
przybyło 26 wieczorem.

Zamiast zdążenia do Deir-el-Kamar, Fuad-Pa- 
sza musiał zwrócić się do Dżezine,gdzie stanął d. 
25, ostrzeżono go bowiem, że Druzowie groma
dzą się w Niha i Badrane. Skoro tylko te  kupy 
dowiedziały się o poruszeniach wojsk francuskich
1 tureckich, wnet się rozbiegły, Druzowie zaś 
z Dżeziny i Szuf usiłowali powymykać się po- 
jedyńczo, w kierunku Mardi-Ażun i Dżebel- 
Szeik dla dostania się do zwykłych swych kryjó-

skiego, oraz zasady, wyrażone we wspomnianóm 
wyżej memorandum.

"W szystkie wywody tego dokumentu prowadzą 
do zasady absolutnego prawa narodowości. Za
prawdę nie zaprzeczamy bynajmniej wielkićj 
wagi idei narodowej. Jest ona główną i głośno 
wyznawaną podstawą własnćj polityki naszćj, 
która w N lemozech będzie zawsze miała na celu 
rozwoj i zjednoczenie, w organizacji silnieiszći i 
skuteczniejszej, sił narodowych. Atoli, przyzna
jąc wielkie znaczenie zasadzie narodowości, rząd 
pruski nie może znaleźć w niej usprawiedliwienia 
polityki, ktoraby przestała szanować zasadę p ra
wa. 1 aleki owszem od mniemania, aby te obie 
zasady pogodzać sig z 8obą nie mogły, sądzi, że 
tylko na praw nej drodze reform , i przy posza
nowaniu praw istn iejących, wolno jest prawi
dłowemu rządowi starać się o ziszczenie praw
nych zyczen narodów.

«Podług memorandum sardyńskiego, wszystko 
powinnoby się korzyć przed wymaganiem za- 
chceń narodowych, i w każdym razie, skoroby 
oplnja publiczna oświadczyła się na korzyść tych 
zachcen, nic nie zostaje innego władzom istnie
jący® > Jak usti|pić przed jćj objawem.

»Owoż maksy-ąja ta t  wręcz przeciwna zasadnij
czy® prawidłom prawa narodów, nie może byc
zastosowaną w  rzeczywistości, bez wywołania 
największych niebezpieczeństw dla spokojnosci 
Włoch, dla p olitycznćj równowagi i pokoju i', o ro
py; chcieć ją utrzymać, jest to opuszczać drogę 
reform, aby wejść na drogę rewolucji.

«A przecież, opierając się jedynie na abso
lutni® prawie narodowości włoskićj, i nie mogąc 
przytoczyli żadnej innćj ku temu przyczyny, rząd 
sardyński dom agał się od Stolicy-Apostolskićj roz
puszczenia jćj wojsk nie-włoskich, i n ie czekając 
nawet na j/ćj odmowę, najechał Państwo Kościel
ne, którego większą część w tćj chwili zajmuje.

ich było niepodobna. Fuad-Pasza, zostawiwszy 
swą piechotę w Dżezinie, posunął się, ze swo
ją  jazdą aż do Maszara na zachodnim stoku L i
banu; wysłał oddział wojska, pod dowództwem 
lzmaela-Paszy, do M oktara , dla utrzymania 
związku z Francuzami i dla ochrony chrześcijan, 
oraz dla czuwania nad przesm ykam i, ktore- 
mi Druzowie mogliby się przemknąć z Dżebel- 
Szeika do Horanu. Jen. Beaufort d Hautpoul, 
ze swojćj strony, rozkazał pułkownikowi d Arri- 
can, opuścić Ain-Sefer, z dwoma bataljonami i 
udać się do Deir-el-Kamar, gdzie tenże stanął 29 
września, dla rozłożenia się w Bet-el-D iu daw
nym ogromnym pałacu emira Beszira. Ten od
dział francuzki, znajdując się na doskonałćm sta
nowisku, pod względem wojennym, osłania tym 
sposobem, razem z siłami tureckiemi, w Mokta
ra i Dżezinie kraj rozciągający się od szczytów 
Libanu do morza i łączyć nas będzie z Bejrutem, 
kiedy kolumna francuzka posunie się naprzód. 
Jazda, zostawiona w Bejrucie, otrzymała rozkaz
wyruszenia na K ab-E lias, dokąd przybyła 29 
września zrana, dla działania na dolinie Bekaa, 
albo oskrzydlenia Dżebel-Szeiku, według oko
liczności. Trudno sobie wyobrazić stan, w jakim 
wojska znalazły D e i r - e l - K a m a r ;  wszystkie domy 
leżą w perzynie, kupy trupów zawalają ulice. 
Widok był niewymowny tysiąca tj  ch chrześcijan, 
Wyłącznie prawie z niewiast i dzieci złożonych, 
wracających bez najmniejszych zasobów w te  
zwaliska, gdzie leżą jeszcze nie pogrzebieni, ich 
ojcowie, mężowie i bracia. Jen. Beaufort d’Haut
poul urządził pewny rodzaj municypalności,
z 5 najznamienitszych mieszkańców, dla opatry
wania pierwszemi potrzebami ludności chrze- 
ścijańskićj, i czuwania nad porządkiem w tćm  ze
braniu, wystawionćm na tyle boleści i nędzy. 
Żołnierzom tureckim rozkazano pochować tę
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wielką liczbę trupów, którą obojętność i pogarda 
muzułmańska, przez 4 miesiące, zostawiła bez 
pogrzebu. Użyto ich równie do s|>»len,a szcząt
ków ludzkich, porozrzucanych w zwaliskach i 
oczyszczenia ulic dla u ła tw ie n ia  przystępu do 
domów, mogących stać się dla chrześcijan, nie
zbędnym, choć niebezpiecznym przytułkiem. Po
wietrze tak było z a r a ż o n e , że jen.Beaufort d Haut- 
poul musiał odsunąć swój oboz jak  tylko moż
na było n a j d a l e j  »przedsięwziął środki ostrożności
tłla uniknienia zarazy; bataljony 13-o pułku li- 
njowego, stojące w Bet-el-Diu, wysłały ludzi 
w pomoc do dźwignienia i pokrycia domów zbu
rzonych przez Druzów.

„Te wszystkie rozporządzenia, poczynione 
przez jenerała, zaraz w pierwszym dniu przyby
cia do Deir-el-Kamar, wykonano pod czynnym do- 

' zorem pułkownika d’ Arrican. Fuad-Pasza uznał 
ich ważność i postanowił toż samo uczynić w wio
skach, które zaludnić i naprawić powinien. Jen. 
Beaufort d’Hautpoul opuścił d. 28 września Deir- 
el-Kamar, dla położenia u źrzódeł Baruka, nie
daleko wsi Nebu-Baruka, w stanowisku, poczy- 
tywanóm w Libanie za niedobyte i nazywanóm 
w kraju cytadela Druzów. Dość liczna zgraja 
Druzów zebrała się już zrana w Kefer-Nebrach, 
małćj wiosce, leżącćj o 200 metrów od drogi, przez 
którą kolumna francuzka miała przechodzić, Dru- 
zowie zaś zamierzali opierać się jćj pochodowi; 
lecz na widok naszego wojska uciekli, zabiwszy 
jednak pierwiej jednego biednego chrześcijanina, 
który zawcześnie pośpieszył z powrótem do swćj 
wioski. D nia 29, kolumna przebyła Liban, dro
gą prawie stromą i weszła na dolinę Bek aa, prze
chodząc przez Aiu-Ledżi i Kafcraja. Położono 
oboz na prawym brzegu Lietani, blisko mostu na 
przeciw wsi spólnćj Dżeb-Dżeninu. Tymczasem 
Fuad-Pasza czuwał nad trzymaniem Druzów 
w odległości i nad osadzeniem chrześcijan, wraca
jących do Szuf i Dźeziny. Połączył się z nim 
jen. d’Hautpoul 30 września, we wsi Soghebia, 
w małćj odległości od francuzkiego obozu,- tak  iż 
obaj jenerałowie mogli naradzić się nad środka
mi przez okoliczności nakazywanemi. W  ciągu 
tego widzenia się, Fuad-Pasza potwierdził wiado
mości, zebrane już przez jen. Beaufort d’Haut- 
poul: Druzowie, zebrani zpoczątku w N iha i Ba- 
drane, rozproszyli się przed wojskami ottomań- 
skiemi, i udało się im przemknąć, w małych gar
stkach, między obozem tureckim i jego czatami, 
rozłożonemi w Bakaa i dotrzeć do Dżebel-Szeik 
dla ukrycia się w Horanie/ przebywając drugą 
linię turecką, umieszczoną w Katana, Sassa i 
Kuneytera. Łatwo było przewidzieć ten godny 
pożałowania wypadek; niepodobna było wyprzeć 
się go Fuad-Paszy. Turcy, przyjąwszy na siebie 
obowiązek niepozwolenia wymknąć się Druzom 
od skutków sądowego przewodu, pozwolili głów
nym i najwięcćj obwinionym uciec przed sobą, 
następnie zaś minąć dwie linje csatów, rozsta
wionych w Bekaa i na sachód Dżebel-Szeika oraz 
zemknąć do Horanu.

„Ten obrót rzeczy, a mianowicie niedostate
czność działań tureckich, niedozwoliły bezpośre
dniego stłumienia Druzów; tak iż chyba w Ho- 
ranie dokonać tego będzie można. Nie mówiąc 
uż o nowych poświęceniach przez tę opieszałość 

włożonych na naszych żołnierzy, ubolewać nale
ży, nad moralnćm wrażeniem, jakie w y w a rła  n a  
ludność maronicką, p o g lą d a ją c ą  n a  p rz y sz ło ść  
z równym praw i©  p rz e s t r a c h e m  jak n a p r z G S Z i O S C .

„ W s z a k ż e  o b e c n o ść  kolumny francuzkićj nie
była daremna; skutki jćj odbiły się aż w Dama
szku, gdzie od czasu odjazdu Fuad-Paszy do Bej
rutu, złe usposobienie muzułmanów, znowu obu- 
dzać się poczęło. Trwoga ujrzenia nas zjawiają
cych się, przy najmniejszym zamachu, krępuje 
każdą myśl więkssych rozruchów.

„Dnia 2 października, jen. Beaufort d’H aut
poul, straciwszy nadzieję spotkania Druzow 
w Dżebel-Szeik, zatoczył oboz w Kab-Elias, le
żący niedaleko początku drogi bejruckićj do D a
maszku, w Bekaa, doskonałćm stanowisku, z któ
rego może wrócić w góry, albo łatwo pomknąć się 
do Dżebel-Szeik i Libanu, skoroby Druzowie u- 
siłowali tam się połączyć. Kab-Elias jest wsią 
wspólną, którćj całą ludność chrześcijańską wy
tępiono. Druzowie ją  opuścili, chrześcijanie do 
nićj wracają i, dzięki pomocy franouzkićj, tudzież 
organizacji, którą dowódzca Francuzów stara się 
zaprowadzić, usiłują nanowo pojednać się z ży
ciem. Ale niepodobna nie widzieć, że położe
nie chrześcijan w Syrji wymaga środków spręży
stych. Pod naciskiem sumienia powszechnego, 
rząd turecki z początku silnie uorganizował syste- 
m at śledczy i sądowego poskromienia; lecz oka
zał się niedołężnym do podniesienia ducha Maro- 
nitów i wydarcia ich głodowi. Jakoż nieszczę
śliwi, którzy poszli za wojskiem francuzkićm 
z pod Bejrutu, umierają z rozpaczy i nędzy bez 
zasobów, bez odzieży, bez narzędzi, bez uprzę
ży. Cala dotychczasowa pomoc, ogranicza się 
5000 plastrów, rozdanemi przoz Fuad-Paszę, 
w ciągu jego pochodu do Deir-el-Kamar; już część 
tych nędzarzy wraca do Bejrutu; chorągiew fran
cuzka tam powiewa, rozumieją więc znaleść pod 
nią nadzieję i życie. Potrzeba nagli, aby Euro
pa zaradziła temu przez szczodrobliwe wsparcia 
pieniężne, przez nieustanne spółdziałanie ludno
ści chrześcijańskich. Jen. Beaufort d’Hautpoul 
i jego mężni żołnierze przedstawiają cywilizację 
chrześcijańską, odpychając w odległe jaskinie 
barbarzyństwo dawniejszego wieku. W praw
dzie Francja ich wysłała, ale są oni t a m  obrazem 
całćj Europy; Europa zaś powiwna chcieć pom
oczenia zbrodni przeciw ludzkości, powinna 
chcieć opieki i podźwignienia ofiar przez śmierć 
só n 2u Qnych; na^°n*ec powinna chcieć, aby 
o k ru c ie ó ^ 4 organizacja nie dozwoliła powrótu
eych sumirńia?ZdZieraj ąpych serca ‘ oburzaj^ ‘ 

„ Niniejsza oder
przedzoną już Z0St aK powszechnej u-
r emi n8 całej powierzcW akładkamb f br*- 

krótce dla ożywienia
m raM panych- N i < .d .w „ o  »ił
X n  fan k o w  do S jrji, dla

XW •«» p,IJkUd S5KT.mi.
c ie

wanym, a wkrótce męczarnie nędzy ustąpią miej
sca słodkim natchnieniom pracy i bezpieczeń
stwa.*

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
TURYN, 26  października. Dziennik Opinio- 

ne oznajmuje, że pan Minghetti zastąpi w mi
n isterstw ie spraw wewnętrznych pana Farini, 
mianowanego nadzwyczajnym kommissarzem 
w Neapolu. Pan Montezemolo zajmie podobnyż 
urząd w Sycylji.

PARYŻ, 2 7  października. Monitor powsze
chny ogłasza dodatkową konwencję h a n d lo w ą ,  
zawartą d. 12  października między Francją 
i Anglją.

TURYN, 26  października. Oto jest wypa
dek głosowania w  Palermo: liczba zapisanych 
w ynosiła 4 0 ,5 0 7  i głosujących 3 6 ,2 6 7 ;  wy
rzekło t a k  3 6 ,2 3 2 ,  n i e  20  a 1 5  głosów uzna
no za nieważne.

NEAPOL, 24-go  października wieczorem. 
Oznajmione wczoraj w zięcie K a p u i  nie spra
wdza się, W iktor-Emmanuel jest w S t e o n i
0 20  mil od Kapui z 2 5 .0 0 0  ludzi. Sądzą, iż 
wkrótce stoczona będzie bitwa między Neapo- 
litanami i Piemontczykami.

MADRYT, 2 6  października. Rząd Hiszpań
ski, po zaniesieniu protestacji przeciw w ej
ściu wojsk piemonckich do państwa papieskie
go, tudzież przeciw wejściu tychże w o j s k  do 
królestwa Neapolitańskiego, rozkazał swojemu 
pełnomocnikowi przy dworze Sardyńskim opu
ścić Turyn. Spełniający obowiązki zostanie na 
m iejscu dla załatwiania spraw potocznych.

DARMSTADT, 26  października. Izba wyż
sza odrzuciła dzisiaj jednom yślnością, mniej 
jednym głosem , propozycję, domagającą się, 
aby taż izba zgodziła się ze zdaniem izby niż
szej, co do urzędowego w w . księstw ie, stano
wiska kościoła katolickiego. Odczytano kon
w encję, zawartą przez rząd z biskupem Mo- 
gunckim.

PARYŻ, 2 7  października. Monitor powsze
chny pisze: Dziennik TOpinion nationale ogła
sza dziś wieczorem notę, która jakoby miała 
być udzieloną korrespondentom kilku dzienni
ków przez ambassadę austryjacką w Paryżu. 
Możemy zaprzeczyć źródłu, przypisywanemu 
tem u dokumentowi i  oświadczyć w sposób zu
pełnie stanowczy, że opiera się na zupełnie 
fałszywych podstawach. (Dziennik zganiony 
przez Monitora, utrzym ywał, że Austrja żąda
ła od cesarza Napoleona wyraźnej deklaracji, 
jak postąpiłby w  razie wypowiedzenia przez
A ustrję wojny Piem ontowi).

TURYN, 27  października. GaZeta urzędo
wa umieszcza raport jenerała Cialdini o bitwie 
pod Isernia. Tenże dziennik utrzymuje, że 
jeńcy wojska papieskiego doznają troskliwości
1 szczodrobliwości rządu.

NEAPOL, 2 7  października. Król W iktor- 
Emmannel przybył do Teano. Utarczka sto
czoną została na pół drogi między Teano i Ses- 
sa, między wojskami 4  korpusu piemonckiego
1 wojskiem Franciszka II. Po dwugodzinnćj 
bitw ie, Neapolitanie cofnęli się , przez Sessa, 
na brzegi Garigliano, zostawując w  ręku P ie- 
montczyków znaczną liczbę jeńców. Jutro sąd 
kassacyjny ogłosi wypadek ludowej uchwały.

M ARSYLJA 2 7  października. L isty z N ea
polu z d. 23  donoszą, że wojska królewskie 
poczęły cofać się i opuszczać Kapuę. W N ea
polu zaszły objawy ludowe, rozkaz dzienny je 
nerała Cialdini zapowiada, że zbrojni w ieśnia
cy będą rozstrzelani i żc tylko żołnierze pra
widłowego wojska otrzymają życie. Dziennik 
G a e c k i  obejmuje dwa okolniki do mocarstw: 
j e d e n  przeciw blokadzie, dowodzący, że Ga
ribaldi nie stanowi rządu prawidłowego; d r u -  
g i , protestujący przeciw konfiskacie majątku 
osobistego książąt i posagu matki królewskiej. 
L isty z Rzymu z d. 2 4  uwiadamiają, że dwaj 
urzędnicy, z pp. d e  C o r c e l l e s  i książę- 
ciem  d e  L i  g n  e, w ysłani zostali do Genui 
z pomocą dla jeńców  papieskich i dla rokowa
nia o ich uwolnienie. Hr. Cavour dopomina 
się nie tylko wyprawienia ze służby papieskiej 
żołnierzy cudzoziemskich, ale nadewszystko 
powrotu więźniów stanu, rodem z prowincij, 
należących dziś do Piemontu. Francuzi w e
szli do M o n t  e-B’ i a s c o n e; cały obwód Vi- 
terbski został znowu zajęty na rzecz papieża. 
Kolumna ochotników Mazi obozuje pod Orvie- 
to. Ksiądz M e r o d e  ż ą d a ł, aby Francuzi 
osadzili swem  wojskiem  i to ostatnie miasto.

WIEDEŃ. 2 7  października. Gazeta W iedeń
ska ogłasza statut sejm u Karynckiego: liczba 
reprezentantów składa się z 36 , z których 
5 duchow nych, 8 w łaścicieli ziemskich
szlacheckich, 3 przem ysłu górniczego, 6 z m iast,
2 z izb handlowych i 1 2  z gmin w iejskich. 
Tryb wyborów i  prawa posłów są też sam e, jak 
w Styryi. Wysokość opłaty podatkowej, aby 
mieć prawo zostania wybranym, jest niższa.

FR A N K FU R T , 2 7  października. Sejm  
związkowy otrzymał dziś oznajmienie rządu 

l Sardyńskiego o blokadzie Ankony i nakazał

proste złożenie tego dokumentu w archiwum, 
oświadczając, przy tej zręczności, iż nie mo
że ogólnie pochwalać polityki, popieranej 
przez Piemont we W łoszech. Sejm następnie 
uznał pożyteczność uzbrojenia twierdz związko
w ych  działami gwintowanemi i z wdzięcznością 
przyjął ofiarę Prus.

LONDYN, niedziela 2 8  października. Z a -  
k ł a d  R e u t e r a  udziela następną depeszę: 
ks. M e t t e r n i c h ,  poseł austryjacki w pa- 
r y żu , w ytłum aczył panu T h o u v e n e l ,  że 
polityka Austryjacka opiera się na czterech na
stępnych zasadach: 1 , Austrja uczciwie spełni 
reformy wyliczone w dyplomacie cesarskim 20  
paździerz, 2 , Austrja nie przestanie trzymać się 
obronnie, i uzbrojenia W enecji mają jedynie na 
celu odpór mogącej nastąpić napaści; 3 , Austrja 
nie zgwałci system atu nieinterwencji i 4) Au
strja są d z i, że kongres nic doprowadzi do 
praktycznego rozwiązania, chyba, że wprzódy 
przyjętym zostanie przez mocarstwa spólny 
programmat. W szakże przyjęcie takiego pro- 
grammatu jest problematyczne.

PARYŻ, poniedziałek 30  października w ie
czorem. Dziennik la Patrie donosi, że książę 
M etternich i baron Hubner, m ieli wczoraj po
słuchanie u cesarza. Zapewniają, mówi tenże 
dziennik, że baron Hiibner dzisiejszego w ieczo
ra odjedzie do WTicdnia.

P R Z E G L Ą D  R O L N IC Z Y .
(Dokończenie nb. N . 83).

J e s z c z e  o d z ie lc K re s e e n c ju s z a .— O p rz e c h o w y w a n iu  
k a r to f l i  i  o g a tu n k a c h  k a r to f l i  z a s łu g u ją c y c h  n a  u p o 
w sz e c h n ie n ie .—  J a k  s to i  u  n a s  p o d  W iln em  w s t rz e 
m ię ź liw o ść .— R o c z n ik i T ow . ro i. K r. P o l. z a  m ie s ią c  
w rz e s ie ń .—  H a n d e l.—  In s t r u k c ja  d la  d o m u  z le c e ń  
ro i. N a d n ie m e ń s k ie h .

Smutny stan jest u nas pod Wilnem wstrze
mięźliwości między ludem, zaledwie się zawią
zała a już i jćj upadek widziemy i ten chwilowy 
zastój pijaństwa zaczyna obecnym szalonym bie
giem , wynagradzać stracone, jak się wyrażają, 
ehwiie. Lud pije, ale niedość że pije po dawnemu, 
ale co gorsza z gorączkowym szalem stara się stra
cić to wszystko, co oszczędnością i pracą będąc 
trzeźwym zgromadził. Wyprzedaje się z koni, 
wołów, i całego gospodarskiego dobytku jedynie 
na wódkę,bo i mu chleba w tym roku niebrak i za
robki ogromne. Szał ten notować możemy od po
łowy września. Boleśnie jest patrzeć na taki 
upadek zwłaszcza,że przed chwilą już cieszyliśmy 
się nadzieją i budowali zdawało się trw ałą przy
szłość dla naszego ludu. Prawda, ż e  lud tutejszy 
wystawiony na w s z y s tk ie  p o k u s y ,  ja k ie m i  g o  o k o 
l i c z n o ś c i  i  z ła  w o la  otaczały, małe miał pomoce
do wytrwania w dobrem,boć i ci co rzucili to pier
wsze święte ziarno,zapomnieli o tćm, że go trzeba 
pielęgnować, opełać chwasty i zielska polewać 
wodą żywota, podpierać w czasie burzy i wia
trów, a zostawione samo sobie chociaż to ziarno 
nie trafiło na opokę ale na żyzną ziemię, przecież 
bez pieczy i starania widziemy jakie przynosi 
owoce.

Roczniki Tow. roł. Królestwa Polskiego za mie
siąc wrzesień zawierają co następuje : Uwagi 
ogólne nad owczarstwem i o wpływie żywienia 
owiec na przyrost wełny i mięsa, doświadczenia 
Rohdego Gilibert A Lawes przez Leona Kąko
lewskiego.

Sprawozdanie z działań delegacji Tow. w r. z. 
do ułożenia zasad prób narzędzi i machin rolni
czych.

Wystawa Paryska.
Ogłoszenie, i ustawa domu zleceń rolników Po

dlaskich.
Rozmaitości.
Kronika bibliograficzna za ten miesiąc wymie

nia następne dzieła.
Gospodarsttvo wiejskie w listach H. K. Schnej- 

dera.
K ultura  łą k  W . Haffera przełożył z niemiec

kiego Albin Kohn.
H ydraulika gospodarska napisał Józef Spor

ny inżynier.
U potrzebie banków rolniczych  W alerego W ie- 

logłowskiego.
Słówko z powodu banków kredytowych ziem

skich przez Ignacego Knola.
Trojeść Syry jska  (Asclepias Syriaca) roślinne 

włokno dająca, o jćj uprawie i użyciu napisał 
D. E . M. Gr.

Sztuczne zarybianie sadzawek, jezior, stawów 
zebrane z różnych autorów.

O Szarańczy  i jćj wyniszczaniu napisał Gu
staw Belke.

Hodowanie P ijaw ek lekarskich  przez d-ra 
W . Szokalskiego.

Ochronki w iejskie przez A. G.
Dalćj następuje instrukcja tępienia szarań

czy, przepisana przez kommissją rządową spraw 
wewnętrznych. Przegląd korrespondencji, ogło
szenia i dostrzeżenia meteorologiczne za lipiec
b. r.

H andel. T u co się tyczy cen, to prócz ostat
nich przez nas umieszczonych, dotychczas nic 
stałego nie ma, ani znacznego podwyższenia, jest 
to obecna chwila ważenia się handlowego. Mo
żemy tylko jako pewność niemylną ogłosić, że 
podług ostatnich wiadomości, ruch handlowo 
zbożowy w A nglji, który na stopie stagnacji 
wszystkie porty trzymał, już się objawił: potrze- 
wanie ogromne, toż samo we Francji i Włoszech. 
Ceny W Gdańsku i Królewcu poszły w górę zaraz 
to oddziała na Odessę i R ygę, skąd świeżych wia
domości oczekujemy.

Wiedząc,ile jest interesującym dla ogółu poja
wienie się domu zleceń Nadniemeńskich pod fir
mą bracia Gawrońscy, Skarżyński i spółka, oraz 
jak potrzebne bliższe poznajomienie z organizacją, 
celami i obrębem działalności tego domu, u m ie 
szczamy tu całą instrukcję dla tego domu przy
rząd utwierdzoną.

1NSTRUKCYA

dla Domn Rolnikow Nadniemeńskich pod firmą.: 
Gawrońscy, j Spółka

§ 1. O tw a rc ie  c zy n n o śc i D o m u  Z lec e ń  n a s tą p ić  m o że  
w te n c z a s  gd y  n a le ż n o ś ć  z a  p o ło w ę  a k cy j p ie rw sze j e m issy i 
w k a ss ie  S p ó łk i z ło ż o n ą  b ę d z ie . W pływ  tć j  n a le ż n o ś c i 
s p ra w d z i i p o św iad cz y  p ro to k ó la r n ie  K o m ite t  N a d z o rc z y , 
p oczóm  S p ó ln iey  f irm o w i n ie zw ło czn ie  p rz y s tą p ią  do  w y d a 
n ia  a k cy j, u s ta n o w ią  d a tę  a k te m  n o ta ry a ln y m , od  k tó rć j  
S p ó łk a  d z ia ła n ie  sw e  ro z p o c z n ie  i o d  k tó re j  p ro c e n ta  a k c y -  
o n a ry u s z o m  liczy ć  s ię  b ę d ą .

§ 2 W  w y k o n a n iu  § l i g o  k o n t r a k tu  S p ó łk i , K o m ite t  
N a d z o rc z y  p rz y jm ie  s to  ak cy j od  S p ó ln ik ó w  f irm o w y c h , t a 
kow e o p ie c z ę tu je  i  z ło ży  do  d e p o z y tu  k a ss y  D y re k c y i S z c z e -  
gó łow ój w S u w a łk a c h , g d z ie  n ie ty k a ln ie  z a t rz y m a n e  b ę d ą  
a ż  d o  u k o ń c z e n ia  lik w id acy i S p ó łk i, w ed łu g  $$ 25  i 26  
w sp o m n io n eg o  k o n tra k tu ,  j e ż e l i  K o m ite t  N a d z o rcz y  w d a l 
s z ć m  ro z w in ię c iu  d z ia ła ń  D o m u  Z lec e ń  in a c z ć j n ie  p o 
s ta n o w i.

§ 3. W  m ia rę  ro z w o ju  d z ia ła ń  S p ó łk i w g ra n ic a c h  k o n 
t r a k te m  z a k re ś lo n y c h , o p ró c z  g łów nego  k a n to ru  w e w si A le - 
x o c ie , Z a rz ą d  D o m u  Z lec e ń  u rz ą d z ić  b ęd z ie  m o c e n  i w in 
n y ch  p u n k ta c h  k a n to ry  p o s iłk o w e  lu b  a g en ey e , w ed łu g  swe 
go u z n an ia .

St 4 . C zy n n o śc i D o m u  Z lec e ń  w sk a z a n e  s ą  w $ 5 k o n tra  
k tu  S p ó łk i, a  m ia n o w ic ie :

a . P rz y jm o w a n ie  w k o m is  do  s p rz e d a ż y  w sze lk ich  p ro d u k 
tó w  ro ln icz y c h .

b. D o s ta rc z a n ie  ro z m a ity m  in te re s a n to m , a  m ia n o w ic ie  
g o s p o d a rs tw o m  ro ln y m  w sz e lk ic h  p ro d u k tó w  i  to w aró w .

c. U d z ie la n ie  z a l ic z e ń  n a  o d d a n e  w  k o m is  p ro d u k ta ,  czy 
to  d o s ta w ia n e  do  sk ła d ó w  S p ó łk i, czy  te ż  z n a jd u ją c e  s ię  
w' s k ła d a c h  p rz e z  Z a rz ą d  S p ó łk i z a  b e zp ie c z n e  u z n an y c h .

d . P rzy jm o w a n ie  g o to w y ch  p ie n ię d z y , w a r to ś c i h a n d lo w y  
ob ieg  m a ją c y c h , i k a u cy j h y p o te e zn y o h  n a  z a s ta w , w c e lu  od
tw o rz e n ia  ra c h u n k u .

e . P rzy jm o w a n ie  d o b ro w o ln y c h  d e p o z y tó w , p rz e k az ó w , 
j a k  ró w n ie ż  k a p ita łó w  n a  te rm in o w ą  lo k acy ę .

f. Z a ła tw ia n ie  w sz e lk ic h  s to su n k ó w  h a n d lo w o -b a n k ie r -  
s k ieh , ta k  w k r a ju  j a k  i z a  g ra n ic ą ,

Z g o ła  p rz e d s ię b ra n ie  te g o  w sz y s tk ie g o , coby s to s u n k i 
p rz e m y sło w e  i h a n d lo w e  ro ln ik ó w  u d o g o d n ia to  i u k o rz y s t - 
n ia to , a  S p ó łce  w łaśc iw e i  n a le ż n e  z ap e w n ia ło  k o rz y śc i.

A. Przyjmowanie w komis do sprzedaży i t. d. 
yS 5. P rz y jm o w a n e  b ę d ą  do  sk ła d ó w  S p ó łk i d o  -sp rzedaży  

w k o m is :
1, Z b o ż a  w sze lk ieg o  ro d z a ju , n a s io n a  p a s te w n e  n a  m ia rę  

i w agę, z a  w z ięc iem  p ró b  d la  s t ro n  obu .
2. W e łn a  i  c u k ie r  n a  w agę  i w sz e lk ie  in n e  a r ty k u ły  h a n 

d lu , w cec h y  p o c h o d z e n ia  o p a trz o n e  i c e c h ą  S p ó łk i o z n a 
czone .

W olno  j e s t  Z a rz ą d o w i p ro d u k ta  t e ,  po  p rz e k o n a n iu  s ię  o 
i lo ś c i i  g a tu n k u , p o z o s ta w ić  w s k ła d a c h  p rz e z  s tro n y  in t e r e -  
sow am i w sk a z a n y ch .

yS 6. Z a  c a ło ść  i n fe z e p s u c ie  p ło d ó w  p rz y ję ty c h  d o  s k ła 
dów Spółki, D om  Zleceń p rz y jm u je  z u p e łu ą  o d p o w ie d z ia ł 
n o ść ,-w y ją w sz y  w y p ad ek  p o g o rz e li,  gdyż w ła śc ic ie le  p ło d ó w  
o b o w ią za n i s ą  ta k o w e  u b e z p ie c z y ć .

$ 7 . W ła śc ic ie le  o d d an eg o  do  s k ła d u  S p ó łk i z b o ża  i u a -  
s io n , o b o w ią z a n i b ę d ą  u is z c z a ć  o p ła tę  ty tu łe m  sk ład o w eg o , 
o ra z  z a  p rz e ró b k ę  i  d o z ó r . T a k  sam o  od  w e łn y  i w sz e lk ic h  
in n y c h  p ro d u k tó w  o b o w ią za n i b ę d ą  z w ró c ić  k o s z ta  p rz e w o 
ż e n ia  i  sk ład o w eg o .

$ 8. O d w sz e lk ic h  p ro d u k tó w  p o z o s ta w io n y c h  za  zg o d ą  
Z a rz ą d u  w s k ła d a c h  p ry w a tn y c h , ż a d n a  o p ła ta  p o b ie ra n ą , 
n ie  b ę d z ie .

P r o d u k ta  ta k o w e  p o w in n y  być a s s e k u ro w a n c  w D yrakc jfi 
U b ezp iecz eń  i d ow ód  u b e z p ie c z e n ia  z ło żo n y  D om ow i Z lec e ń .

j  9. O d p rz e d a ż y  p ło d ó w  w y m ie n io n y c h  w $ 5. D o m  Z le 
ceń  p o b ie ra ć  b ę d z ie  k o m isso w e , aż  do  w y so k o śc i 1 i p ó ł  p ro c . 
o d  u z y sk a n ć j p rz e z  p rz e d a ż  su m m y  b ru t to .

B. Dostarczanie rozmaitym interesantom 
a mianowicie gospodarstwom rolnym,

produktów, towarów i t. d.
$ 10 . P r o d u k ta  i  to w a ry  z a m aw ia n e  p rz e z  o b y w ate li 

D om  Z ło ceń  s ta r a ć  s ię  b ę d z ie  d o s ta r c z a ć  z p ie rw szć j rę k i; 
o p ró c z  c ła  i k o s z tó w  t r a n s p o r tu  o d  ty c h  to w a ró w , p o b ie ra ć  
b ę d z ie  k o m isso w e  aż  do  w y so k o śc i 3 p ro c . w a rto ś c i. W  ko 
m issach atoli tego rodzaju Zarzad winien j e s t  w y m ag ać  od  o 
sób , niem ających w Domu Zleceń otwartego rachunku, o d 
p o w ie d n ie  h z a l ic z e ń .

C. Udzielenie zaliczeń na oddawane w ko
mis produkta i t. d.

$ 11. W ła śc ic ie lo m  p ło d ó w  z n a jd u ją c y c h  s ię  czy to  w 
s k ła d a c h  S p ó łk i, czy  te ż  w s k ła d a c h  p rz e z  Z a rz ą d  z a  bez 
p ie c zn e  u z n an y ch , m o c e n  b ę d z ie  D om  Z lec e ń  d a w a ć  z a l ic z e 
n ia ,  z a  o p ła tą  p r o w iz j i  po  p ó ł p ro c . m ię s ię c z n ie  i p ó ł p ro c . 
n a  ra z  je d e n  ty tu łe m  k o m isso w e g o .

Z a lic z e n ia  te  n ie  m o g ą  być d a w a n e  n a  c z a s  k ró ts z y  j a k  
m ie s ię c y  d w a  i n ie  n a  d łu ż sz y  ja k  m ie s ię c y  d z ie s ię ć ;  w 
szczeg ó ln y ch  je d n a k  w y p a d k ac h  w olno  b ę d z ie  Z a rz ą d o w i, 
w m ia rę  m o ż n o śc i i u z n a n ia ,  p rz e d łu ż y ć  te r m in  d z ie s ię c io 
m ie s ię c z n y  jo s z e z e  d o  m ie s ięc y  s z e ś c iu .  P rz y  k a z d ć m  p rz e 
d łu ż e n iu  p o b ie ra n ó m  b ęd z ie  p ó ł p ro c . k o m isso w eg o .

$ 12. Z a lic z e n ie  n a  p ło d y  ro ln ic z e , o ile  n ie  b ę d ą  d a w an e  
z fu n d u s z u  B an k u  P o lsk ie g o , k u  c z e m u  s to so w n e  d ecy zy e  
D om  Z lec e ń  w y je d n ać  z a m ie rz a ,  a le  z fu n d u s z ó w  w ła sn o ść  
S p ó łk i s ta n o w ią c y c h , lu b  te ż  p o d  d y s p o z y c y ą  Z a rz ą d u  b ę d ą 
cy ch , b ę d ą  m o g ły  w  ra z ie  n iz k ic h  c e n  zb o ża  p rz e c h o d z ić  p o 
łow ę ceny  ta rg o w e j w ła śc iw eg o  p o w ia tu ; n igdy  p rz e c ie ż  
tr z e c h  c zw a r ty c h  te j  c eny  p rz e n o s ić  n ie  m ogą .

§ 13 . P rz y  z w ro c ie  z a l ic z e n ia ,  d z ie ń  n a w e t je d e n  p o  u p ły 
w ie  te rm in u ,  z a  c a ły  m ie s ią c  w o b lic z a n iu  p ro c e n tó w  i s k ła 
d o w eg o  lic zo n y m  b ę d z ie .

J  14. O d d a jąc y  w k o m is  p to d y  ro ln ic z e , w in ien  z łożyć 
D om ow i Z lec e ń  n a  p iś m ie  ż ą d a n ie  co  do  c e n y  i w a ru n k ó w  
p rz e d a ż y ; w m ia rę  u z n a n ia ,  m o że  p ó źn ić j ż ą d a n ie  to  z m ie 
n ia ć  i  w k ażd y m  ra z ie  D om  Z lec e ń  d o  te g o  s ię  z a s to s u je .

$ 15. G dyby  c e n a  i w a ru n k i p o d a n e  D om ow i Z lec e ń  by ły  
ta k  u c ią ż liw e , iżby  ic h  D om  Z le c e ń  p rz e z  p rz e c ią g  lO c iu  m ie 
s ię c y  o d  d a ty  s k ła d u  w y zy sk ać  n ie m ó g t, a  w ła śc ic ie l  o d d a 
nych  w k o m is  p ło d ó w , w z ię teg o  z a l ic z e n ia  z o z n a c z o n e m i k o 
s z ta m i s k ła d u  i k o m isso w eg o  D om ow i Z lec e ń  n ie  p o w ró c ił, 
w te n cz a s  Z a rz ą d  m o cen  b ę d z ie  o d d a n e  w k o m is  p ło d y  p rz e z  
p u b lic z n ą  lic y ta c y ę , z a  p o p rz e d n ie m  u rz ę d o w ćm  z a w ia d o m ie 
n ie m  w ła śc ic ie la  i w D z ie n n ik u  U rzęd o w y m  o g ło s z e n ie m , 
s p ie n ię ż y ć , ro z p o c z y n a ją c  l ic y ta c y ę  o d  su m m y  p o k ry w a ją -  
cćj c a łą  n a le ż n o ś ć  D o m u , a  z p o s tą p io n e g o  lic y tu m  n a le  
ż n o ść  sw o ją  o d e b ra ć , r e s z tę  z a ś , j a k a  p o z o s ta n ie ,  do  r ą k  
w ła śc ic ie lo w i o d d a ć , lu b  te ż  do  d e p o z y tu  B a n k u  P o ls k ie g o  
o d e s ła ć .

D. Przyjmowanie gotowych pieniędzy, war
tości i t. d. w celu otworzenia rachunku.

§ 16. D om  Z lec e ń  o tw ie ra ć  b ę d z ie  o b y w a te lo m  ra c h u n k i  
(c o m p te  c o u ra n t)  n a  z ło żo n e  w  z a s ta w  w a lu ty  p ie n ię ż n e , lub  
k a u cy e  h y p o te c z n e , z a  o p ła tą  p ó ł p ro c . p ro  w izy i m ie s ię c z n ie ,  
tu d z ie ż  po  p ó ł p ro c . n a  ra z  je d e n  ty tu łe m  k o m isso w eg o .

§ 17 . Z a  w a lu ty  p ie n ię ż n e  u w a ża n e  być m a ją  l is ty  z a s ta  
w ne, o b lig i s k a rb o w e , tu d z ie ż  w sz e lk ie  a k cy e  sp ó łek  h a n d l o 
w ych  i p rz e m y sło w y c h , k tó re  B a n k  P o lsk i ja k o  w a lu ty  p ie 
n ię ż n e  u w a ża ć  z ec h c e . F o r m ę  w y s ta w ia ć  s ię  m a ją ccJ k a u -  
cy i h y p o te c zn ć j Z a rz ą d  p rz e p is z e  i i lo ż y  w k a n c r l  a ry j  j („ -  
je n tó w . U z n an ie  z a ś  b e z p ie c z e ń s tw a  k a u cy i n ie  ś c ie ś n ia  s ię  
ż a d n e m i fo rm a m i i w y łą cz n ie  n a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  o s o b is tą
Z a rz ą d o w i p o z o s ta w ia . ł. .

$ 18 . N a  z a s ta w  lis tó w  z a s ta w n y c h  i on igow  s k a r b o 
w ych, D om  Z lec e ń  m o c e n  j e s t  o tw ie ra ć  ra c  unici do  w y so k o  • 
ś c i 10  p ro c e n t  n iże j k u rs u ,  n a  w sze lk io  yas ,n ne p a p ie ry ,  do  
w y so k o śc i p rz e z  B an k  P o ls k i o zn aczy ć  • '» .  m o g ą c ć j; n a  k a u -  
cyę  h y p o te c z n ą  do  3 c z w a rty c h  n o n ) 'n a  neJ cy fry  k au cy i. P r o 
c e n ta  ja k ie  w a lu ty  p ie n ię ż n e  p rz y n ° s z ą ,  n a le ż e ć  b ę d ą  do  
w ła śc ic ie la .  K a żd y  m a ją c y  o tw a r  y ra c h u n e k , m o c e n  j e s t ,  
czy  to  n a  o p ła tę  r a t  T o w a rz y * "™  K re d y to w e g o , p o d a tk o w , 
ozy te ż  n a  w sz e lk ie  in n e  p rz e d m io ty  w y d aw ać  d y s p o z y c je  
sw o je  D om ow i Z lec e ń , aż  w y so k o śc i o tw a r te g o  ra c h u n k u ,  

N ie p o k ry c ie  w  t e r m i n ^  o zn aczo n y m  o tw o rz o n e g o  r a c h u n 
k u , p o c ią g a  z a  so b ą  , n a t f s h m ia s to w ą  s p r z e d a ż ,  w d ro d z e  
w ła śc iw e j, z a s ta w io n e j w a lu ty , z a  p o p rz e d n ie m  z a w ia d o -  
m ie n ie m  w ta śc i^ f!* 1, ”  ra ^ ie  je d n a k  n ie p o k ry c ia ,  p rz e z  
p rz e d a ż  z a s ta w io n e j W aluty, n a le ż n o ś c i D om ow i Z lec e ń  p rz y 
p a d a ją c y c h , n ie d o b o ru  od  w ła ś c ic ie la  D o m  Z le c e ń  p o s z u 
k iw a ć  b ęd zie  mocen. . .

E .  Przyjmowanie dobrowolnych d e p o z y t ó w  i  I  d .  

również kapitałów na terminowi lokacyę.
$ Ib - D om  Z le c e ń  m o c e n  j e s t  p r z y j m o w a ć  k a p ita ły  „a 

te rm in o w ą  lo k acy ę , z a  o p ła tą  p ro c e n tu  w ® ^ s u n *u  5 p ro 
c e n t  ro c z n ie , n ie  b ę d z ie  p rz e c ie ż  p la c it  p ro c e n  ow  od ka 
p ita ló w , ja k ie b y  n a  c za s  k ró ts z y  od  s z e ś c iu  m ie s ię c y  z}0 .  
ż o n em i by ły .
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P. Załatwianie wszelkich stosunków kredyto
wo-bankierskich i t. d.

$ 20 . G dyby  k to  z ło ży ! p ie n ią d z e  i  z a  ta k o w e  p o le c ił D o
m ow i Z lec e ń  n a b y w an ie  n a  je g o  ra c h u n e k  w ekslów  i p a p ie 
rów  p u b lic z n y ch  w k r a ju  lu b  z a  g ra n ic ą ,  D o m  Z lec e ń , z a  
um ó w io n ćm  w y n a g ro d z e n ie m , m o c e n  j e s t  p o d e jm o w a ć  s ię  
ta k o w y ch  z le c e ń ; n ie m n ić j z a  s to s o w n ą  o p ła tą  m o c e n  j e s t  
n a  ra c h u n e k  t r z e c ie g o  zb y w ać  w ek sle  i  p a p ie ry  p u b lic z n e .

i  2 1 . O p ró c z  w y m ie n io n y c h  w yżćj k o m issó w , D om  Z le 
c eń  p o d e jm o w a ć  s ię  m o że  p rz e d a ż y  lu b  k u p n a  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  p ro d u k tó w ^  ja k ik o lw ie k  z w ią z e k  z ro ln ic tw e m  m a 
ją c y c h ,  ja k o  to : n a s io n  p a s te w n y c h , m a k i,  o k o w ity , ż e la 
za , m a c h in  ro ln ic z y c h , g ip su , g u a n a , w o rk ó w  i t .  d . W y
so k o ść  p o b ra ć  s ię  m a ją c e g o  k o m isso w e g o , p o z o s ta w ia  s ię  
p o ro z u m ie n iu  Z a rz ą d u  z in te r e s a n te m .

Wskazania ogólne.
$ 22. ln ló r m a c y e  in te re s o w a ć  m o g ą c e  o b y w a te li w ie j

s k ic h , a  m ia n o w ic ie  co  d o  k u p n a  m a ją tk ó w , d z ie rż a w , 
p rz e d a ż y  lu b  k u p n a  la só w , w ia d o m o śc i o in w e n ta rz a c h  n a  
p rz e d a ż  o z n ac z o n y c h , o f ic y a l is ta c h ,  s łu ż ą c y c h , n a je m n i-  
Kach i  t .  d . D o m  Z le c e ń  b e z p ła tn ie  u d z ie la ć  b ęd z ie , i  w 
ty m  c e lu  b ę d z ie  u trz y m y w a ł w b ió rz c  sw ćm  k s ią ż k ę  i n 
fo rm a c y jn ą .

§ 23 . W sze lk ie  k o r re s p o n d e n e y e  z D o m em  Z leceń , p r o 
w a d zo n e  za. p o ś re d n ic tw e m  p o c z ty , p rz e s y ła n e  b ę d ą  k o s z 
te m  in te r e s a n ta .  K o r re s p o n d e n c y j u ie f ra n k o w a u y c h  D o m  
Z lec e ń  p rz y jm o w a ć  n ie  b ę d z ie  .

§ 24 . \ *  p rz y p a d e k  n ie m o ż n o śc i u ż y c ia  k o rz y s tn e g o  z b y -  
w a ją c y c h  z a p a s ó w  g o to w iz n y  n a  p rz e d m io ty  in s t ru k e y ą  
w sk a z a n e , D om  Z le c e ń , w  m ia rę  sw ego  u z n a n ia ,  in o c en  
j e s t  o b ra c a ć  c z ę ś ć  sw ego  fu n d u s z u  n a  n a b y w an ie  l is tó w  
z a s ta w n y ch . ,

$ 25 . U ż y w a ją c y  k re d y tu  w D o m u  z le c e ń , je ż e lib y  w t e r 
m in ie  w ła śc iw y m  n ie  u iś c i ł  s ię  lu b  t e ż  n ie  w y je d n a ł so b ie  
zw ło k i w w y p ła c ie  t a k  d a le c e ,  iż b y  D om  Z le c e ń  z m u szo n y m  
by ł, w  c e lu  o d z y sk a n ia  sw ć j n a le ż n o ś c i,  u żyć  ś ro d k ó w  eg ze 

k u c y jn y c h , u t r a c a  J c r e d y t  w  D o m u  Z le c e ń  i  n ie  w e ześn ić j 
j a k  po  u p ły w ie  ro k u , d o  u ż y w a n ia  k re d y tu ,  p o s ta n o w ie n ie m  
< Igólnego Z e b ra n ia  p rz y w ró c o n y m  być  m o że .

W ed łu g  { 14 k o n t r a k tu  S p ó łk i, a b y  m ie ć  g ło s  n a  O gól- 
n ćm  Z e b ra n iu , t r z e b a  być ro ln ik ie m  i  p o s ia d a ć  p rz y n a jm n ie j  
trz y  a k c je ; p rz y  w y b o rz e  p rz e c ie ż  K o m ite tu  N a d z o rc z e g o , 
k ażd y  ro ln ik  p o s ia d a ją c y  je d n ą  a k c ję  do  g ło so w an ia  d o p u s z 
czo n y m  b ęd zie .

$ 27 . K o czn e  s p ra w o z d a n ie  c z y n n o ś c i, o p ró c z  o d c z y ta 
n ia  n a  O gó lnćm  Z e b ra n iu , w in n o  być w y d ru k o w a n e  i ro z e 
s ła n e  w o b rę b ie  D y re k c ji S zc zeg ó ło w e j A u g u s to w s k ić j, w szy 
s tk im  C z ło n k o m  T o w a rz y s tw a  R o ln icze g o .

$ 2S. S p o só b  z a ła tw ie n ia  c zy n n o śc i in s t r u k c ją  n in ie js z ą  
n ie p rz e w id z ia n y c h  a  n ie  p rz e c h o d z ą c y c h  z a k r e s u  d z ia ła ń ,  
w sk aza n eg a  k o n tra k te m  S p ó łk i, u z n a n iu  Z a rz ą d u  p o z o s ta w ia  
się .

Komitet Nadzorczy.
W e d łu g  p a r a g r a f u  13 go k o n t r a k tu  S p ó łk i, K o m ite t  N a d 

zo rczy  o b o w iązan y  j e s t  co  t r z y  m ie s ią c e  p rz e k o n y w a ć  s ię  
o b iegu  in te re s ó w  S p ó łk i, a  n a w e t m o że  zw o łać  n a d z w y 
c z a jn e  o g ó ln e  z e b ra n ie  a k c y o u a ry u s z ó w . Aby t e n  o s ta tn i  
w y p a d ek  d o k ta d n ić j o k re ś lić  i o zn ac zy ć  w ja k im  r a z ie  d o  t e 
go k ro k u  p rz y s tą p ić  m o ż e , o b ja ś n ia  s ię : iż  n a d z w y c z a jn e  
z eb ran ie  zw o łan e  by ć  p o w in n o  w  p rz y p a d k u , gdyby  D om  
Z le c e ń  w y ch o d z ił z g ra n ic  k o n tr a k te m  i  in s t r u k c ją  z a k r e ś lo 
nych , coby  p o c ią g a ło  z a  so b ą  d o tk liw e  d la  a k cy o u a ry u sz ó w  
s t r a ty  i  gdyby  o s t r z e ż e n ia  i uw ag i K o m ite tu  n ie  o d n io s ły  
s k u tk u ,  lu b  g d y b y  K o m ite t  u w a ż a ł, iż  ze z m ia n ą  o k o lic z n o 
śc i in s t r u k c ja  ro z s z e rz o n ą  lu b  ś c ie ś n io n ą  być  p o w in n a .

29 . P re z y d u ją c y  i d w ó ch  c z to n tó w  K o m ite tu  N a d z o r
czego  s ta n o w ią  k o m p le t  p ra w o m o c n ie  d z ia ła ją c y . W  ra z ie  
n ie o b e cn o śc i p re z y d u ją c e g o , n a j s t a r s z y  w ie k iśm  p re z y d u je .

D z ia ło  s ię  w S u w a łk a c h , n a  p o s ie d z e n iu  K o m ite tu  N a d 
z o rc zeg o  D o m u  Z lec e ń  llo ln ik ó w  N a d n ie m e ń s k ic h ,  d n ia  
3 w rz e śn ia  1 8 6 0  r .

( p o d p i s a n o )  B a ro n  F e r s e n ,
J ó z e f  E d w a rd  A b łam ow icz,

S o b o lew sk i, F .  W e jd zb o n , S z e lig o w sk i.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
G azeta W a rsza w sk a  (do 280):
—  Na posiedzeniu nadzwyczajnśm nad brzegami 

Krożenty, p. Uwojń, domator i ścisły tylko dawnej 
rutyny gospodarz, lecz człowiek obdarzony niepo- 
s p o l i t y m  z d r o w y m  r o z s ą d k i e m ,  z d a w a ł  s p r a w ę  z  c z t e -  
roniedzielnego pobytu w Wilnie, i to stanowi treść 
XVIII listu z nad Krożenty, któregośmy już od da
wna niecierpliwie czekali. Począwszy od teatru, i 
mówiąc o „Liście żelaznym,“ który tu był przed
stawiony, p- Uwojń chwali jego zalety artystyczne, 
ale potępia niezgodne z duchem narodowym rozcię
cie węzła dramatu ohydnćm matkobójstwem. Pi
szemy się całkiem na to zdanie, lecz 'należy  do
dać, iż wina skrzywienia prawdy dziejowej a na
wet artystycznej pada tu nie na p. Małeckiego, lecz 
na autora Pamiątek Soplicy, któremu p. Mał. za 
nidto uwierzył. Z powodu ,,Podróżomanji“ p. Uwojń 
twierdzi, że nie o szlachcie, która jeździ za swoje 
pieniądze i częściej po zdrowie niż dla rozrywki, lecz
0 tych, którzy „regularnie każdego roku jak żó- 
rawie ciągną, choć zdrowi, między Włochów i F ran
cuzów, warto byłoby komedję napisać, żeby ich 
zwrócić więcej do zajęcia się domem i krajem wła
snym, jak cudzoziemcami.11 Niezapominajmy jednak, 
że to mówi starśj rutyny gospodarz, a nie my broń 
Panie Boże. 0  muzeum naszem p. Uwojń mówi co 
następuje: „Prawdziwie niespodziewałem się, żeby 
to tak piękne było, i żeby tyle rzeczy ciekawych
1 pamiętnych udało się zgromadzić. Chwała za to 
p, F.ust. Tyszkiewiczowi, temu, co był tych cie
kawości założycielem. To tęgi człowiek, mospa- 
nie. Wielka chwała jemu, i dla familji jego honor 
stąd niepospolity. Musi ona znać się na tśm, i 
wspierać taki chwalebny zakład!11 Następują uwa
gi o naszćm różnego rodzaju samochwalstwie; ale 
jeżeli szanowny Żmujdzin przypomni sobie starą 
piosenkę, poczynającą się od słów: „Prawda jest 
goizką potrawą,‘‘ pewno niezechce nas obwiniać, 
że tu jego zarzutów niepowtórzymy. Pomimo je 
dnak naszego często śmiesznego samochwalstwa, 
niejesteśmy przecię tacy, jakimi nas raczył odma
lować pewien autorek powiastki w „Magazynie mód“ 
umieszczonćj. Dziękujemy p. Uwojuiowi że się go
rąco ujął za siebie i za nas, a czcigodnemu spra
wozdawcy posiedzenia, źe sumiennie i żywo podał 
to wszem w obec do wiadomości.

—  List z Żytomierza opisuje zjazd obywateli do 
majętności Borówki w celu przypatrzenia się po
stępowi założonej tam fabryki machin, narzędzi i 
sprzętów rolniczych. Podczas ostatnich wyborów 
podolskich w roku przeszłym, niektórzy obywatele 
czując potrzebę tej fabryki dla dobra i pomyślno
ści kraju, złożyli na ten cel 50,000 rs. i wyko
nanie Przedsięwzięcia powierzyli zarządowi złożo
nemu z trzech członków pod prezydencją p- E. 
Mańkowskiego,we^ Wsj jego Borówce. Obecni na zgro
madzeniu w d. września obywatele, znaleźli fa
brykę już czynnie działającą, a widząc i oceniając 
gorliwość z jaką ją Powadzono, zgodzili się na wy
murowanie jeszcze giserni, nadając zarządowi pra
wo powiększenia na ten cel kapitału o 25,000 rs. i 
w tćj chwili na 7,000 rs. podpisy złożyli. Korespon
dent mówiąc o wzorowej działalności zarządu fabryki, 
wyraża życzenie, byśmy w każdej gałęzj r 5Wnie gor
liwych i o dobro kraju dbałych mogli TOjeć naśla
dowców.

— O posiedzeniu dorocznśm w zakładzie imienia 
Ossolińskich we Lwowie, Gaz. przedrukowała u- 
mieszczoną w jednym z dzienników literackich na
stępującą relację: „Lat kilka zdajemy już sprawę 
z tych posiedzeń dorocznych, a z małemi odmianami

możnaby o czynnościach tego zakładu zawsze to 
samo powtórzyć. Do bibljoteki przybyło kilkaset 
dzieł, częścią z przykupna, częścią z druku; druk 
Słownika Lindego odbywa się dalej, czytelnia bi
bljoteki otwartą jest ciągle i odwiedzają ją  coraz 
licznićj. O tśm wszystkiem donosimy już od lat 
sześciu, o tśm i teraz to samo donosimy, jako o 
rezultacie całorocznśj pracy zakładu; w niczśm nie 
widzimy zmiany, w mczem większej ruchliwości, 
w niczśm inicjatywy do obudzenia umysłowego ru
chu. W sprawozdaniu zwrócona uwaga, że młodzież 
coraz częściej i liczniej uczęszcza do czytelni i po
ważniejsze czytuje dzieła; zasługi jednak niema 
w tśm zakład żadnej, niedał on do tego popędu, 
jest to skutkiem większego życia literackiego we 
Lwowie.

„Spodziewaliśmy się tego roku usłyszeć już sta
nowczo, iż z Nowym rokiem zacznie wychodzić da
wny czasopism zakładu Ossolińskich, ale i w tśm 
doznaliśmy zawodu. Pomimo iż wydanie takowego 
naukowego pisma jest przez samego założyciela, 
jako pierwszy obowiązek dyrektora zakładu posta
wiony, pomimo iż tyle głosow upominało się w o- 
statnich latach o dopełnienie tego obowiązku, głu
cho jednak milczeniem przechodzi sprawozdawca tę 
okoliczność, już nawet potrzeby wytłumaczenia się 
z zaniedbywania tego obowiązku nieuznał. Po spra
wozdaniu, odczytanśm przez zastępcę kuratora, wy
stąpił zastępca dyrektora, pan August Bielowski, 
z krótką mową, w którśj rozgatunkował prace lite
rackie na dwa rodzaje. Jedni robią odkrycia, ba
dają źródła, obrabiają je krytycznie, gromadzą skar
by uczoności, drudzy wydobyte na jaw skarby roz
powszechniają dla massy narodu. Bez pracy pierw
szych na nieby się nieprzydała praca drugich, 
bo niemiałaby żadnej podstawy a nawet niebyłaby 
możliwą. Była to obrona nauki ścisłśj i to bardzo 
trafnie prowadzona. Lecz miło było i antytezę wy
prowadzić. Pisarze drugiego rodzaju tylko to po
pularyzują co korzyść krajowi niesie, co się do je 
go naukowego podniesienia przyczynia, a więc i 
uczeni niepowinni dowolnie gubić się w swoich 
zaciekamach, lecz nad tśm pracować co prawdzi
wie je s t potrzebne. W  uwzględnieniu tśj okoli
czności jest właśnie cała zasługa uczonych; inaczśj 
wszystkie ich mozoły są mirnowawaniem sił i czasu.

Po tym ustępie czytał p. Bielowski krótko stre
szczony Żywot hetmana Stanisława Żółkiewskiego, 
którego sprawy wojenne wraz z wieloma odszu- 
kanemi listami pan Bielowski właśnie wydaje, na
kładem Wojciecha Manieckiego, w drukarni zakładu. 
Odczyt ten był najciekawszym z całego posiedzenia. 
Szkoda tylko, że pan Bielowski niema wrodzo
nego daru wymowy i głosu silniejszego. Kilkoma 
rysami, odczytaniem kilku wyimków z pism hetma
na, scharakteryzował p. Bielowski tę potężną w na
szych dziejach postać. Oprócz Karola Szajnochy, 
który w świeżo wydanćm w Żytomierzu dziele „Mści- 
ciel*‘ p r z e ś l i c z n y  n a m  dał obraz życia również Sta
nisława Żółkiewskiego, w naszej literaturze niema- 
my zdolniejszego od pana Bielowskiego żywotopisa- 
rza; w tym zawodzie talent jego występuje zawsze 
w całśj sile. Po odczycie pana Bielowskiego, wygło
sił pan Mieczysław Romanowski, zastępca skryptora 
zakładu, piękny wiersz p. t. „Sen króla Jagiełły pod 
Tananbergiem," który to wiersz szczerym udziałem 
z  o k l a s k i e m  p r z y j ę ł a  publiczność.

„Na z a k o ń c z e n i e  o d c z y t a ł  z a s t ę p c a  kustosza, pan 
Ksawery Godebski, drugą część rozprawy ,,o  duchu 
i dążności wieku11— pierwszą część czytał na prze- 
szłorocznśm  posiedzeniu. Zapatruje on się na tego 
ducha przez szkła francuzkich moralistów religijnych. 
Zebrał on wszystkie do ideału nawet podniesione do
bre strony wieków średnich a pominął wszystkie u- 
jemne. Poczśm przeszedł do naszych czisów i po
zbierał same czarne ujemne strony społeczeństwa, 
nienaszego lecz zachodniego, osobliwie wskazał złe 
skutki dążności przemysłowych wieku i t. p. Na
turalnie, iż rezultatem takiego zestawienia musia
ło być potępienie dzisiejszego społeczeństwa. Po 
rozlicznych pismach i dziełach wykazywano płytkość, 
jednostronność podobnego zapatrywania się na histo- 
rję narodów chrześcijańskich, więc i my zupełnie 
w zbijanie wdawać się niebędziemy."

G azeta C odzienna  (do 280):
— Korespondent z Kijowa pisze o utworzonym 

w tśm mieście komitecie granicznym, który przez 
sierpień i we wrześniu odbywał swe czynności, ce
lem uformowania głównych zasad ku rozgranicze
niu ziemskich posiadłości w Kijowskiśm, na W o
łyniu i Podolu, oraz ku ustanowieniu jurysdykcij 
granicznych, których celem ma być przyjście w po
moc tym z ziemskich właścicieli, którzyby tego roz
graniczenia potrzebowali, jak również i rozstrzy
gnięcia spraw granicznych, wytoczonych przed są
dami. Co do myśli samego rozgraniczenia, komi
tet postanowił, że potrzeba przyjść w pomoc ka
żdemu z ziemskich właścicieli, pragnącemu upo
rządkować swe posiadłości ekonomicznie czy ju 
rydycznie; ale że niewypada nikogo zmuszać i nie- 
zużywać daremnie sił mierniczych, tśm bardziej, 
że potrzeba tych sił przy wprowadzeniu emancy
pacji włościan, okaże się bez wątpienia ogromną 
i naglącą. Prace komitetu granicznego są określo
ne systematycznie ułożoną ustawą, która jeszcze, 
nim otrzyma sankcję, nosi tylko nazwę projektu.

— List z Krakowa zwiastuje o wyjściu trzech 
już numerów czasopismu „Niewiasta,“ któregośmy 
jednak w Wilnie dotąd nieotrzymali. Pismo to pod 
redakcją zasłużonego wydawcy Bibljoteki polskiśj 
p. Turowskiego, prowadzone (jak zapewnia korespon
dent) umiejętnie i poważnie, zrozumiało swe sta
nowisko i przeznaczeniu swemu odopowiedzieć 
obiecuje. Spis artykułów umieszczony w obecnym 
!scie’ samemi ich tytułam i, żywo przemawia

> serca naszych czytelniczek, dla któ
rych głównie to pismo jest przeznaczone.—Lucjan 
biemienski przetłumaczył i ma wkrótce wydać Sone
ty Michała Anioła Buonartego; kilka z nich wydruko
wano w „Niewieście.11

W e . wsi Pierzchowcu, nad rzeką Rabą, mię
dzy W leliczką a Bochnią, w miejscu urodzenia je 
nerała Jana-Henryka Dąbrowskiego, dzisiejszy wła
ściciel tśj wsi p. Kępiński, zamyśla wystawić mu 
pomnik z kamienia ciosowego.

—  Nakładem J Błaszkowskiego w W arszawie 
ma wyjść wkrótce nowy poemat Wincentego Pola 
p. t. „Stryjanka."

—  Niezadługo wyjdą w W arszawie u Nowoleckie- 
go nowe dzieła: „Skarbczyk polski11 historja polska 
wierszem opowiedziana przez Marję Unicką, z ob- 
szernemi przypisami prozą, muzyką Moniuszki i 
drzeworytami — oraz: „Obrazki z życia bogobojnych

Polaków i Polek" przez Józefę Śmigielską (serja 
druga.

— W yszło z pod prasy wyborne dziełko po
śmiertne Ewarysta Estkowskiego p. t. „Nauki wiej
skie."

— W Charkowie pod zarządem p. Ładnowskiego 
ma być otwartą szkoła prywatna przygotowawcza 
do uniwersytetu. Uczęszczający na kursa wnosić 
będą opłatę na jaką ich stanie; ubodzy wolni są od 
niśj zupełnie.

— W odcinku wydrukowano trzyaktową komedję 
Franciszka Wężyka, p. t. „1 ja  też, czyli rzeczpo 
spolita Babińska." Na tle głośnej w XVI w. rze- 
czypospolitśj utworzonćj przez Pszonkę, która już 
nieraz dawała pochop pisarzom do jej odwzoro
wywania w sposób rozmaity, jak np. w Wiadomo
ściach Brukowych a późnićj przez p. Kraszewskie
go,—-sędziwy kasztelan Wężyk zarysował kontury 
starodawnego ożenienia się (bo niemożemy powie
dzieć miłości w znaczeniu dzisiejszćm wyrazu), k tó 
rego dojście ułatwiło wdanie się Zygmunta-Augu- 
sta. Ślicznie tu oddane wystąpienie innśj postaci 
historycznej, śmieszka królewskiego Stańczyka; zre
sztą rzecz cała bardziśj zaleca się piękną swą pol
szczyzną, a niżeli treścią ulotną.

T ygodn ik  illu s tro w a n y  (54 i 55):
—  P. K. Kaszewski pięknem piórem opisał ob

szernie jeden z najsmutniejszych ustępów w na
szych dziejach bitwę pod Gecorą. Obok tego roz
poczęto druk życiorysu sławnego kardynała Ro
zjusza, a p. K. Wł. W ójcicki dał ustęp p. t. „An- 
drzśj Niegolewski na szczycie wąwozu Samo-Sierra, 
gdzie oręż polski tak świetnym zajaśniał blaskiem. 
Nic trafniejszego nad myśl dawania takich opisów 
i żywotów czytelnikom Tygodnika, między którymi 
są jużto ze zbiegu ciężkich okoliczności, już z nie
dbałego wychowania, mało oznajomieni z dzieja
mi ojczystemi. Wypadki najdonośniejsze i najświe
tniejsze imiona, wrażając się w pamięć z lekkiśm 
czytaniem, nietylko że powoli mogą niejednego 
zachęcić do wartowania dzieł obszerniejszych, lecz 
hawet jako punkta wytyczne mogą nieraz posłu
żyć za drogowskazy, byle myśl je opromieniająca 
uwybiegała za wioski granice." Zarzucilibyśmy 
tylko, że dołączone do tych artykułów portrety, 
rzecz ważna w Tygodniku, bywają niekiedy nie
ciekawie wykonane, jak tu np. portret Stanisława 
Żółkiewskiego. Część winy spada tu wprawdzie 
na staroświecki oryginał, ale zawsze mogłoby 
być lepićj.

— Z opatrzonego wizerunkiem artykułu o kościele 
dominikańskim w Krakowie, dowiadujemy się, iż 
ta wspaniała niegdyś, w pożarze r. 1850 zniszczona, 
a dziś jeszcze swą wielkością i bogactwem pomni
ków imponująca świątynia, jedna z najstarożytniej- 
szych w Piastów siedzibie, jest dziś tylko tym
czasowo do tego stanu doprowadzona, że się w niej 
nabożeństwo odprawiać może. W iele jeszcze lat 
upłynie, zanim ta świątynia wzniesie się w dawnej 
okazałości, chociaż księża Dominikanie z mrówczą 
Wytrwałością prowadzą rozpoczętą fabrykę, i co
rocznie znaczne składki na ten cel wpływają.

— Znany archeolog K. Rogawski dal opis ta
blicy erekcyjnej z r. 1337 i słupa granicznego z r. 
1450 w Radłowie.

—  Wiadome jest powszechnie podanie w Polsce, 
że gdy prowadzonemu na śmierć złoczyńcy dzie
wczyna zarzuciła na głowę swój rarituch, na znak, 
iż go chce zaślubić, ten był uwolniony od kary. 
Dowodów jednak piśmiennych stwierdzających to 
podame n i e b y ł o .  Obecnie p. K. W ł. Wójcicki

p i s a n y  przez Józefa Lipskie- 
w  r .  1 7 6 9 ,  g d z i e  s i ę  ż a l i ,  

rąk się t y m  S p o s o b e m  w y -

Ogłosił ciekawy i i s t  
go oboźnego w. kor.' 
iż mu winowajca z 
śliznął.

— Rozpoczęto w Tyg. druk historycznego dya- 
logu z czasów pierwszej wojny chocimskiej, p. t. 
„Siła złego na jednego," przez W . Szymanowskie
go; lecz o tćm słów kilka później powiemy.

—  Również rozpoczęto pełną złośliwości, humo
ru i myśli satyrę w obrazkach p. t. „Rozmaite ga
tunki szarańczy."

—  Kronika tygodniowa donosi, że przybył do 
VVarszawy p. Borkowski, który wynalazłszy spo
sób robienia lamp tanich i oszczędnych bo kosztu
jących tylko od 30 do 50 kop. za sztukę, a mają
cych dawać światło takie jak świeca stearynowa 
za półgrosza na godzinę,—  chce swój wynalazek 
upuwszechnić i już podobno trudni się tych lamp 
wyrabianiem (*).

K W E S T  J E  B I E Ż Ą C E .
I.

Słówko o kwestji kredytu.
j  I .

&tan obecny kredytu w naszych okolicach.
Do najżywotniejszych kwestji, w obecnym po

łożeniu naszych prowincji, należy bez wątpienia, 
kw estja kredytu. Rozstrzygnienie jćj i należyte 
zastosowanie w praktyce, wiąże się ściśle, nie 
tylko z finansową, ale moralną korzyścią społe
czeństwa. Bo jak  z je d n ć j strony, m aterjalne 
środki, nieodbitemi są dla zdobycia naukowego

(*) P o zw o li n a m  sza n o w n a  R e d a k c ja  T y g o d n ik a  p o w ie 
d z ieć  tu  w  je s z c z e  s tó w  k ilk a  o tć m , c zy  n a le ży

f  a   ̂ °  a  L  ezy to ż :  d a j e  m a t a .  R o b im y  to
n ie  a la  ego, izb y śrn y  c h c ie li  p o s ta w ić  k o n ie c z n ie  n a  sw o - 
jć m  i w ym odz silą , p r l yCh y le n ie  s ię  k u  n a sz e m u  z d an iu , 
lecz  ty lk o  d la  W yśw je c e n ,a  r i e c l y % \ y  o d p o w ie d z i R e d a 
k c ji ly g -  Ila n a s z  z a r z u t ,  w y ra ż o n o , ż e  t e o r ja  j e s t  za  
n a m i, a le  p ra k ty k a  p rz e c iw  n a s ; t ć m  sam ó m  w y staw ien i 
z o s ta liś m y  za  ja k ic h ś  re fo rm a to ró w  ję z y k a ,  do  czego  
w  sk ro m n o śc i n a sz ć j  w cale  s ię  n ie p o c zu w a m y . O bow ią
zan i te i  y j e s  '- 'jm y  w y k azać  d o w o d n ie , że  n ie  ty lk o  u z n a 
n a  P r ie jF , ,t e ° r j a  g ra m m a ty e z n a , le cz  i n a jp o w a ż n ie j
sza  p r a  y a , j e s t  ta k ż e  za  n a m i. O to  dow ody : „ U c z y 
niw szy  n a  sz a c h o w n ic y  k ilk a  s z c ia  b a rd z o  m is te rn e g o , 
d a l  m u  m  e t.  (G ó rn ick i) . „ D a j e  s z a c h  fo r tu n a  i 
r a „ t  r o z u m o w i"  ( p 0 t o c k i). „ Z a  Ja sk ą  b o ż ą  p rz e c iw n icy  
ta k  w z i ę l i  m e t ,  iż  z o s ta li  w p o h a ń b ie n iu ."  (B azy lik ). 
„M ogI im  s z a c h  j m e t  d  a  ć i u k a za ć  n ie je d n e m u  w ro 
t a  do  ro zu m u . ‘ (B irk o w sk i) . S k ą d ż e  s ię  w z ię to  i co m a 
za  so b ą  w y ra ż e n ie  p rz e c iw n e  lo g ice , p rz e c iw n e  używ an iu  
na jlep szy m 1 p is a rz ó w  p o lsk ic h  i  p o w sz e c h n em u  n a  cafym  
świeci® • " o  p r o s tu  w e sz to  z g ry  k a r to w e j,  n ie m a ją c ć j tu  
żadnćj a n a lo g ji.  \ y  p iś m ie  a n i r a z u  n ie z d arzy to  nam  s ię  
n a tra f ić  n a  w y ra ż e n ie : d a j e  m a t a ,  a ż  do  K ru p sk ie g o . 
Śp . te n  d z iw ak , k tó ry  z a b e c a d ła  po lsk iego  c h c ia ł n ie -  
ro z u m je ją c  r z e c z y ) w y p ę d z ić  d źw ięk  , ,c h ,“  ró w n ie  n ie -  
ro z u m ie ją c  rz e c z y  w p ro w a d z ił do  sw ćj S tr a te g ik i  w y ra -
ie n iu : a  J e n i a, t  a ,  i r o z p o w s z e c h n i j  je  w 'W arszaw ie .
Lecz w s a m ć j k s ią ż c e  sw o jej K ru p sk i w y d a ł n a  s ieb ie
w yrok, p is z e  b ow iem  ta m ż e :  „ d a j e  s ię  g ie rm k ie m
s j  a  c h k ró lo w i ,"  —  „ o d  d w ó ch  f ig u r  d o s t a j e  
s z a c h "  (s tr .  24). W id o czn a  w ięc, iż t a k  k ru c h a  i 
z sobą s p rz e c z n a  pow aga  K ru p sk ie g o  o ra z  n ie lic zn y h  j e 
go n a ślad o w c ó w , n iczeg o  w  tć j rz e c z y  n ie s ta n o w i, zw ła 
szcza  p rz e c iw  G ó rn ic k im  i B irk o w sk im , z a  k tó ry m i iść  
n ie  ty lk o  c h lu b a , lecz  i  o b o w iązek . (w .  K .)

w ykształcenia—tej najgłówniejszej podstawy mo
ralnej— o tyle znowu, sposób nabycia i u tycia  
zasobów inaterjalnych, je s t miarą osobistych za
le t oddzielnych indywiduów i społeczeństwa. 
Tern bardziej k redyt, opierający się głównie na 
osobistych przym iotach, najniezawodniejssym  je s t 
środkiem do scharakteryzow ania danćj okolicy. 
Istnienie kredytu zaświadcza zarazem  o znako
mitej liczbie ludzi praw ych, uzdolnionych do pra
cy i m iłuiących pracę—niedosta tek  zaś jego , do
wodzić musi, że większość ich je s t na fałszywój 
drodze domowego i publicznego życia.

Po tym  w stępie, z przykrością przychodzi nam 
wyznać, źe niedawno jeszcze patrzaliśrny na o- 
statnie, konwulssyjne drgania konającego kredy
tu —w oczach jednak  naszych, wyzionął ducha 
ten  umęczony sobowtór żywego grosza. Jakoż, 
śmiało możemy powiedzieć, że kredy t, nieistnieje 
dziś u nas wcale, że n ik t naw et nieśm ie odwołać 
się do niego głośno. A ścisła kw erenda w aktach 
sądowych, dowiodła by niezawodnie,—że w szyst
kie niem al zatracone na drodze windykacji obligi 
są daty wcześniejszćj. O d la t bowiem trzech , 
lub cz te rech —pożyczki pryw atne, albo są udzie
lane bez żadnej assekuracji, jedynie na wiarę oso
bistych stosunków— albo też , zaliczenia kredyto
we udzielane są tylko pod zastawę nieruchom o
ści, pod obligi zwane w prawie cesarstw a zakła- 
dną.— W  pierwszym więc wypadku przy nieaku- 
ratności dłużnika, wierzyciel, heroicznie przeno
si pożyczoną summę do rubryki pieniędzy straco
nych, i zrzeka się niewdzięcznego trudu  poszuki
wania swojej należności; w drugim zaś razie, 
forma pożyczki, je s t prawie połową przedaży, 
poddanćj pod odpowiedzialność majętności. Albo 
więc odbiera ją  wierzyciel na swoją satysfakcję, 
jeżeli na publiczych targach, kto ze strony ceny 
m ajątku nie podwyższy', albo pokorny dłużnik, 
nie widząc sposobu wywinięcia się z m atni, pil
nuje się term inu— choćby przez dobrowolne w y
zucie się z przeciążonej hypoteki.

Oczywiście, że w obec podobnego stanu  rze
czy, tak  zwany procent prawny, to je s t 6°/o P°* 
został ty lko fikcją dla formy. Zbyw ające procen
ta  doliczają się od razu do kapitału , lub w ypłaca
ją  się z góry. W spólny interes nakazuje m ilczenie 
obu stronom —a prawo je s t  w niem ożności p rze
szkodzenia podobnym nadużyciom —które, oprócz 
zgubnego wpływu na moralność ogółu osłabiają 
samą powagę prawa.

O śm ielił nas do powyższych wyznań i uwag, a r
tykuł p: M. Rosena „O Lichwie i kredycie“ um ie
szczony w czerwcowym zeszycie Biblioteki W ar
szawskiej. A rtykuł ten  przez śmiałe i gruntow ne 
traktow anie przedm iotu, powinien w chili obe- 
cnćj, zwrócić powszechną uwagę, i skłonić do za
stanow ienia się nad stanem  do któregośmy doszli. 
Dowodzenia p. Rosena, streścić się dają do dwóch 
pewników: a) że powodem upadku kredy tu , je s t 
nieakuratność dłużników, w uiszczaniu się na 
term in ie—i b) że tradycyjne lekceważenie term i
nów, znajduje dotąd oporę w przekonaniu ogółu, 
k tó re  zasłania n ieakuratnego dłużnika przed 
chłostą opinji publicznćj.— Jako zaś jedyny  śro
dek  przeciw tem u, widzi p. Rosen: zastosowa
nie do posiadaczy ziemskich ustaw y handlowego 
prawa, w kategorji nieopłaconych obligow, podda
jącej niezwłócznie odpowiedzialności, m ajątek  i 
osobę dłużnika.

N ie wiemy miejscowych stosunków Królestw a, 
do których odwołuje się P . Rosen.— Ale, dotyka

j ą c  się a bliska i od dość daw na praktyki prawnśj 
w naszych okolicach, m o ż e m y  najsum iennićj za
świadczyć, Że słowa p. Rosena są j a k b y  żywym 
obrazem stanu kredy tu  w naszych okolicach. 
Szczególniej, to samo lekceważenie term inu, to 
samo uczęstnictwo ogółu w forsownćm osłanianiu 
nieakuratnego dłużnika, przed prześladowaniem 
prawa i opinji, bez względu, czy na to  zasłużył, 
i bez najmniejszego względu na wierzyciela.

L ecz P. Rosen jako bankier, mówił głównie
0 kredycie bankierskim, który przeciwnie, stoi 
u nas na zupełnie innych zasadach i podstawach. 
W szystko, co powiedzieliśmy wyżej, stosować się 
ma wyłącznie, do pryw atnego kredytu m iejskich
1 ziem skich posiadaczy, pomiędzy sobą, albo u pry
watnych większych i mniejszych kapitalistów .— Co 
się tyczy bankierów, licznych u nas i osiadłych je 
dynie w Berdyczowie— ci postępując więeśj jak 
ostrożnie i ochraniani przez opinją publiczną do
bre robią in teresa i w cale nie m ają na  co się 
skarżyć. P rzy  licznych bankructw ach  ziemskich 
posiadaczy, rzadki bankier nie wycofał swojćj na
leżności przed poddaniem  m ajątku pod konkurs, 
a niebyło przykładu, żeby skrypt bankiera spadł 
z tąbelli niewypłacalnego dłużnika. Los ten, spo
tyka jedynie  braci-sąsiadów, dobrych przyjaciół 
albo biedną rodzinę, tracącą  ostatni grosz krw a
wo zapracowany. Bo pierwszym, opinja i tak 
zwane obywatelskie stosunki, stawiały tam ę na 
drodze w indykacji— a ostatn i byli za słabi, żeby 
mogli mierzyć się na drodze sądowych Wyrobków, 
z powszechnie protegowanym dłużnikiem .

Dodajmy do tego, że u nas, bankructw o nie je s t
praw ie nigdy n a s t ę p s t w e m  zby t śmiałych, lub 
przez nieszczęście omylonych przedsiębierstw — 
okolice nasze, pod względem rolniczym przem y
słowym i handlowym, ta k  są jeszcze ła tw e do 
e x p l o a t o w a n i a ,  że k to  się ima pracy, z jakąkol
wiek znajomością rzeczy i potrafi zastosować ży
cie do sw o ic h  środków i pozycji, ten  uzyskawszy 
k r e d y t ,  rnoze się nielękać bankructw a. Przypu
ściwszy zas nieprzew idziany wypadek, śmiało po
wiadam, że sym patja ogółu n ie w s p a r ła b y  go na 
ten  odgłos—bo cicha i poczciwa praca, niezaskar- 
^ 'a U nas współczucia... J a k o ż  widzimy tylko 
przykłady bankructw a, spowodowane p rzez na
mnożenie się długów, zaciągniętych n a  potrzeby 
Osobiste, wcale nieprodukcyjne;— ! w tenczas-to , 
opinja i opieka o g ó łu , staje  na straży  bankru ta , 
który marnotrawiąc w próżniactw ie grosz cudzy, 
miał czas pozyskać podobne Względy...'

Chorobliwy ten  syptoniat, chociaż z innych po
wodów i widokow, udzielił się niższym urzędom 
przeznaczonym przez prawo do windykacji dłu
gów. N ieakuratny a niesum ienny dłużnik, znaj
duje tam  pospolicie łatw iejszą frymarkę prawa, 
niżeli wierzyciel sprawiedliwość.— Najformalrućj
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sporządzone obligi, mi lada explikację dłużnika, 
bez żadnych naw et dowodów, zwracane są do po
rządku processowego, i narażane na  coraz nowe 
zwłoki.— A  gdy wyczerpią się wszelkie środki 
fortelów sądowych, rozpoczyna się nowy szereg 
u trapień dla wierzycieli przy opisaniu majątków, 
naznaczanych do publicznej przedaży. Opisania 
takowe, mimo nastaw a#  ^ a d z  wyższych, ciągną 
się nie raz, przez la ł cztery, pięć i więcej na
wet. K ontrole i uzupełnienia, następują  po sobie, 
w imię formy- w jakichś nieskończonych a lte rn a
tywach, częstokroć prawie do wiary niepodo
bnych- Opowiadają, jako  anegdotę, że pewnego 
razu takowy’ inw entarz statystyczny, uległego 
publicznćj sprzedaży m ajątku, powrócony był dla 
uzupełnienia dla tego, najprzód, że niebyła w nim 
wykazana ilość drzew owocowych w dworskim o- 
grodzie. G dy zaś po upływie roku lub więcćj, 
ważna ta  wiadomość nadeszła, kazano policzyć ile 
mianowicie w liczbie ty ch  drzew, było jabłoni, 
gruszek, i t. d. bo w poprzedniczym nakazie, 
zwrócono uwagę, tylko na ilość, ale nie na jakość 
tych drzew!... N ierzadko też  przedaż publiczna, 
kassowaną bywa przez władze wyższe, z powodu 
um yślnych niemal usterek formy, dopuszczonych 
i zamaskowanych przez urzęda niższe. Jeden  
z kredytorów, lub obcy nabywca po wyłożeniu 
znacznego k a p ita łu , po zagospodarowaniu się 
w kupionym m ajątku, wyciskanym bywa w takim  
razie—i niema na  kim poszukiwać s tra t swoich— 
bo nie było przykładu, żeby urzędnicy formujący 
opisanie lub dopełniający sprzedaży m ajątku  po
ciągnięci byli do pieniężnćj odpowiedzialności, 
lub kary za uchybienie obowiązkowi. Tajnymi 
sprawcami, a raczćj podbechtaczam i tych nadużyć, 
są oczywiście dłużnicy, którzy, ryzykując na fa
wory część procentów, nie płacą reszty  i odwle
kają w ypłatę kapitałów. Przez co m ają niekiedy 
szanse, że kredytorow ie, zmęczeni i zniszczeni tą  
grą kosztowną wchodzą w umowę z dłużnikiem , 
ustępując mu, czyli poprostu darowując, nietylko 
procenta ale i część k a p ita łu . Albo, m ają ty m  
sposobem zręczność ty le  narobić długów, że po- 
dwakroc lub trzykroć odbierają, rea lną  wartość 
m ajątku, z którego do ostatnićj chwili przedaży, 
albo raczćj intromissji z powodu sprzedaży, cią
gną najspokojnićj korzyść z dochodów, rządząc 
nim bezpośrednio, albo pobierając dochody po
średnim  sposobem za pomocą opiekuńczych za
rządów, koncetrujących kontrolę nad adm inistra
cjami.

Porządek  praw ny, przy windykacji długów bez
spornych, ta k  je s t w praw ie naszćin prosty i p ręd 
ki, że przed sprzedażą m ajątków  za długi p ryw a
tne, niezastrzeżono nad niem i adm inistracji.—Do 
tćj kurateli, w padają m ajątki bankrutów , wtedy 
tylko, gdy nieopłacona niedoimka skarbow a, albo 
rządowego kredytow ego zakładu, upoważnia do 
tć j surowości, mimo długów pryw atnych. Lecz 
pryw atni dłużnicy, nigdy praw ie, z tego dobro
dziejstwa praw a korzystać niemogą. A dm inistra
to r  wybierany z w spółobywateli, pod naciskiem  o- 
gólnego przekonania— którego dostateczną chara
kterystykę daje nam  p. Rosen, staje się naturalnym  
opiekunem  nieakuratnego dłużnika, na szkodę 
massy kredytorów . N om inalny dochód z m ajątku 
wyciąga się przybliżenie, ja k  najm niejszy— gra
dobicia, nieurodzaje i inne klęski zmniejszają 
go corocznie—am elioracje m ajątkow e p o c h ła n ia 
ją  niby niem niśj—i ledwo ja k a ś  m a ła  c z ą s tk a  
dochodu, wnosi się na s a ty s fa k c ję  rządowej, lub 
banków ój n ie o p ła t n o s c i .  Rzeczyw iste zas ko
rzyści z m ajątku  ciągnie sam właściciel, z krzyw 
dą kiedy torów, przed którem i adm inistracja, je s t 
m u najwygodniejszym paraw anem . P rzed  kilku 
laty, w korrespondencji do D ziennika W arszaw 
skiego, miałem sposobność, szerzćj mówić o sta 
nie powiatowych szlacheckich opiek, zostających 
w bezwarunkowym  zarządzie szlachty  — a tu  
tylko dodać mi przychodzi, źe kategorja adm ini
stracji, zostająca pod zaw iadyw aniem  tych juryz- 
dykcji pojmowaną je s t i zarządzaną, w brew 
literze i duchowi prawa. P rzyznajm y, że urząd 
opiekuńczy w  tak im  razie, niem a w cale na wzglę
dzie, jedynego celu adm inistracji— to je s t usa
tysfakcjonowania należności rządowćj lub pry- 
w atnćj, z baczeniem  na dobry zarząd m ajątku. 
L ecz  wszelkićj dopuszcza folgi, na korzyść w ła
ściciela, lub adm inistratora, dobrodziej stwowa- 
nego przez powiat cudzym funduszem. U nika
my przykładów, żeby zby t ostro nie dotykać 
osób, chociaż popobne próbki, dałyby miarę ca
łości. L ecz odbiegam y od założenia...

Z  tego jednakże , co w ykazaliśm y wyżej, wi
dzimy jak  na dłoni, że przy obecnych pojęciach 
ogółu i stosowaniu praw a, przez urzęda niższe, 
kredyt, je s t  niem ożebnym . Z rozum ieli to  n ie
którzy ludzie dobrćj woli— i przypatrzm y się 
w jak i sposób, poczęła się objawiać reakcja- 

(D alszy ciąg nastąpi),

KORESPONDENCJA 
K U R Y E R A  w i l e ń s k i e g o .  

o  MONECIE z d a w k o w e j .
W arszawa, d. 18 października 18(i0 roku. 

Jed n ą  z najpowszechniejszych trosk  powsze
dniego życia naszego sta ł się brak drobnej mone
ty; gospodarz i sługa, pan i wieśniak, urzędnik 
i handlujący,— wszyscy dziś utyskują na zaginię
cie z obiegu drobnych pieniędzy. Może to  bę
dzie rzeczą na dobie rzucić tu  kilka uwag w tym  
względzie, a najprzód wykazać przyczyny, które 
spowodowały zniknienie się zdawkowej monety.

Każdy wie o tem , iż niedawno jeszcze nietyl- 
r°iiW Ce»arstwie ale i królestw ie nie zbywało nie-7 v° •n* krubej srebrnćj drobniejszej. WJ tedv  to
na

m onecie, ale  naw et i
u s s t  za wymianę gotowizny

odwrót. Gdzież'T °  ^  P 7
ta ? N a to o d p o ^ r 50, P° dZlała Srfi3™8 ,m° ne‘ 
C1 w y w i e ź l i  za gran^ d y n a :  iz częsc spekulan-
m onet rossyjskich
w ostatniej wojnie za g r a n ^  a  resz ta
jeszcze została w posmdamu “ re£ z t»
dy więc sreb rn a  m oneta w obiegu 
ła w tedy  z naturalnego  rzeczy

stać się m usiał więcćj niż dawniój poszukiwanym, 
już to  dla kruszcowej swej wartości, już też  jako 
konieczny w stosunkach finansowych i pomniej
szych rachunkach, a mianowicie w detalicznym  
handlow ym  obrocie. Jednak  w tem  położeniu 
rzeczy bilon, jakkolw iek poszukiwany, nie s t a łb y  
się jeszcze tak  trudnym  do posiadania, jak  to 
obecnie w idzim y, gdyby na spotęgowanie potrze
by j eg° nie wpłynęły niektóre okoliczności, mia
nowicie nabywanie go w inassach za opłatą atia 
przez przedsiębierców przy kolei W arszawsko- 
Petersburgskićj, dla rozpłat drobniejszych za ro
boty ,— oraz znikanie powolne pańszczyzny a roz
szerz nie się najm u po wsiach kraju  naszego, 
a stąd  drobiazgowe wypłaty, wymagające zapa
sów bilonu.

L ecz i te  okoliczności, obok uwagi, iż w osta
tn ich  czasach mało bilonu wypuszczono w obieg, 
nie spowodowałyby zupełnego prawie braku  dro- 
bnćj m onety w cyrkulacji; okoliczności to  bo
wiem wpłynąwszy na podwyższoną ważność bi
lonu, ostatecznie nie usunęłyby go z obiegu. 
Lecz dla spekulantów  do3yć już  było ty ch  oko
liczności. Przekonywam y się bowiem codzien
nie, że n ik t praw ie prócz przem yślnych żydków 
nie posiada w zapasie zdawkowćj monety, a dojść 
do niśj było łatw o, skupując za m ałe ażio połą- 
czonemi kapitałam i bilon, następnie sprzedając 
go za papiery z procentem  przeszło grosz 1 °d 
złotego, czyli 4 % , któż bowiem nie w ie, że 7, 
łł. groszy za zmianę rubla papierowego handla
rzom tego rodzaju płacić potrzeba? N a prowincji 
procent t,en jest wyższym jeszcze, a z czasem 
uróść może do większych daleko rozmiarów. Do
rożkarze, przekupnie,— a naw et niektórzy z kas- 
sjerów dostarczają tu  zapasów bilonu dla spe
kulantów ; tym czasem  urzędnicy sami muszą pła
cić za zmianę papierów  ażio żydom, lub handla
rzom innym, chcąc czegoś za m niejszą cenę 
nabyć.

Zbiegiem okoliczności się stało , iż i papierów 
jednorublow ych brakować zaczyna w cyrkulacji, 
choć nie w posiadaniu niskich spekulantów ,—. 
bo i tego codzienne doświadczenie uczy, że dziś 
zmienić nie można grubych banknotów na dro
bniejsze bez opłaty ażia. Nietylko zaś papierów 
jednorublow ych Banku polskiego lecz i cesar
stw a brakuje tu  w obiegu, zawsze jednak  te  osta
tn ie  częstszemi są jeszcze niż pierwsze. N a ma
łą ilość tam tych  w pływa to, iż do Królestw a 
przychodzą—dla In tenden tu ry  głównie, papiery 
grube, bowiem te  mnićj u trudzającem i się stają 
w liczeniu przy odbiorze z kassy cesarstw a niż 
drobne,— a w ogóle poszukiwanie obu rodzajów 
banknotów za granicą, mianowicie w A ustrji, od 
działywa ostatecznie na zwiększenie wartości 
m niejszych papierów; wiadomo bowiem, iż tam 
że płacą wexlarze za rubla papierowego rossyj- 
skiego 1 złoty reński i 88 centów, a za takiż Ban
ku Polskiego o 2 centy więcej; pięć zaś Centów 
czyni 6 groszy pplskich, czyli, że na 1 reński 
idzie sto centów , a groszy 120. W  każdym zaś ra
zie na brak jednorublow ych papierów, k tóre po
niekąd także zdaw kow ą m onetą zwać się mogą, 
wpływa spekulacja z bilonem i jedno z drugićm 
się wiąże; operanci tego rodzaju p rzy jednym  
Ogniu dwie p ie c z e n ie  p ie k ą .

N a s u w a  s ię  myśl, że na zniweczenie niego
d z iw e j  spekulacji, krzywdzącej ogół, może naj- 
korzystnićjby oddziałuło wypuszczenie serji pół- 
rublowych papierów B anku polskiego w miejsce 
3-ch lub 10-ciu rublow ych, i to  w znacznćj sum 
mie, k tó ra  w swoim czasie, gdyby kurs drobnćj 
m onety stał się normalnym, m ogłaby być ścią
gniętą. W ypuszczenie bilonu również w zna
cznćj summie, lub też i bronzowćj monety, ja k  
to  jest we Francji naprzykład, zadałoby cios 
stanow czy spekulacji w mowie będącej, czyli, 
wywołałoby z ukrycia drobne pieniądze; wpraw
dzie ściągnięcie z czasem tćj summy sprowadzić- 
by zdawało się stra tę , lecz tę możnaby pokryć 
korzyścią niem ałą, jakąby  się otrzymało z różni
cy aliażu złożonćj na p rocent,—a to za pośre
dnictw em  Banku polskiego. Powolne jednak  wy
puszczenie w obieg m onety podobnej nie wywar
łoby tu  żadnego skutku; bo i z doświadczenia 
świeżego wiemy, że puszczona w obieg zwolna 
nowa m oneta srebrna ju ż  przez spekulantów po
chłoniętą została. W  każdym  zaś razie bilon, 
zdaje się, nie mógłby uledz przepełnieniu w cyr
kulacji, ani tćż nie przedstaw iłby niedogodności 
w ściągnięciu go, bo raz, że  bilon w znacznćj 
części po upływie la t ginie między ludźmi, a po- 
tśm , że strony, które się raz przyzwyczają do mo
nety  brzęczączćj bilonowej lub miedzianćj, na- 
zawsze w cenie właściwój ją  mają. Z resztą, jak 
tef widzimy teraz, bilon tu tejszy na całćj linnji 
koleji W arszawsko - W iedeńskiej j est chętnie 
brany.

Do innych środków w tym  względzie po- 
liczyćby można polecenie władz w łaściwych 
swym kassjerom, aby urzędnikom pensję płacili 
w specjalnie w yrażonych gatunkach pieniędzy, 
bo dotąd urzędnicy praw ie się ze srebrem  nie 
widzą; tak  tu  przynajm niej doświadczenie uczy.

Z Kijowa d. 4 października.
W jednśj z poprzednich korrespondencyj moich 

obiecywałem pomówić o wykładach i professorach 
Uniwersytetu naszego. Nie jeden z zacnych Litwi
nów ma tutaj syna lub brata; skądinąd przedmiot ten 
nie jest pozbawiony ogólniejszego znaczenia: uważam 
więc za właściwe nie odkładać nadal powziętego 
niegdyś zamiaru, a poświęcić mu w części pogwa- 
rek mój dzisiejszy.

Wykłady uniwersyteckie zamykają się w obrębach 
pięciu wydziałów: literackiego, matematycznego, wy
działu nauk przyrodzonych, jurydycznego i medycz- 
negcf. Zacznijmy od literatury.

Niegdyś tak zwany fakultet filozoficzny dzielił się 
na dwa wydziały: na wydział literacki i wydział nauk 
fizyko-matematycznych, który-to ostatni, odpowied
nio swój nazwie, rozbijał się z kolei na dwa odłamy 
połączone wspólnśm dziekaństwem. Po zniesieniu 
w 11)50 r. katedry historji filozofji, pierwszy z po
rządku wydział otrzymał nazwę historyczno-filologl- 
cznego, i obecnie, stanowiąc odrębny cykl nauk obo
wiązujących wszystkich słuchaczy swoich, dzieli się, 
stosownie do obranych dowolnie od tychże słucha
c z y  przedmiotów istotniejszych, na trzy sekeye: sek

cją ściśle historyczną, stawiającą na pierwszym pla- greckićj najwięcej czerpie z urotta. Historią .Ma
nie nauki społeczne, sekcją filologiczną i sekcją 
przedmiotów dotyczących rzeczy słowiańskich.

Zasięgając pamięcią czasu, kiedy się jeszcze wy
kładała historja filozofji , nie mogę przemilczeć 
o znakomitym jej professorze Oreście Nowickim, 
nadzwyczaj popularnym z powodu gruntownego, 
zajmującego i łatwego zarazem wykładu swojego. 
Szanowny professor jest autorem znanych światu 
naukowemu dzieł kilku,- a mianowicie: Psychologji,

cedonji, w którćj apoteozuje Filipa i Aleksandra, wy
kłada według Grotta, 1'latte’go i Drojzena. W hi
storji Rzymu opowiada szeroce o poszukiwaniach Nie- 
buhra względem pierwotnych dziejów rzymskich i na
rodów starożytnej Italji, uwzględniając wszakże póź
niejsze prace i wskazując omyłki Niebuhra. Do tęgo, 
com powiedział niewiele dodać można. Idee histo
ryczne w wykładzie p. Stawrowskiego stanowią 
wielką osobliwość i dla tego przy egzaminach zwraca

Logiki, traktatu o Duchoborcach \ znakomitej warto- ! się na nie szczególniejsza uwaga nawet pod wzglę

g a ń sk ie j. Dzieła te obejmują wykład dawniejszy 
p. Nowickiego, nie dając atoli wyobrażenia o wielu 
zaletach jaśniejących wyłącznie na katedrze. Pro- 
fessorem - docentem filozofji nowożytnćj był U-r 
Sylwester Gogocki, autor dykcjonarza hlozohczne- 
go, który w ostatnich czasach doznał u publiczności 
rossyjskiej nadzwyczaj zaszczytnego przyjęcia.

pomknę postępu i

nieodmiennie co roku w postaci śruby.
(Dokończenie nastąpi).

R O Z M A I T O Ś C I .
Przez  czas u iejak i w przesz łym  m iesiącu  gieiila pa-J r, " , V • „ W in k n ś o i!)  i —  Przez  czas n iejak i w p rz e sz ijm  m iesiącu  giciua paWykład p. Gogockiego zalecał się głębokością i ryska> kotysana moJwami s£ eg0 cesarza , k tó ry  w podróż) 

systematycznym porządkiem, nie mając jednak K ra- | swojćj ciągle c z y n i ł  zapew nien ia  pokoju, n ab ra ła  była otu
- . '   1,   ^ r t » a r » r 7 O i ł n i f ' 7 .P .0 ,n .  r . h v  i n ^ I r G n o ł . .  o n n l  i r r i n w  W t . A m  i n  Ir ł i n m h ,somówczych przymiotów wykładu poprzedniczego 
Nie raz byliśmy sami świadkami, jak Szanowny do 
cent, zagłębiając sie w filozoficzne spekulacje Niem

ko

chy 1 podniosła  re n tę  o 00 centim ow . W tem  ja k  bomba 
w padła od syndyka agentów  w iadom ość, że A ustrjaey  prze 
szli rzekę Po, pobili w ojska p iem onckie i ogłosili in te rw en 
cję w spraw y p ań s tw a  K ościelnego. W  przeciągu  10 mi

CÓW, zapominał zupełnie O audytorium SWOjem. ro  t nu t renta  spadla o 30 ‘ceni.; a spekulanci zniżenia kursów 
— ł\ lrwr»i\ i  nnnŚD.ił fbaissiers) Korzysta i a i* /. n.inłiu-Mi y. a. knnnxva ii minierv.(baissiers) K orzystając z popłochu zakupow aii papiery , 

i iz ą d  uwiadom iony o t5in, pośpieszył naŁycImiiasti ogłosić 
iż don iesien ie  je s t  fałszyw e; lecz spefcuianci ju ż  sw oje 
zrob ili. Okazało s ię , iź dyrek torow i agen tury  p rzesłano  
z W iednia fa łszyw ą depeszę  te leg raficzną , pochodzącą, 
w idocznie od p rzekupionego przez  graczów oszu sta . D yrek
to r  z ła tw ością  dow iodt swej n iew inności w te j spraw ie, 
a praw dziw y w inow ajca znikt ja k  kam fora.

—  Z d z ia łań  to w arzystw a żeglugi po D nieprze, o lrz \ 
m ano w re z u lta c ie  14 ,158 rs . czystego zysku. INa ogol- 
nem  zeb ran iu  akcjonarj uszów d. 18 w rześnia w szystk ie 
czynności zarządu  tego tow arzystw a uznano za dobre, 
l.a rd zo  to  p ięknie; a le  jed n ak  obowiązkowe zw alanie drew  
na  bark i podróżnych powinnoby zostać  zniosioneiol

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Zam ość, d. 3-go paźd z ie rn ik a  1800 roku.
K toś z ludzi dobrej woli nam  niew iadom y, um iescii w N. 

72-ui K urjera  doniesienie , z pow iatu  Ihum enskiego; o roz 
krzew ieniu  w strzem ięźliw ości przez  nas b rac i Je lsk ic h . 
Szczerze będąc obow iązanym  szanow nem u k o resp o n d en to 
wi za  jogo pochlebne o n as w spom nienie i ra d u ją c  się  z d u 
szy /. la k  obyw atelskiego w spółczucia  d la  ś. spraw y, czu 
ję  się jed n ak  w obow iązku odw ołać w iadom ość: „ jakobyśm j 
nieogran iczając się p ropagandą u  sieb ie ,zaarendow ali k a rc z 
my sąsiedzk ie  (przy  te j zręczności aukcjonow aue, celem 
ro z taczan ia  zbaw iennych wpływów ś-te j w strzem ięźliw ości*1 
co w cale u iein iato  m ejsca; i d la  tego to  u p rasza m  szanow ną 
R edakcję , o p rzedrukow anie n in iejsze j reklam y w kolum -

A leksander J c 1 s k i.

zniesieniu historji filozofji p. Nowicki opuścił 
Uniwersytet; psychologia i logika znalazła gotowy 
organ w professorze teologji protojereju Skworco- 
wie, a P. Gogocki objął nowo wprowadzoną katedrę 
pedagogiki, którą wykłada i teraz, korzystając z prac 
znakomitszych pedagogów niemieckich. Logika i 
psychologja podziśdzien pozostają związane z wy
kładem Teologji prawosławnej: wkrótce jednak mają 
być dołączone do filozofji, której oczekiwane przy
wrócenie wprowadzi na powrót p. Gogockiego na 
opuszczoną przed laty katedrę.

Literaturę rossyjską wykłada od kilkunastu lat 
D-r Aleksander Selin ulubieniec tak zwanych fuch- 
sów czyli nowicjuszów. Wykład p. Selina odzna
cza się formą kwiecistą i efiektowemi zwrotami.
Bardzo też pięknie opracował literaturę ludową, le
gendy, klechdy i pieśni, a także okres Włodzimierza 
ś., któremu przypisuje pierwotną chęć uspołecznie
nia R u s i  na z a s a d z ie  p i e r w ia s tk ó w  p o g a ń s k ic h ,  a  
n a s tę p n ie  zwrót radykalny na inną drogę.

Przed r. 1850 Uniwersytet nasz posiadał znako
mitego z nauki i zdolności niepospolitych professora 
Kostyra, którego przedmiotem był rozbiór filologicz
ny mowy rossyjskiej a także teorja poezji i prozy,pod
niesiona przez młodego adjunkta do stanowiska este- ua™ ^ | £ omiewa wywtaiwteio z pod  p rasy  n ie w ie lu  
tyki prawdziwej. Głęboki l dowcipnie-oryginalny wy- j b ro szu ra  p o d ty tu łe m : „S z tu czn e  zaryb ian ie  sadzaw ek, s ta  
kład jego niesłychanie Ujmował Studentów. W 1850 r. wów, je z io r  i m ałych rz e k “ ; tre ść  je j o p a rta  je s t ,  na  do- 
Kostyr przeniesiony został do Charkowa i wkrótce, nn- r!natfi ' miat 0,1
powszechnie żałowany, życie zakończył. Miejsce 
jego z niemałą stratą literackiego wydziału, zajął D-r 
Metliński, dziś również nieboszczyk. Po nim objął 
katedrę p. Liniczenko. Wykłada: on bardzo pokrót
ce teorją poezji i p rozy , trzymając się Yillemain’a 
i Gervinus’a i poprzedzając kurs swój estetyką ogól
ną, według Richtera i Hegla. Do katedry p. Lini- 
czenki należy też język rossyjski. W filologicznym 
rozbiorze trzyma się najwięcej Busłajewa i Kat- 
kowa.

H isŁ o r ją  p o w s z e c h n ą  p o d z ie li l i  p o m ię d z y  s o b ą  
d w a j p r o f e s s o r o w ie  S ta w r o w s k i  i S z u lg in . W y k ła d
pierwszego jest per excellentiam faktyczny. Ane
gdoty i dykteryjki grają tu większą rolę niż może- 
by wypadało. Otwartość względem szczegółów pe
wnego rodzaju dochodzi wymiarów Herodotowych.
Potężny zasiłek w tej mierze dostarczają szanowne
mu professorowi pamiętniki francuzkie i pisma pro
testanckich pisarzy o papieżach średniowiecznćj epo
ki. Przed inDymi trzyma się Roteck’a Lorenca 
i kilku innych dziejopisarzy. Mówiąc o Scytach 
tłumaczy Herodota, opierając się na Nadeżdinie 
i Nejmanie. 0 wpływie greckićj miejscowości na 
rozwój Greków, o literaturze, historjografji i filozofji

św iadczeniach pp. O oste , M ille t, D uatrefages D ctrem  i I le r-  
th o t.

—- Słychać, że k to ś z uczonych w Ż ytom ierzu  m a w y
k ładać  publicznie k u rs  an a to m ji w języ k u  polskim .

—  W M ińsku i jego okolicach d. 24 w rześn ia  byia tak  
siln a  burza, jak ić j n ik t z tam ecznych  m ieszkańców  n iepa- 
m ię ta . N a kościele kalw ary jsk im , n a  cerkw i we wsi K ru p - 
cach i w- w ielu innych m iejscach  w ia tr  pozryw ał dachy; 
w kordegardzie m ińskiej rozw ali! cale je d u o  sk rzyd ło , p rzez  
co k ilk ad z ies ią t osób zosta ło  poranionych; pow yw racał w ie
le d rzew  i parkanów .
: — K upiec W ileński A braham  E ffro n  z pow odu ode
zwy p. C rem ieux do współw yznaw ców  I z r a e l i t ó w  prze 
drukow anćj w K u rje rz e  W ileńskim  , p rzes ła ł n a  ręce 
jego , na  rzecz n ieszczęśliw ych ch rześc ija n  L ibanu o fia rę  
400 franków . Były m in is te r  spraw iedliw ości rzeczy p o sp o - 
litćj francuzk ie j w liście z d n ia  20 październ ika  (n. s.) d z ię 
kując za te n  piękny i sz lach e tn y  czyn, zaw iad am ia  p. E ffro -  
na, że im ię jego zam ieszczone zosta ło  w M onito rze jako  
ofiarodaw cy. Obok grzecznych słów lis tu , p. C rem ieux  p ro 
si żeby go u ie ty tu łow ać a n i M o n s e i g n e u r  an i E  x -  , 
c o 1 1 e n c e, gdyż za rząd u  rzeczypospolitć j ty tu ły  te  były 
zniesione we F ra n c ji, a  dziś naw et gdy się  w chodzi do życia 
p ryw atnego, zos ta je  ty lko  w łaściw e nazw isko i w raca się 
do M o n s i e u  r  ja k  p rzed tćm . Skrom ność godna i u  nas 
naśladow ania.

—  W d rui. a tu  i A. II. k irk o ra , nak ładem  M ichała G ał
kow skiego rozpoczęto  d ru k : „G aw ę d  i  rym ów  ulotnych 
W ładysław a Syrokom li p o cze t szó sty 1*,— oraz ..l la jd a m a -  
ków “  T a ra sa  Szew czenki w p rzek ładzie  L eonarda  S ow iń
skiego, z życiorysem  Szew czenki.

W  Redakcji K urjera W ileńskiego złożono na kościoł pp. M arjaw itek w Częstochowie: obywatel 
L ucjan  Danejko 3 rubli srebrem .
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/jBopaiicTBa oÓTmBflueT-f. o Bhitiłąt aa rpanauy iioiut- 
bihuh rpa«»HHH Mijaniu ILinrepri er. cijhomt. <be- 
UHKCOMI. U CayHtaHKOIO J.MHuieio ManeBnuL. (661)

OGŁOSZENIA SKARBOW E.
1. Marszałek szlachty Nowoaleksandrowskiego 

powiatu, zaw iadam ia o wyjeździe za granicę oby
watelki hr. Ida lji P la ter z synem Feliksem  i sługą 
Em ilją Malewicz. (661)

OGŁOSZENIA PR Y W A TN E. 

JIOMiiiiiiii y m e u b .
KoM cąifl B i. 5 -TH aKTax-b X. II. HlRYPIlHA. 
8V 4-H) aHCTOBK 1 9 6 - t i .  cTpaHHijT. bt> 12-ro ąoino. 
n3łimuaro H3ąanifl.

C O B PE M E H H A H  III9CA  
fJJIH M O J J H A r O  C B t  T A.

KoTopaa npeącTaBflfieTTJ TeaTpr. HaraeS ątftcTBH- 
reabHocTH bt> Huyuonih cepąija h  ipfcuoft ueaoBtue- 
CKOH JK03HH p83HJ.IXT> SBaińfl, BOCUHTauia U COCTOSI- 
niH zuuąeft. 1) b i  6jiaropa3yMHwm> pacueTaxr., 2) 
noeTHraTb amja, npeąMeTH h nemu uaicb ohh ecTb 
Bi. cymHocTH u 3) npejjnoqHTaTb bst. hhxt. jjoctou- 
HtflniHxr. uioąeft. npoąaeTca no 80 k. c. a na nepe- 
cHaity ocoóo Bi KoBiit bt> Mara3Hnt. Pa®aaoBH’ia. 
KoMeijia aTa ne mokbtt. 6h tb  nocmBueHa na cneHy 
Ó63T, ynnaThi anropy p y x i  c o n  p. c. 3. (504)

1. Ś W IE Ż E  R E W E L S K IE  K ilki (killo- 
strómlinge i K U R L A N D SK IE  kiełbasy, (Rauch- 
wurste) otrzym ał Edw ard Fech te l dawniej A. F . 
Cymmermarm i komp. (667)

NOWY WYNALAZEK. W  CUKROWNICTWIE.

1. W domu Derszkofa na Rudnickiej ulicy 
je s t M IE SZ K A N IE  do wynajęcia o trzech  poko
jach  z wygodami. (664)

Od la t kilkadziesięciu zajmując się w yrabia
niem cukru w małćj mojćj fabryce, i szukając 
środków ułatw iających powiększenie ilości cukru 
jako też poprawienie jego przymiotów, odkryłem 
sposób zobojętniania wapna używanego do oczy
szczenia soku burakowego, k tóre utrudniało wa
rzenie syropów i zanieczyszczało sam produkt cu
krowy. Za pomocą tego wynalazku, doprawa- 
dziłem wyrób cukru u siebie do tego, że bez ra 
finowania mam od razu pułrafinat w głowach 
zdatny  do wszelkiego użycia. Sposób ten  jako 
znacznie zm niejszający koszta fabrykacji, może 
być zastosowany w wielkich i małych cukrow 
niach. W ynalazek ten  mogę odkryć życzącym 
poznać go, lub też  nabyć dla korzystania z onego. 

P IO T R  K U L E SZ A . Ob. gub. Mińskićj 
p tu  Nowogr. w Józefowie. 1. (665)

3. K lacz Siw a ze stadniny * D R A B Ó W  A 
księcia Bariatyńskiego 4-ch la t,zdatna do zaprzęgu 
i siodła oraz bryczka połowa i 4 chomąta są do 
sprzedania przy ulicy Mostowej w domu Siw ic
kiego na przeciw konnej poczty. (647)

BHJIEHCKI0 j J H E R f f im .
ID .jiu im jn  gT, E«aM o. o t  20-ro no 24-ro OKtsflps.

CeHOTOpi,, TafiHhlH COBtTUHKTś A. II. Kpy30H- 
mrepHi), upiLyaai U3i> Tpoflija.

rOCTHHHHUA HMIUKOBCKlń.
I I o m .. B a » n K c j t m .  B o G p o n c K W .  r p a * L  I C o c c a K O B c K i f t .  k h h .i d  O r H H c K i H  

noM. P h k k c b h ^ *  r-H;a CBenuHiiKaR. nofluopyiHKn: KpaiutoB r>. KanpHiicEifi

B-Ł r A i H 12 X T> Ą O U A X 4,
Bk fl. Ily3HHbI • jiOTH. .laiilheBHTŁ. IiaflB. COB. A. JlauiECBHTB. noM. Jl. 

royBa.ibT7».— B i  A- BpaccoBCKaro; KOJIJI ceBj, K BaiuKcBiuiL.— B l  «omJł 

MaiineB ina: r - « a  ycTHHa PofliteBiiMcBa— B t, TpH HTpoxa: Afiop. Mepat- 
iiiiHCKiii.—  B k  ^ : r-;Ka AHna BiiTKoBCKasr. nom.: Feiip. ByEOBcqpiii 
H nau i. JIioOaucKiH. Ajii, ^  HriiRHL. H B aiit ypCanoBuu-Ł. K. Bbic.TpaML.

B w b x A J i H  M a i ,  B h j I l h a ,  o t l  20 - r o  n o  24- r o  O K T i r O p n .
B om .: P y A 0 M H U a * ^ b h łk o b i  i i i i .  r - a i a  D ncM onToBa: kojiji. c o b . A .  X p n - 

CTHHIPIt. H8AB. COB. B eilO ^L. A Rop. 9 a .  BoH8KT>. IIOM. A .  r c w n i T O p T * -  HaflB 
c o b . CejiaKOBCKiM. noM. B. 1'eApoMRb, o t c t .  Kan. O. M aEapcK iu. bom . B y _ 

i n i i H c K i i i .  Dfl- P o M e p t .  K .  CKupMyHT7». u o a e .  . i e S 6 ^ - y . i a n c K a r o  ^ o x -  

T ypoB Ł . uom . A , P o A i e s n ^ .

DZIENNIK WILEŃSKI.
ń r ty je a h a li  do Wiln*, od 20-g° do S j.go  października 

Senator, radzca tajny A. K ruzensztern, przy
jech a ł z Grodna.

HOTEL NISZROWSKI.
O b . :  W ażyński. Bobrowski, h rab ia  K ossakow ski, książę  

O giński. Rymkiewicz- paru Św ięcicka, podporucz.: K ra w 
kow . K apryński-

w  '’ o z u y c h  d o m a c h :
W  d. PuzyoU  r°tm. D aszkiew icz, rad ź . dw. A n. D aszkie

wicz. oh. L- H ouw alt.—  W d. K rassow skiego  r sek r. koli. 
K . W a sz h ^ * '^ * .— W  ii. M ackiew icza: p an i Ju s t. Rodkiew i-
czowa-— "  l l .  Tryntrocha: szlachcic M i e r z w i ń s k i .  W  J .
G ieca: pani Anna W itkow ska, ob. Hen. Bukow iecki. J a n  Lu- 
l,ański. Alf. Jagm in. J .  U rbanow icz. K. B ystram .

W yjechali z W ilna od 20 tło 2 i  p aździern ika .
O b . :  R udom ina. M ańkowski, pani Ejśniontowa. rad z . koli. 

A. C hristin icz . rad z . dw. I 'iepol. sz lachcic h a .  Wąż. 0(, ,
G ie jsz to r. rad z . dw. Sieiakow ski. oh. W. Giodrojń. dvro 
kap. O kt. M akarski. oh. P. B uszyński. fca. Romer. K Skir 
m unt. półk. le jb-ułanów  D ochturow . ob. Ąur Itodz.it)


